
Dzisiejsze AB ’ i dodatkiem (razi •*12 str.) kosztuje Id gr.

10 gr.

W

10 gr.
„T A K  Z W A N I  TOTALIŚ  

P A Ń S T W O  JEST N ARZĘD ZI  
TYLKO TAM S T O S O W A Ć  P  
SOBY Z A W O D Z Ą , TRUDY O 
NA PRZYMUSIE, BO ZNISZC  
NIEJSZE P IE R W IA S T K I W  
NOSĆ, D O B R O W O L N Ą  OFlA  

Jan K oro lcc :

CI ZAPOM INAJĄ O Tl U, ŻE 
EM N AR O D U  I PO W 1NH O  
RZYMUS, GDZIE I NNE SPO- 
ZAŚ C AŁE ŻYCIE OPIERAĆ  
ZY SIĘ  U  TED)  : Y \JCEN- 
N AR O D ZIE  —  SA M O D ZIEL-  
RNOŚĆ I TW ÓRCZOŚĆ

„U strój polityczni; narodu“

N O W I N Y  C O D Z I E N N E

N i * .  1 0 3  A W a r s z a w a ,  n i e d z i e l a  3 k w i e t n i a  1938 r . R o m  X l i !

S O L I D N Y  T O W A R
w najpoważniejszych firmach chrzeScI jańsklth kupi k a żd y , m ając bony

S P Ó Ł K I  T O W A R O W E J  
K U P C Ó W  P O L S K I C H

Z ł o t a  3
A  2 .7 0 - 3 7  i 5 .8 3 - 1 9

(Dolska narodowe zdolyiy fiandssalOo Czytelników „ABC
r r C z e r w o n i "  p o d p a l a f ą  m i a s t a

u c i e k a j ą c  w  p o p ł o c h u

SARAG O SA, 2 . 4. W ojska gen. 
Franco zajęły m iasto Gandesa, 
Fołożone w  odległości 25 mil od 
Wybrzeża. Pod względem  stratę^ 
gicznym  ma ono większe znacze- 
nie od Leridy, prowadzą bow iem  
z niego drogi do Tortosa i Tarra- 
gony. Powstańcy zajęli również 
miast® Benabarrc, odległe o 16 
mil od Earbastro.

SARAGOSSA 2 . 1 —  A r­

m ia  gen . M o s c a r d a  d z ia ła j ą ­

ca  n a  p ó łn o c n y  w s c h ó d  od L e r id y  

za ję ła  d z iś  r a n o  m ie j sc o w o ść  A l -  
m a c e ł la s  n a  l i n i i  k o le jo w e j  B a r -  

b a s t ro  - L e r id a .  D r o g a  ta je s t  o- 

b e c n ie  p rz e c ię ta  n a  ca łe j d łu g o ­
ści, a  f r o n t  w o j e n n y  p rz e c h o d z i 
w d a ls z y m  c ią g u  m ię d z y  o b u  m ia  

s ta m i.

TYSIĄCE JEŃCÓW
BURGOS, 2. 4. Podczas zajęcia

Stracenie sr piegi
w  Bydgoszczy

W A R S Z A W A ,  2.4. M a m e l  W ł a ­

d y s ła w ;  ur w  r. 1895, o s ta tn io  

z a m ie s z k a ły  w  G d a ń s k u ,  s k a z a ­

n y  z o sta ł w y r o k ie m  p r a w o m o c ­

n y m  s ą d u  n a  k a r ę  ś m ie r c i  za

•zbrodnię z d r a d y  s t a n u  n a  rze c z  

je d n e g o  z p a ń s tw  o śc ie n n y c h .

W y r o k  w y k o n a n o  dn . 1 k w ie t ­

n ia  1 938  r. w  B y d g o s z c z y .

K t o  b ę d z i e  r e f e r o w a ł
u s t a w ą  a n t y m a s o ń s k ą ?

P r a s a  ż y d o w s k a  r o z s ie w a  p o ­
g ło s k i,  że ża d e n  z p o s łó w  n ie  

c h c ia ł  s ię  p o d ją ć  r e fe r a tu  w  s p r a ­
w ie zg ło sz -on ego  p rz e z  p o s. B u ­

d z y ń s k ie g o  p ro je k tu  u s t a w y  a n ty -  
m a so ń s k ie j .  D o w ia d u je m y  c-ię, że

je d yn ie ,  że p ro je k t  u s t a w y  r e fe ro ­
w a ć  m a  s a m  w n io sk o d a w c a ,  k tó ­

r y  w  b ie ż ą c y m  r o k u  n ie  w c h o d z i 
do  k o m is j i  p ra w n ic z e j .

D la te g o ,  p o m im o  z g ło s z e n ia  s ię  

s z e re g u  k a n d y d a t ó w  p r z y d z ia ł  re-

przez powstańców miasta Gandesa 
wzięto do niewoli 2 tys. jeńców.

Brygady nawarskie zajęły miejsco­
wość Oliran. Najbardziej na północ 
wysunięty punkt ooecuej ofensywy 
powstańców. Przed opuszczeniem Bie- 
scas oddziały rządowe podpaliły mia­
sto. Na wschód od rzeki Cindo po­
wstańcy zajęli Cdstarlenas Puebla de 
Monte, wzgórza San Pedro i Sierra 
de Arriba. Zdobywając 5 dział i i ff- 
siąc karabinów. Oddziały gen. Flan­
co zajęły również Torrelandrones, Fa 
tariella i Villabarcos. Biorąc do nie­
woli tysiąc jeńców.

4 0  KM mo MGRZA
SA R A G O SSA , 2 4. Zdobycie 

Gandesa jest —  jak twierdzi k o ­

respondent Havasa —  najw aż­
niejszym wydarzeniem  od czasu 
przekroczenia rzeki Ebro P o­
między Gandesa a dolnym  bie­
giem fibro oddziały generała 
Garcia - Valino m ają do prze­
bycia jedynie Sierra de Pandos, 
by znaleźć się na szerokiej doli­
nie, ciągnącej się od Tortosa do 
morza. Bardziej na południe ar­
mia generała Aranda zbliża się 
do Morella. Rano na froncie 40 
kim., powstańcy znajdowali się

Wprowadzamy na rynek P O W I E L A C Z
w ł a s n e j  k o n s t r u k c j i

Ogłaszany wśród naszych Czytelników ,,ABC“

K  O  N  K  U  J R  S
na najlepszą nazwę tego p a w l e l O C Z C I

D la  u ła t w ie n ia  p o d a je m y ,  że n a z w a  p o w ie la c z a  m u s i  ^aw ńerae  się 

w  je d n y m  s ło w ie  i p o d k re ś la ć -  je go  p o ls k ą  fa b ry k a c ję .

Z ł .
Za najlepszą nazwę 
wyznaczam y nagrodę

która zostanie wypłacona w dniu 15 b. m
O d p o w ie d z i  w  za p ie c z ę to w a n y c h  k o p e r ta c h  z n a p is e m  . . K o n k u r s  n a

odległości od -10 do 60 km. od nazwę p o w ie la c z a "  n a d s y ła ć  do A d m . A B l  A l.  J e ro z o lim sk a  3-a
| m . 10. do  d n ia  10 b.za

Proces „ fiic n n lk a  WilctisMlcDo
D e c y z j a  s ą d u  o  b a d a n i u  l e k a r s k i m

B i l e t y  w e j ś c i a  n a  s a l e  r o z p r a w

p o g ło s k i  te n ie  o d p o w ia d a ją  p ra -  i f e r a t u  n a s t ą p i  d o p ie ro  n a  je s ie n -  

w d z ie . R e f e r a t  b o w ie m  n ie  z o s t a ł  ne j s e s j i  po  z m ia n ie  s k ła d u  ko - 
d o t y c h c z a s  p r z y d z ie lo n y  d la te g o  I m is j i  p ra w n ic z e j .

Sprzedawca kolumny Zygmunta

N i e z w y k ł y  o s r u s t - r z e ź J i a r z
s ic a z a n y  n a  2 l a t a  w i e z i e n i a

W  S ą d z ie  O k r ę g o w y m  ro z p o ­
c z ę ły  s ię  p r z y g o t o w a n ia  d o  s e n ­

s a c y jn e g o  p r o c e s u  d o c e n ta  S t a ­

n i s ł a w a  C y w iń s k ie g o  oraz, w y ­
d a w c y  „ D z ie n n ik a  W i le ń s k ie g o "  

.A le k sa n d ra  Z w ie r z y ń s k ie g o  w  
z w ią z k u  z g ło ś n y m  a r t y k u łe m ,  

j a k i  u k a z a ł  s ię  30  s t y c z n ia  b ież.

r o k u  n a  ła m a c h  „ D z ie n n ik a  W i ­
le ń s k ie g o "  o  c e n t r a ln y m  o k rę g u  

p r z e m y s ło w y m .

P ro c e s  te n  o d b e d z ie  s ie  w  s o -

k a n c e la r ia  za czę ła  w y d a w a ć  o d  
w c z o ra j.  O s k a r ż o n y c h  o o b ra z ę  
N a r o d u  b r o n ią  a d w o k a c i  w i le ń ­
s c y  E n g ie l,  J a s iń s k i  i S u k ie n n ic -

botę  9 k w ie t n ia  o g. 9 -e j  r a n o  , ka. P o n a d t o  z a ś  w  p ro c e s ie  z g ło -

n a  s a l i  n r .  1. W s tę p  n a  sa lę  p o ­
s ia d a ć  b ę d ą  t y lk o  o so b y  z a o p a ­

t rz o n e  w  b ile t y  w e jśc ia , k tó re

W  sobotę w  Sądzie O k rę gow ym  S£;tl s k a z a ł C y n ja n a  ^  % ]a ta  w i
zasiadł na ław ie o skarżonych  Jan cienia.
Cynjan, oskarżony o dokonanie oszu 
stwa na tak zwanego „konsula".
Oszukał on emigranta Jana Horo- 
Ameryki. W podstępny sposób Cyn- j 
liwskiego, który chciał jechać dc j 
jan wyłudził od naiwnego emigranta I 
280 dolarów. j

Warto zaznaczyć, że Cynjan po­
pełnił to oszustwo na drugi dzień po 
Wyjściu 7. więzienia, gdzie odsiedział I .
cztery lata za sprzedaż toru kolejki ] J eże li s to su n k i p o ls k o  - li lew  i w  o lb r z y m ie j m ie rze  je d n o li -

T o  j e s t  t a k  p r o s t e . . .
wystarczy zwrócić uw agę na wytłoczony 
(na tabletce) krzyż Boyera, aby uniknąć f  O  
j e d n e g o  z l icznych n y ś l a d ó w m i c t w  ( A

T A B L E T K I  [ B A ^ E R I
ASPIRIN V |

s i l i  sw ó j u d z ia ł  w a r s z a w s c y  a d ­
w o k a c i  D ę b s k i,  k t ó r y  w y s t ę p o ­

w a ć  b ę d z ie  w  im ie n iu  d o ce n ta  

! C y w iń s k ie g o  i p ro f. G la z ę r  o d  
A le k s a n d r a  Z w ie r z y ń s k ie g o .

j R o z p r a w ie  p r z e w o d n ic z y  w ic e -  

I p re ze s  I I I  w y d z ia łu  k a r n e g o  
i P r z y b y ło w s k i ,  p o n a d to  z,aś z a s ia ­

da ją  w  k o m p le c ie  sę d z io w ie :  
D a n ie le w ic z  ł D y z n ia ń s k i .  O s k a r ­
że n ie  p o p ie ra ć  m a  p ro k .  Ż e le ń ­

sk i.

I O b r o n a  o s k a r ż o n y c h  w n io s ła  do  

S ą d u  O k rę g o w e g o  p o d a n ie  z a łą ­

c za ją c  p r z y  n im  lis tę  ś w ia d k ó w  
o ra z  p ro sz ą c  o b a d a n ie  le k a r s k ie  

o s k a r ż o n e g o  C y w iń s k ie g o .
W  k w e s t i i  d o p u sz c z e n ia  ś w ia d ­

k ó w  d e c y z ja  je szcze  n ie  z a p a ­

d ła . N a to m ia s t  są d  n a  p o s ie d z e ­
n iu  n ie ja w n y m  p r z y c h y l i ł  s ię  do 

w n io s k u  o b a d a n ie  le k a r s k ie .  

B a d a n ie  to o d b ę d z ie  s ię  w  b ie ż ą ­

c y m  t y g o d n iu  p rz e d  ro z p ra w ą .  

P r o c e s  „ D z ie n n ik a  W i le ń s k ie g o "  
w z b u d z a  o lb r z y m ie  z a in t e r e s o w a ­
n ie . B i le t y  p r a s o w e  z o s t a ły  ju ż  
w y d a n e .

A p e l  d o  z i e m i a n  k r e s o w y c h
wareckiej, kolumny Zygmunta, tram- sk ic  p r z y b io r ą  n o rm a ln y  o- 

ajuikilku tym podobnych obiektów, j h rót. le ża ev  m  u  ' „m ,
utrzymał on wówczas wyrok 6 lat k r(^ ’ le ż ą cy  w- in teres ie  ob u  
^ęziente, ” 'którą"<af karęJ^Skrócono j f g g l i  z n ik n ą  p r z e j-
*“ u za dobre zachowanie się w wię 
z,eniu.

P”zebywając w więzieniu Cyn- 
r~n . objawił nieprzeciętny talent do 
rzezby, m. jn. na 36 jąytach z pia-
^JJWca wykonał on płaskorzeźbę. 
Przedstawiającą „Sąd Ostateczny". 

n c *.bi? tej między sprawiedliwy 
“ Mieścił swego obrońcę proku 

ni ?ra’ który go oskarżał w ostat- 
1 . sprawie obok naczelnika wię- 

?  1 znanych osobistcści ze 
o in n !L -PolitvnznRS0- Między potę- 
ci zna,eżli się dwaj adwoka
j-n -  ^ zaWScy, którzy bronili Cyn
wach ied .o ° d̂ Wniejszych spra'    •_ Jeien z dozorco w

ściow e trudności, jakie  pod ob  
no znów  p ow stają  w zw iązku  
i n iezroz u m iały m  u p orem  L i­
twy, to nasze ziem io p ó łn o cn o  
w schodnie  osiągną pokaźne ko  
rzyści z u ruchom ienia  drogi 
tranzytowej ku K ła jp edzie ,  
zresztą zgodnie z interesami  
lego portu litew skiego.

M iędzy kosztam i przew ozu  
drogą k o le jow ą  z tych z iem  do  
Gdyni, a drogą w od n ą  ku  
K łajpedzie , istnieje przepaść.  
Jak nam się zdaje  na podstanvch i ła ""»* “■ " uzur,iow więzień-    ~-r --------

stawione -z b y  te mial>’ być wy j wie tymczasowych obliczeń, 
tystycznyc^ 3®flnym ? sal n° w ar' stosunek kosztów przewozu  
S T .  p s a a i i tymi drogam i, „y g lg d a  jak

doszły do skutkll p - I_5 : l . Sukces nasz zawdzięczam y

le j p o s ta w ie  n a ro d u  w o b e c  za 
targu  z L itw ?ą. Jed en  ty lk o  ż y ­
w io ł  s o lid a r n o ś ć  tę z ła m a ł. 
N ie  trzeba  n a w et n a z y w a ć  g o  
p o  im ien iu .

O b e cn ie  z a ch o d z i tak p a ra ­
d o k sa ln a  s y tu a c ja , ż c  w ła śn ie  
ży d z i o s ią g n ą ć  m og ą  lw ią  
c z e ś ć  k o rz y śc i z u ru c h o m ie n ia  
d ro g i tra n zy to w e j p rze z  N ie ­
m en , bo  on i d z ie rżą  w  sw ych  
rę k a ch  h a n d e l d rze w e m  z la ­
s ó w  p ry w a tn y ch .

O b o k  ż y d ó w  z y sk a ją  n a tu ­
ra ln ie  i w ła ś c ic ie le  la só w  na 
W ile ń s z c z y ź n ie , w  N o w o g r ó d z  
k im , w  G ro d z ie ń s z cz y ź n ic , a 
n a w et i na P o les iu .

W y d a w a ło b y  się  za tem , że 
je s t  o b o w ią z k ie m  p o lsk ie g o  
z iem ia ń stw a  k re s o w e g o  w y z y ­

sk a n ie  p o p r a w y  k o n iu n k tu r  
w yw ozow -ych  d la  d re w n a , c e ­
lem  u su n ięc ia  ży d ów  z h an d lu  
d rz e w e m  na z ie m ia ch  w s c h o d ­
n ich .

W y d a w a ło b y  s ic  n a w et lo g i ­
czn e , b y  c i, k tó rzy  o d n oszą  zy- 
sk i g o s p o d a r c z e  z su k cesu  n a ­
r o d o w e g o , z k o le i p on ieś li 
p e w n ą  o fia rę . O fia ra  la, m oże  
się  w y ra ż a ć  w  ew e n tu a ln y ch  
s tra ta ch , ja k ie  p o c z ą lk o w o  
p rz y n ie ś ć  m o że  b o jk o t  ż y d o w ­
sk ich  kupców - d rze w n y ch . M o­
że p ó jś ć  i d a le j  N asze s fe ry  go  
s p o d a r c z e  (m y ś lim y  ty lk o  o 
p o ls k ic h ) ,  p o w in n y  w y k a z a ć  
w  tym  m o m e n c ie  z ro zu m ie n ie  
d la  in teresu  n a r o d o w e g o , gd y ż  
w id z ą , ja k  su k cesy  p o lity cz n e  
z a m ie n ia ją  się na k o rz y śc i g o ­
sp o d a rcz e . S tąd  p o w in r iy  p o ­

d ją ć  a k c ję , z m ie r z a ją c ą  d o  li­
k w id o w a n ia  tych  cz y n n ik ó w , 
k tóre  w k a żd e j ‘ch w ili p o d w a ­
ży ć  n iogą  w sze lk ą  a k c ję  p o l i ­
tyczną  P o ls k ; tak, ja k  ją  ch c ia  
ły  p o d w a ż y ć  w  dn iu  19 m a rca  
b l  r.

A p e lu je m y  d o  z iem ia ń stw a  
w ile ń sk ie g o , by  z ch w ilą  u ru ­
ch o m ie n ia  sp ła w u  na N ie m ­
n ie , nie Iy lk o  w y e lim in o w a ło  
ż y d ó w  z h a n d lu  d rz e w n e g o  
( c o  p o w in n o  się  b y ło  s ia ć  ju ż  
d a w n o ) ,  a le także p r z y c z y n i ło  
się d o  u tw orzen ia  fu n d u sz u  
o sa d n ic tw a  p o lsk ich  k u p c ó w  i 
r z e m ie ś ln ik ó w  w  m ia ste czk a ch  
k re s o w y ch .

Z ie m ia ń s tw o  je s z cz e  raz m a  
s p o s o b n o ś ć  w y k a za n ia , że nie 
jest w a rstw ą  s p o łe cz n ie  m a rt­
wią i b e zu ży teczn ą . JK Z

Oxford zwyciężył
w dorocznych regatach

L O N D Y N , ,  2. 4. D o ro c z n e  r e g a ­

t y  w io ś la r s k ie  m ię d z y  u n iw e r s y ­

te ta m i O x f o r d  i C a m b r id g e  w y ­

g r a ła  z a ło g a  O x f o r d u  o 2 d łu g o ­

ści, w  c za s ie  20 m in . 32 sek.

Życie w Afryce
Wywiad z plantatorem 
Polakiem z Liberii 

d z i ś  n a  s t r .  4 - e |

C i e p l e j
P r z e w id y w a n y  ’ p rz e b ie g  p ogo d '- 

w  d n iu  3 bm .

C iep le j.  ̂ P o c h m u rn o  i dżdżysto. 
N a d a l dość  s iln e  w ia t r y  zachodnie . 
P o d s ta w a  c h m u r  od 200 ni. P r z e j ­
rz y s to ść  p o w ie trza  o słab iona.
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A M E R Y K A N K I  N O W E  M O D E L E
Itanapy-Kika od li. 125.—
Fotele-łdźka ad Zl. 75.—
T a p c z a n y  od Zł. 35.
Przy kupnie z5 okazaniem nin 
ogłoszenia, udzielimy c i t i a  

rabaiu 3%.
AMEKYKANKA właściciel R. Jaśiikowski, u!. Marszałkowska Nr7 94

Z n ó w  a n a r c h i a  s z o s o w a

ś p 5 ą ( s ^  f u r m a n
k a b t i y  p r z e z e  s a m o c h ó d

C H O R Ą G W E
i SZTANDARY

k o ś c ie ln e ,  c e c h o w e ,  d la  S t taży  
P o ż a rn y c h ,  z w ią z k ó w  i s t o w a ­
rz y sz e ń  c y w i ln y c h  i w o j s k o w y c h  

artystyczn ie  w ykonyw a

I. STUIHZ i Sil
WARSZAWA. KAPJCYŃSKA 1

Nocy ubiegłej okcło godz. 2 -ej 
na 3-im km. od Wiązowny wyda­
rzył się śmiertelny wypadek, spo­
wodowany zderzeniem samochodu 
z furmanką.

Z Kałuszyna jechał wozem, na­
ładowanym zbożem, szasą Lubel­
ską do Otwocka Antoni Cudny, 
lat 30 furman, zamieszkały W Ka­
łuszynie. Z przeciwnej strony te 
Stanisławowa do Warszawy jechał 
samochód ciężarowy nr. A45-440, 
prowadzony przez Michała Mo- 
rawca, zamieszkałego w Radom­
sku, naładowany drobiem, i nabia­

łem. Z Morawcem jechał konwO« 
jent, Antoni Kujawin. Kierowca 
wpadł na jadącą na wprost niego 
furmankę, na której drzemał Cu­
dny. Wskutek wypadku furmanka 
została rozbita, a Cudny doznał tak 
ciężkich obrażeń, że wkrótce 
zmarł na miejscu.

Na miejsce wypadku przybyła Z 
Wiązowny zawiadomiona policja i 
kierowcę Morawca zatrzymano W 
are.zcie. 1‘rzyczyną wypadku był 
brak swiatia przy ;adącej furman­
ce.
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G l o d ^ ł t r k a  n a r o d o w c ó w
w  w i ę z i e n i u  w  T r a k a c h

Podczas jarm arku w Trokach 
aresztow ano kilku narodow ców  
pod zarzutom pikietowania skle­
pów żydowskich. Starosta skazał 
ich p o ,trzy  m iesiące aresztu bez­
względnego i skierował do sędzie­

go śledczego, który zarządził osa 
rtzenie ich w więzieniu na prze­
ciąg 14 dni. Narudowcy zam knię­
ci w więzieniu ogłosili na znak 
protestu głodów kę i głodu ją  już 
od kilku dni. (s) .

Zawody lotnicze
Aeroklub Hfcplłbęj Polskiej ustalił 

już kalendarz imprez lotniczych na 
r. b., które mają odbyć się w Polsce.

Na czele tych imprez stoją krajo­
we zawody balonowe, szybowcowe i 
lotnicze Zawody halonowe odbędą się 
w dniach S 9 maja w Mnśrieach k. 
Tarnowa. Krajowe zawody szybow­
ców odbędą się w rlniacb od 10 do 
23 lipc.a na lotnisku w Maslowie w7 
woj. kieleckim, zaś krajowe zawody 
lotnicze w Warszawie w dniach od 
20 do 25 sierpnia.

W Warszawie odbędą się nadto za­
wody balonowe w dniach 3 i 4 wrze­
śnia uraź zawody lotnicze o puchar 
PZ1JW w dniach i. 4 i 15 ma a. Lotni­
cze zloty gwiaździste odbędą się w 
dniach 29 i 30 czerwca do morza, 9 
i 10 lipca do fno Wrocławia oraz "24 
i 25 września do Łodzi.

D?l$ zapraszamy Sz. Sośc na OTWARCIE 
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K ^ r s z a l h o w r k a  6 4 |
Kuchnia w yborow a . C r n j n i s k i *
0  ) i d y  z ,1 d a A  p o  zl C . .S O
1 kou ije  firmowe.

p o d  n o w y m  z  a  r  z  ą  d  e  m.

T a r y f a  t e l e f o n i c z n a

W a n i a ^ a  —  K o w n o
rozmo wy prymatie za parę tini

W  Y J  A S N i E N l E
\v  związku z komunikałem Pabianickiej Fabryki Mebli Biuro­

wych, zamieszczonym w Jednym z pism warszawskich, niniejszym 
podaje do ogólnej wiadomości Szanownej Klienteli, że w Pabia­

nicach istnieją i produkują m eble' biurowe' dwie fabryki, 
f o b r y k a  m o j a  p o s  = * n -  w  W a r s z a w i e  

własne biuro sprzedaży przy 
u i -  d w i ę ł o k r t y e k l e )  3 0 .  t e l .  5 3 0  -  8 6  

i składy przy Al. Jerozolimskiej 61.
Moje fabryczne biuro sprzedaży w Warszawie przy ul ■ święto- 

krzyskiej 30 posiada na miejscu wzorownię, staje do przetargów, 
składa oferty, kosztorysy onentatyjne t udziela porad technicznych, 

nie posługując się żadnym pośrednictwem*
Z poważan em 

PABIANICKA FABRYKA MEBLI BIUROWYCH

Józef MAGRGWIC2

WYTWÓRNIA SZYLDÓW, STEM 
PLI I WYROBÓW METALOWYCH

W .  D r a b  k e w s k i  i J .  W a s  f i s k * !
Sp. s ogT. odp. I

W-wa, święto-Krzyaka l  teł 606-13
Wykonywa wszelkiego rodzaju szyi- , 
dy, litery tablice, napisy, herby, j 
stemple. Roboty grawerskie, brązów- j 

nicze. Latarnie domowe

Konku s olastycziłjf
„Oz acko oo:sk e”

! W związku z wyznaczemcm ter-' 
minu kongresu wystawy na pierw- j 

i sze dni października r. b . Komitet j 
I-go Ogólnopolskiego Kongresu 
Dziecka komunikuje, te prace na 
konkurs plastyczny, obejmujący ma- : 

i larstwo, rzeźbę i grafikę, na temat i 
..Dziecko polskie” powinny być na- 

' deslane do dnia 31 maja rb.

Ustalona została taryfa opłat te­
lefonicznych za połączenie między 
Kownem a Warsuawą. 3 minutowa 

rmmowa teltfon-czna kosztuje 8 
litów 90 centów, a po godz. 19- ej 
5 litów 36 centów. Rezm .w a mię­
dzy Kownem ł  Wilnem (3-mini> 
towa> 6 litów 59 centów, wieczo­
rem 3 lity 90 centów.

Cemrara telefoniczna między­
miastową otrzymała wczoraj mnó­
stwa zapytań od ostb prywatnych,

pragnących porozumieć się r K o­
wnem.

Petentom wyjaśniono, że cen­
trala międzymiastowa fcąccy ty Ikr 
aparaty urzędowe, a z rozmów pr? 
sowyrh korzysta tylko P. A, T U- 
regulcwame sprawy rozmów pry- 
w ącnych z Litwa ozal miom jest 
cd zawarcia dodatkowej raiow y te 
ietoniczne -telegraficznej, co nr stą­
pi w najbliższych dniach.

OSŁOSZANiA DROBNE|
M E 3 L E

M C  D l  C gotowe I na zamówienie,] 
II  E u L E  własnego wyrobu pole-1 
Ca Chrześcijańska Wytwórnia Kary- 
lowski i Gorgas, ul. Świętokrzyska 2-

M C D I  £  po leca  l io w n o tw o tz o i ia  r łnns 
r lC D L C  S ta n is ła w  W y c z ó łk o w sk i  
N o w y  A C  W arsz ia i  Leszno  101 
Św ia t  Nr W arunki d n y o d n e

^  I [EDI E firma chrześcijan­
o m  • C u l C  ska ..Ciężkowski“
r f i  Plac Trzech Krzyży 12 

l-sze piętro, poleca cluży 
wybór nowoczesnych mebli Warun­
ki dogodne. Sztuki pojedyncze.

H M E it l  C S ty lo w e ,  no-
iB C D L L  woczcsr.e. So­

lowe. Sypialnie. Gabine­
ty. Sztuk: poiedyncze

wytworne meble rapicerskie polepa 
firma chrześcijańska „Ciężkow-ski” . 
Nowy Świat 64, tel. 3 40.85 Wyrób 
własny. Warunki dogodne

H E B L E Firma chrześci- 
janska ,C I e l 

k o w s k i- Nowy Świat OJI 
Dużv wybór nowoczes U™ 

nych mebli gotówką — ratami. Sztuki 
pojedyńcze.

R O Ż N E

A »  I hrześcijańska firma, Gar- 
• I  derobę starą męską, za­

mieniam na pierwszorzędne bielske 
materiały. Białecki; teieun 3.39-08.

A .  W Y T W Ó R N I A  B I ć U Z . n
s. olsyewski
poleca bieliznę damską, męską 
dziecinną, pościelową, piżamy, biu­
stonosze i pasy brzuszne Firma ist­
nieje Cd 1912 t. 11) proc. rabatu dla 
okaziciela nin. ogłoszenia. Sprzedaż 
detaliczna i hurtowa.

i f l  f i  * i derobę starą męską zamie- 
H t U  niam na najlepsze materiały 

■ bielskie Wisznicki tel. 11-32-41

Dziecinne sukienki najpiękniejsze fa­
sony Palta impregnowane męskie, 

damskie od 16 złotych. Puławska 12. 
Sklep: Bartoszewicz.

E lektrotechnika Automobilowa, Mo­
tocyklowa i Lotnicza „Magnet” Z. 

Popławski, Wydział sprzedaży ul. 
Złota 5, Wszystko dla zapłonu, roz­
ruchu. oświetlenia i sygnalizacji wy-1 
robu własnego oraz reprezentowanych 
fabryk: Delo - Remy, North . East, 
AC, Lovejoy, Trico. Bendix, S. F,. V, 
Lucas, Stribol, Hasag, Auto - Lite, | 
1. E. S. Stacja obsługi ul. Promena-1 
da 1 wykonywa wszelkie l-aprawy i 
prądnic, rozruszników, rozdzielaczy, ] 
magnet, sygnałów, baterii startem 
wych i t. p. w zakres elektrotechniki 
automobilowej wchodzące. Ceny zna­
cznie zniżone.

T adeusz Garbowieckl technik - rze­
czoznawca do spraw samochodo­

wych. Ekspertyzy, konsultacje. Diag­
nostyka. Nauka jazdy Administracja 
garażów Obseiwacju eksploatacji
taksówek. Zlecenia kupna - sprzedaży 
używanych samochodów. 921-06, No­
wogrodzka 7

71(11 'A  wypróbowane na kuracje 
Z lU t * *  wiosenne, c z y s z c z ą c e  
krew, wątrobę, nerki poleca Zielai 
ma. Książęcą 0— 11.

K U P N O  S P R Z E B A ?

S T U 3 £ n T ó W
wyk walihknwanyth korepetyto 
r<>vj . pracowników biurowyt li
felczerów t masażystów poleca 
'ijiuU-eznt thuro PośreUimlwa 
1’racy przy Iow „Brainia 
Pom.ic” S. G | P Kiakowsku 
PrzednneStie tu, tel. 2-77-1(2, ezyn 
ne codziennie 1,4 — 14 1 18 — *9. 
soboty )4.

W ła r n s ł iw  MOOZELEWiKI
H a r s z E l k o w s t e a  7 3

z a w i a d a m - a  S z .  k l i e n t e l ę ,  i ż  o t w o r z y ł  f i i i ę♦ I W Y T W O R N E G O

OBUWIA
p r z y  u l i c y

C f a m i e i s c e i  O

•r*

u aszyny  do pisania
" I  Torpedo podróżne
biurowe. arytmometry 
Thales: duży wybór

r.mszyn okazyjnych. Sprzedaż — 
Kupno — Remonty. Maczunder Mar­
szałkowska 83 tel 7O0-n5.

i f  D f l  l l f  n t l f  na sezon wio- \
l\ f> H W  n  I I senny w dużym
wyborze oraz odświeża używane pra 
cownia Łagowskiego MarS2ałkow 
ska 123 -  2 p. I

KRAWIEC WI. |astrzęmbski, 
szyje modnie i ta­

mo. Marszałkowska 86, tel 9.29.78,

P Ł  A S 7 r 7 F kostiumy — suknie 
i m j L v i  k — Dział dziecięcy, 
Elektoralna 13, tel. 3-02*40. JL RYB­
CZYŃSKA.

D C I I C  l n u  A T  pierwszorzędny 
r C n j J U H M l  ną linii Mar 
fczawa — Otwock, umeblowany na 30 
osób w willi murowanej w ogrodzie, 
otoczonym lasem. Dn wynajęcia za 
raz. Informacje od 2 — 4. tel. 209-16, 
udziela się poważnym reflektantom.

P src-tra pralnia pierzą, wytwórnia 
kołder, materacy, bielizny. 

Dałkowski, Marszałkowska 119. 
Tel. 2.48-11.

Radioekspert Marcinkowski, Radiola- 
boratorium, Nowogrodzka 36 

(9.75-01) —- najstarsza firma napraw 
radiowych.

W inoroślą owocujące wyhodowane 
na wszystkie gleby, sadzonka 

dwuletnia t.Ź5. morele 2 złote, in­
ne drzewka. Sprzedawcy poszuki­
wani. C2estaw Zakrzewski, Mar­
szałkowska 79

PRACE POSZUKIWANE

Telefoniczna w zyw an e
taksówek

Już w najbliższych dniach otrzyma 
Warszawa praktyczną inowację, umo­
żliwiającą wzywanie dorożek samo­
chodowych telefonicznie pod wska­
zany adres. Zorganizowanych będzie 
67 punktów telefonicznych przy więk­
szych postojach dorożek. W począt­
kowym stadium objęte będą siecią 
punktów telefonicznych dzielnice: 
śródmieście, Mokotów i żolibórz. 
Wezwanie dorożki z punktu telefoni­
cznego danego rejonu będzie koszto­
wało tylko 10 gr.

I W W i l / Ł f t A J Ł C i r  —  C A C Z N O i ć f
poszukuje się wynalazcy - wytwórcy artykułu taniego, mającego no- 
wszechne zastosowanie w mieście i na prowincji, w cenie od 1 do 10 
złotych sztuka Pierwsze zapotrzebowanie S 4*  O  sztuk.
Wyczerpujące oferty nadsyłać pod adresem: Warszawa, ul. 6-go Sierp­
nia 22 m. 1. Osobiste porozumienie TYLKO PO ZAPROSZENIU.

Zkslsiei e t  rabowany
p r z e z  r a b u s i ó w

Ofiarą napadu rabunkowego w no 
ey z czwartku na piątek, sta* się za­
wodowy złodziej, Maciej Pachulski. 
Na ul. Piaseczyńskiej w t^ierzlu ie ca 
Pachulskiego napadło -rzęch oprysz 
ków, którzy go dotkliwie poturbowa­
li i zrabowali tnu kilka złotych, la­
tarką i oprawione żyletki, służące do 
przecinania kieszeni.

Napastników ujął przechodzący

w pobliżu patrol policyjny. Są to wfe 
lokrotnie kaiani przestępcy: Zyg 
munt Siemiński, Stanisław tael l Ta­
deusz Sęk.

Z a utrzymanie i 25 zł. wyjedMe 
zdolna nauczycielka •**- l i  ga 

gimn. muzyka, świadectwa, Ofer­
ty „K . S “ ul. Mazowiecka 11 tn. 
30. Telefon 6-34-80.

P R A C F . 7 .A 0 F .A R 0 W A N E

Szklarzy poszukujemy do wyginania 
rur neonowych, Oferty „Neon” . 

Biuro Ogłoszeń Teofil Pietraszak. 
Marszałkowska 115.

3 T W 0 C K  -  P L A C E
w Robliżu kasyna bard&o ładnie położone częściow o zalesione 0- 
koło 50000 łokci, w całości lub częściow o, okazyjn ie do sprze­

dania, W A R U N K I: 6-go Sierpiua22 m. 1, tel 7 24-21.

3 0  ( t a i  p i ó b j ł  w  d c r t i u !
Tylko do 9 kwietnia wydaje się 

na próbę na 30 dal do domu słynrte 
Okulary dwuogniskowe, jedynie zdro­
wotne, służą wdał t zbliska jedno­
cześnie. Szklą dwuogniskowe po­
wszechnie znane za granicą u nas 
stają Się coraz bardziej dostępne

dzięki akcji Instytutu Filtorex de Pa- 
ris Kredytowa 9. Jedyny chrześcijań­
ski nowoczesny zakład, całkowicie 
poświęcony okularom naukowo opra­
cowanym dla każdego zawodu. Oku­
lary tylko do czytania od 5 zl„ 9.75 
wypukłe.

HEBLE iiajkorzystjnie uubyc moZn.-i w firm 1: 
W . K U C I  A R S K  ,  N-Swlat 16 
1 róg A.1 /-g o  Maja 1 ■■■ ■

Firma egzystuje od 1908 roku

O k o l i c z n o ś c i o w y  
o d d z i a ł  p o c z t o w y

Od 4 d,. 9 kwietnia, t j. na czas 
trwania Międzynarodowej konferencji 
rozkładów jazdy na kolejach, urucho­
miony będzie w gmach,. Stow. tech­
ników przy ul. Czackiego 3-5 okolicz­
nościowy oddział pucziov\o-telekomu 
nikacyjny.

Oddział będzie czynny od g S do 
18 i przerwą obiadojyą i,d g. 12 do 14

K o m p l e t y  
u M a l i c k i e j

Teatr Malickiej daje dziś po ra* 
9-ty graną przy kompletach sztukę 
J A Hertza „Jastrząb wśród gołębi” 
w reżyserii dyr. Sawann z Malicką, 
Laryg - Pawińską. Cieszkowska, Sa~ 
wanem, Bay - Rydzewskim, Zawistow 
skim, Modrzewskim, Dobrowolskim 
na cżelo wykonawców. Jutro dwa 
przedstawienia o 4.13 pop. j o 8.15 w

W KRASNY WSTAWIĘ
zaprenumerować ..A b t,* mo£iu 

u p. Wandy Kulowej 
(Agencja Gazet)
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Gambetta czy Gambâ le?
W  z w ią z k u  ze  s t u le t n ią  r o c z n i ­

cą  u r o d z in  G a m b e t t y  w e  F r a n c j i  

w  d n iu  w c z o r a j s z y m  ro zp o cz ę to  
c y k l u r o c z y s t o ś c i  i  o b ch o d ó w , 
z w ią z a n y c h  z tą  ro c z n ic ą .

N a j w ię k s z a  u r o c z y s t o ś ć  m a  
m ie j sc e  w  C a b o r s ,  g d z ie  z  o jc a  i 
m a tk i,  p o c h o d z e n ia  w ło s k ie g o ,  u- 
r o d z i ł  s ię  te n  „ n a d p a t r io t a "  f r a n ­
c u sk i.

Dla wielu Francuzów  do dziś 
dnia pozostaje tajem nicą olbrzy­
mia popularność Gambetty za ży-

K O L C E  b e r

R 0 2

PRZESADA  
CZY POMYŁKA

„K urier P oznański“ pisze na 
m arginesie Zjazdu kierow ni­
ków w yd zia łów  gospodarczych  
Stronnictwa N a rod ow ego :

Zjazd wykazał postępy pracy we 
wszystkich dziedzinach. Ze sprawo 
zdań wynikało, że w przeciągu lat 
3 powstało około 200 tys. nowych 
polskich warsztatów pracy.

P oniew aż ilość przedsię­
biorstw , w ykupujących  śuńa- 
dectwa p rzem ysłow e, w yn osi 
w  Polsce 650.048, w iększość zaś 
przedsiębiorstw  do dziś jednak  
to przedsiębiorstw a żyd ow skie, 
w ynika stąd niedwuznacznie, 
że niem al w szystkie placów ki 
gospodarcze polskie zostały  
założone w latach ostatnich, i 
to p rzy współdziałaniu nnj- 
działów gospodarczych Str.
Nar

c ia  i  p o  śm ie rc i,  s z c z e g ó ln ie  b e t ty  w  r z ą d a c h  w y k a z a ł  z u p e łn y
g ło ś n a  w  p e w n y c h  s f e r a c h  m a ­
s o ń s k ic h  i r e p u b l ik a ń s k ic h

J e s z c z e  z a  ż y c ia  G a m b e t t y  p r z y ­
n a le ż n o ś ć  do  k o ła  je g o  p r z y j a c ió ł  
i z w o le n n ik ó w  g w a r a n t o w a ła  k a ­
r ie rę , d z iś  p o p u la r n o ś ć  G a m b e t t y  
j e s t  s t o k ro ć  w ię k s z a .

F r a n c j a  c a ła  je s t  d o s ło w n ie  n a ­
s z p ik o w a n a  u l ic a m i,  p la c a m i,  za ­
k ła d a m i im . G a m b e tty ,  n ie  b r a k  i 
p o m n ik ó w  i n ie s k o ń c z o n e j  i lo ś c i  
t a b l ic  p a m ią t k o w y c h .

A n a l i z u j ą c  d z ia ła ln o ś ć  te g o  m ę­
ża  s ta n u ,  t r u d n o  b liż e j  s p r e c y z o ­
w ać, c z y m  u s p r a w ie d l iw i ł  s w ą  po ­
p u l a r n o ś ć :  z a s łu g a m i  d la  R e p u ­
b l ik i,  c z y  też  d la  F r a n c j i .  J e ś l i  
c h o d z i  o R e p u b l ik ę ,  to  C e s a r s t w o  
z o s t a ło  w ła ś c iw ie  o b a lo n e  n ie  w y ­
s i łk ie m  re p u b l ik a n ó w ,  le cz  p a d ło  
a u t o m a t y c z n ie  p o  k lę s c e  se d a ń -  
sk ie j.  J e ś l i  c h o d z i  o F r a n c j ę ,  to  
s w y m  s ła w e t n y m  o p u sz c z e n ie m  
P a r y ż a  b a lo n e m  i w e z w a n ie m  do 
ro z p a c z l iw e j  o b r o n y  G a m b e tta  
n ie w ie le  p o m ó g ł,  g d y ż  n a r a z i ł  
F r a n c j ę  n a  z a w a rc ie  g o r s z e g o  
p o k o ju ,  n iż  p r o p o n o w a n y  p rz e d  
t y m i p r ó b a m i o b ro n y .  P o k ó j  
f r a n k f u r c k i  b y ł  n ie w ą t p l iw ie  p o ­
n iż e n ie m  p o w a g i  F r a n c j i .

N a t o m ia s t  z n a n y  je s t  p o w s z e c h ­
n ie  G a m b e tta . ja k o  a u t o r  k i lk u  
s k r z y d la t y c h  p o w ie d zo n e k , k tó re  
o d e g r a ły  ro lę  s lo g a n ó w  w  w a lc e  
z K o ś c io łe m .

M .  in . s ły n n e  „ c le r ic a ł is m e  
c ‘e st  i ‘e n n e m i“ —  w y s z ło  z  u s t  
te go  z n a n e g o  z g a d a t l iw o ś c i  p o l i ­
tyka . K re s z t ą  p o z a  p o to k a m i w y ­
m o w y  G a m b e tta  n ie  b y ł  tw ó rc ą  
ż a d n e j k o n k re tn e j  id e o lo g i i  a n i 
p r o g r a m u .  Z  c z y n a m i je g o  b y ło  
z a w sz e  go rze j,  n iż  ze s ło w a m i i 
g e s ta m i.  K i l k a k r o t n y  u d z ia ł  G a m -

b r a k  in ic j a t y w y  i , t w ó rc z o ś c i.
A  w ię c  s k ą d  t a k a  b e z p r z y k ła d ­

n a  p o p u la r n o ś ć ?

M o ż n a  ją  w y t łu m a c z y ć  t y lk o  
tym , że G a m b e t ta  s ta le  n a d s t a ­
w ia ł  ż a g le  p o d  w ia t r  m a so n e r i i .  
P o z a  t y m  w ś r ó d  ż y d o s t w a  z a w sz e  
c h o d z i ły  g a d k i... o ż y d o w s k im  p o ­
c h o d z e n iu  G a m b e tty .  S ł y n n y  
D r u m m o n t  w  k s ią ż c e  „ L a  F r a n c e  
j u i v e “ w  1 8 90  r. t w ie rd z ił,  że 
d z ia d e k  G a m b e t t y  n a z y w a ł  s ię  
G a m b e r le  i b y ł  żyd e m , o s ie d lo ­
n y m  w  W i i r t e m b e rg i i .

J e s t e ś m y  w  dom u .
Ten,

A Jedno filiżanka kawy słodowej Kneippa 

jeszcze nie stworzy siłl Jednakowoż co­

dzienne używanie wyśmienitej i pożywnej 

kowy słodowej Kneippa wzmacnia nasze 

Nadto tanio jest smacznaserce i nerwy.

K a w a  S ł o d o w a  K n e i p p a

R o z w ó j  „ n a z i c h "  w

Barbarzyńskie m e M  Sciiusclsnian
J e s z c z e  o  p i e r w s z y m  „ p u i z u

Przypom nieć tu trzeba,„nazi au- zeN arodow i socjaliści istnieli w  linie. Od tej chw ili 
Austrii już od szeregu lat. R oz - striacy zyskują nie tylko potężne ! w krótce po w ojn ie odbył się w 
w ój ich jednak, jako rasow ego oparcie i pom oc materialną i mo - j  Austrii rodzaj piebiscytu, w  któ- 
ruchu politycznego, datuje się ralną, ale i przem ożny argument rym  większość, A ustriaków  w y - 
dopiero od 1933 r., to jest od polityczny i propagandow y: po-
chw ili zdobycia w ładzy przez ich stulat przyłączenia Austrii do 
niem ieckich „tow arzyszy11 w  B er- ' Niemiec.

L u b i e ń  W i ^ k f t - ^ f T r ó f
K o ł o  L w o w a

^alsiiniejsze wody siarczane i borowinowe w Europie
Leczy najcięższe choroby stawów, reumatyzm, cukrzycę i t. p.

TANI SEZON od 1 MAJA do 15 CZEkWCA RYCZAŁT 14-dniowy od zł.
Piała słoneczna i pływalnia—basen z wodą przepływającą

zbudowany wedle najnowszych wzorów technicznych

powiedziała się za połączeniem  
obu niem ieckich narodów  i w łą­
czeniem państwa zw iązkowego 

, austriackiego do niem ieckiego. 
Nie bez znaczenia było tu oczy­
wiście, że w  czasie tym  najsil­
niejszym  ugrupow aniem  zarów ­
no w Austrii, jak  i w  Niemczech 
byli socjal -  dem okraci i że w 
ich rękach spoczyw ały rządy tak

U c h y le n i e  K o n f i s k a t y
J e d n o d n i ó w k i  Ż w .  P o l s k i e g o

_ Śąd Okręgowy w  Lublinie na po i 
siedzenia niejawnym postanowił 
zarządzenie i dokonanie w dniu 15 
marca hr. przez Starostwo w  Chel 
tnie zajęcie jednodniówki ,,Bo- ;

dziec• wydanej przez Związek Pol 
ski oddział w  Chełmie — uchylić, 
ponieważ treść "awartegp w tejże 
jednodniówce artykułu p. t. „C ie­
kawe stowarzyszenie11 nie zawiera 
cech jakiegokolwiek przestępstwa.

Ż y d z i  w z y w a ł a  d o  w a l k i
p r z e c i w k o  S e j m o w i

„H ajn t11 pisze w  związku ze 
sprawą uboju  rytualnego:

„Społeczeństwo żydowskie musi 
zastosować wszelkie średki praw­
ne walki przeciwko samowoli więlt 
szóści Dudzińskiego. Kiedy bowiem 
ustawa wejdzie w życie, wywrze 
to fatalny wpływ nietylko na ży- 
c.e żydowskie, ale nawet na w ew ­
nętrzne życie państwa w ogóle: 
żydowsko - polskie współżycie zo­
stanie przegrodzone muram, któ­
ry będzie przypominał codziennie 
ból i krzywdę11.

Jakie m ogą być prawne środ­
ki w alki z większością Sejm u?

Broszura

„Ustrój 
Polityczny Narodu''
J A N A  K O R O L C A
do n a b y c ia  u  o d b io r c ó w  i w  k io s k a c h  
= =  R uc hu ,  i ena 15 gr. ■■ —

To już tajemnica żydowska. 
Praw dopodobnie w  rozstrzyga­
niu o tym, czy dane środki są 
„p raw ne11, nie będzie m iarodajne 
praw o polskie, lecz praw o Tal­
mudu.

i d l a t e g o  u b s z p i e ę z a  s i ę  w

p  O W S Z E C H N Y M

Z  A-K-L A D ŻTe

U  B E Z P I E C Z E ~ Ń  

W Z A J E M N Y C H

Zgłoszen ia  przy jm u jq ;
O D D Z I A Ł  G Ł Ó W N Y  U M O W N Y C H  U B E Z P I E C Z E Ń  
Warszawa, ulica Kopernika 36 — 40 Tel. 2-41-70, 5-23-05 
oraz I N S P E K T O R A T Y  (Oddziały) we ws.iysłkich miastach 
wojewódzkich i powiatowych.

żyw iołow o. W praw dzie w  W ied ­
niu, w  zm aterializowanej, zażydzo 
nej, urzędniczej i z in tem acjon a- 
lizow anej naddunajskiej stolicy 
dom inow ały wciąż z jednej stro­
ny w p ływ y  socjalistyczne,- a z 
drugiej rządy Sschuschnigga 
znajdow ały w ielu  „lo ja ln y ch " 
zw olenników , tak, że narodow i so 
cjaliści pozostaw ali tam w  w y ­
raźnej m niejszości, to jednak na 
prow incji, w  pierw szym  rzędzie 
w  górzystej Styrii, K aryntii i T y­
rolu propaganda hit] erowska

w  Berlinie, jak  i w  iW edniu. By w raz reprezentowaną przez sie-

R a b in  n ie  z n a  j ę z y k a  p o ls k ie g o

Jak tacy mogą W  obywatelami posil mi?
W Wilnie przed Sądem Okręgo- 22-go tego miesiąca funkcjonariusze 

wym stanął rabin gminy wileńskiej, P. p. byli zmuszeni do użycia siły 
Mojżesz Karellca, który został skaza- przy rozpraszaniu „masówek11. W 
ny wyrokiem sądu grodzkiego za roz związku z tym gazety żargonowe 
powszechnianie fałszywych i mogą- podniosły głośne larum , nie zawsze
cych budzić niepokój publiczny 
wiadomości.

Rabin Karelica, redaktor odpowie­
dzialny pisma żydowskiego „Das 
W ori" w listopadzie 193f, r„ w cza­
sie zamieszek ulicznych, wywoła­
nych przez ludność żydowską w dniu

N a p r a w a  o p a n o w u j e

O b ó z  Z j e d n o c z e n i a  N a r o d o w e g o
2  różnych stron Polski, a 

zwłaszcza z Lubelszczyzny i W iel 
kopolski nadchodzą wiadom ości 
°  m asow ym  obsadzaniu władz 
okręgow ych i pow iatow ych  O.

N. przez b. w ychow anków  
wiązku Polskiej M łodzieży D e- 

nokratycznej, która jak w iado-

W P0ZN4NIU
UBDZ1AŁ „A B C " 

mieści się przy uj <>7 Grudnia 
Przyjm uje prenumeraty, 

ogłoszenia.

„Na-mo jest ekspozyturą t. zw. 
praw y11.

Specjalną ruchliw ość w ykazu­
je Rada O kręgow a Ozonu w  Po­
znaniu, gdzie działa w ybitny 
członek Z. P. M. D. p. M aciejew ­
ski.

Jak wiadom o szefam i O. Z. N. 
na W ielkopolskę i Lubelszczyznę 
są dw aj w ybitn i naprawiacze z 
terenu parlam entarnego —  p. p. 
poseł Surzyński i senator L ech - 
n icki

utrzymane w granicach kodeksu kar­
nego.

W numerze z dnia 27-go listopada 
„Das W ort" zamieściło dwa artuku- 
ly — „Wilno Lublin" i „Miara już 
się przepełniła". Artykuły te tenden­
cyjnie wyolbrzymiały przebieg zajść 
ulicznych i pomawiały funkcjonariu­
szy P. P. o bezprawne bicie osob na 
rodowości żydowskiej.

Treść tych artykułów wywołała 
taki hałas wśród żydów, że dla ich

uspokojenia wdrożono dochodzenie 
przeciw tym policjantom, którzy li­
kwidowali zajścia. Dochodzenie jed­
nak wykazało całkowitą bezpodstaw­
ność oskarżenia.

Oskarżony rabin, mimo że jest peł 
noprawnym obywate’em Rzeczypo- nia kultura, psychika

łoby to w ięc połączenie politycz­
ne „rów n ych  z rów nym i", co 
bezwątpienia ułatwia d obrow ol­
ny związek dw u państw.

SZTUCZNOŚĆ
AUSTRII

W  każdym  razie —  nezależ- 
n ie  nawet od  w spólnego po w o j­
nie dom inow ania socjalizm u po 
obu  stronach austriacko -  n ie­
m ieckiej granicy —  istniała już 
od dawna w  m asach austriac­
kich dążność do przyłączenia się 
do Niemiec. B yła ona zresztą w 
dtiżej m ierże całkow icie natruał- 
na, N igdy bow iem  nie było  „n a ­
rodu austriackiego", ale jedynie 
m onarchia austriacko -  w ęgier­
ska H absburgów, rządząca róż­
nym i podbitym i narodam i i o -  
pierająca się w  pierw szym  rzę­
dzie na dynastii H absburgskiej i 
ich interesach, a w  drugim  d o­
piero r.a ludności niem ieckiej, za­
m ieszkującej rdzenną „A ustrię11. 
Po W ielkiej W ojnie, tak zasadni­
cze w prow adzające zmiany w  
wszelkich dziedzinach życia po­
szczególnych narodów , cdpadl 
najsilniejszy łącznik dla dawnej 
m onarchii austro -  w ęgierskiej, 
to jest dynastia H absburgów. 
W szystkie podlegające je j naro- 
dow ośeiw yzw oliły  się w ięc, po­
łączyły ze sw ym i ojczyzrfam i. Je­
dynie dla N iem ców , zam ieszku­
jących  Austrię, utw orzono oso­
bne państwo, w ym yślono spe­
cja lny  patriotyzm , opierający się 
jedyn ie na daw nych cesarsko- 
królew skich tradycjach  i na... 
gw arancjach  m iędzynarodow ych 

K oncepcja  ta była jednak w 
dużej m ierze sztuczna i niena­
turalna. Jedyny bow iem  siln ie j­
szy łącznik now ego „narodu11, to 
jest odrębna do pew nego stop- 

i um ysło-
spolitej, dotąd nie nauczył się języ- wość N iem ców , zam ieszkujących 
ka polskiego — tak, ze Sąd musiał Austrię, nie potrafiła w  najm niej 
zawezwać apłikantką sądową, oczy- 1 szej m ierze przeciw w ażyć n a j-
wiście żydówkę, aby zadawała oskar 
żonemu zapytania i tłumaczyła Są­
dowi jego odpowiedzi.

Ciekawą tę sprawę “droczono ce-

wazm ejszej rzeczy, a m ianow icie 
łączności językow ej i etnicznej 
m iędzy mieszkańcam i obu  
„państw  zw iązkow ych11. A to po­

lem za/ądania od sędziego śledczego czucie łączności z Rzeszą Niemie
odpisu postanów .enia o umorzeniu 
dochodzenia przeciwko policjantem.

A k c j a  r a b i n ó w

p r z y w r ó c e n i e  u b o j u  r y t u a l n e g o

i .

W Ciechocinku, przyłączonym 
świeżo do do woj. pomorskiego, od­
był się w tych dniach zjazd rabinów 

prezesów gmin żydowskich z całe­
go Pomorza. Rabini radzili nad spra­
wą uboju rytuanego na Pomorzu, 
gdzie na podstawie obowiązującej 
ustawy o uboju rytualnym wskutek 
zbyt małego odsetka ludności żydow­
skiej (niespełna 3 proc.), ubój ry­

cką wzm acniało Się w ciąż w  m ia 
rę, jak  w ym ierały stare pokole­
nia, pam iętające jeszcze dw ór 
H absburgów  i przyw iązane do 
niego uczuciow o, oraz w  miarę, 
jak  Rzesza Niem iecka w zm acnia­
ła się i coraz bardziej stawała się 
atrakcjrjna.

BAWARIA I TYROL
G dy więc w  1933 r. po objęciu  

pr^ez Hitlera w ładzy w Rzeszy 
narodow i socjaliści w  Austrii, ja ­
ko jedyni, w ysunęli postulat p o ­
łączenia się z Niemcami, propa- 

się staiania o spowodowanie inter- garda ich ich zyskała bodaj czy 
wencji zagranicy za pośrednictwem nie najsilniejszy argument, a 
organizacji „Joint11. w p ływ y ich rozrastać się zaczęły

tualny jest w ogóle zakazany.
W wyniku konferencji rabini po­

stanowili wszcząć natychmiastową 
akcję za wprowadzeniem uboiu ry­
tualnego na Pomorzu. W planie ak­
cji przewidziano nie tylko zabiegi u 
władz polskich, alt także przewiduje

bie ideą wszechmiemiecką opano­
wała szybko ca łe  m łode, na jbar­
dziej czynne pokolenia. 1̂ -

PRÓBY REPRESYJ
Organizacja hitlerow ska oraz 

je j propaganda została rych ło  w  
Austrii zakazana i by ła  ścigana 
przez władze. Rząd Dollfussa, a 
potem  Schuschnigga tępił austr.a 
ck 'ch  „nazich 11 z całą bezw zględ 
uością, przy używ aniu m etod, o 
których naw et i w  Polsce m g ćy  
nie słyszano. Obozy koncentracyj 
ne, długoletnie kary więzienia 
..za przynależenie do rozw iąza­
nej organizacji11, szarże lia demon 
strujące tłum y z aralii ania z p o ­
sad i najgorsze dor.osicielstwJO 
m iały przeciw działać rozrostowa 
nielegalnego, ale bezsprzecznie 
ideow ego ruchu narodow ych  -  
socjalistów , oraz zapew nić z w y d ę  
siw o „o fic ja ln em u " Frontow i O j­
czyźnianemu.

Oczyw ista jednał:, że w y w o ły ­
w ało to w ręcz przeciw ny od  za - 
m ierzanego skutek. N ielegalni 
„n azi" rośli w ciąż w  siłę, a zapei 
nianie nimi w ięzień i obozów  kon 
centracyjnych  służyło za n a jlep ­
szy atut propagandow y. K ilka  taj 
nych gazet, kolportow anych  po 
całym  kraju, wTaz z organizow a­
nym i przy każdej okazji m anife­
stacjam i u licznym i służyło propa 
gandzie.

NIEUDANY ZAMACH
W zrastający na silach htilerow  

cy  austriaccy odw ażyli się w resz­
cie w  1934 roku na dokonanie 
zamachu stanu. Niewiadom e je ­
szcze, czy  działo się to za w ie­
dzą i z polecenia Hitlera, raczej 
jednak przypuszczać można, że 
b y łby ł to sam odzielny, przed ­
w czesny poryw  n iecierpliw ych  
czynników  hitlerow skich w  A u ­
strii. Pucz, w yrażony w  obsadze­
niu przez kilkudziesięciu hitle­
row ców  pałacu kanclerskiego w  
W iedniu oraz w  regularnym  p o­
wstaniu w  Tyrolu , Styrii i K a ­
ryntii, został krw aw o stłum iony 
przez rząd. Szczególnie ostre re­
presje zastosowano na skutek 
okrutnego zam ordow ania przez 
zam achow ców  kanclerza D ollfus­
sa.

D o opanow ania jednak przez 
rząd austriacki sytuacji przyczyni 
ła się przede wszystkim postawa 
M ussoliniego, który na pierwszą 
wiadom ość o  dokonanym  „pu czu " 
zarządził m obilizację kilku d yw i­
zji nad granicą w iosko -  austrda 
cką. Ta w ym ow na dem onstracja, 
uniem ożliw iająca N iem com  czyn ­
ne poparcie zam achow ców  oraz 
ośm ielająca rząd austriacki do 
bezw zględnych  zarządzeń, spow c 
dow ała przegraną „nazich " w  
pierw szej ich próbie opanowania 
w ładzy w  Austrii

P. W .
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Polacy na szlakach świata

P .  I r m i n — p l a n t a t o r  n  E i l ^ e r i i
t ę s k n i  z a  s ł o ń c e m  A f r y k i

Przez znajom ych m oich znajo­
mych dowiedziałam  się, 'ie zna­
jom y znajom ych m oich znajom ych 
świeżo pow rócił z L iberii. Jak to 
się mówi —  szalona 3" ia! Sko 
ro nie można saniej w y jlth a ć  po 
za granice —> powiedzmy —  Euro 
py, —  dobrze, choć od kogoś, kto 
tam był dowiedzieć się, co też 
drieje się na tym naprawdę „sze 
rokim św iecie".

Państwo Arm in przyjechali za 
ledwie pare tygodni temu ze swej
i w

Na czarnym  wybrzeżu

plantacji w g łę b i  równikow ej pu 
szczy, Par. Arcnin ‘ w yjechał do 
L iberii z ramienia L igi M orskiej 
i K olonialnej.

M ieszkanie, doNćtórego zosta­
łam wprowadzana urządzone jest 
bardzo nowocześnie, z dużą do­
mieszką... egzotyki. Pierwsze inO 
je spojrzenie pada na fh&Ski dia 
bełskie, foż\vieśzońe po ścianach 1 
czarne, hebanowe, niesamowite. 
Jest to największa w P olsce ko­
lekcja masek, które służą M urzy­
nom podczas św iętych tańców  i 
innych obrzędów relig ijnych . E* 
gzotyczny ton w urządzeniu mie­
szkania nadaje t&kże wielka ilość 
m urzyńskich kilim ów : w kraty 
pasy -— najrozm aitsze. jedn ą  
ścianę pokoju żdobi piękna kolek 
c ja  broni m urzyńskiej, są to o- 
szczepy, noź&, szable. W łócznia, 
która ml się najw ięcej podobała, 
jak się dowiedziałam  je f t  darem 
jednego z sch e ff (czyta j c z if j  — 
to znaczy kacyk. Zachw ycona js - 
st-em piękną skórą lam parcią i... 
im ponujących rozmiarów’, bo li­
cząca aż 5.5 metra skórą węża,

•— W szystkie m oje znsrjome pa 
nie Zawsze w  pierw szej chwili 
trochę się boją  tego kolosa, ale 
zaraz potem w zdychają : „ ile  też 
to m ogłoby być a tej skóry.., pan 
tofelków " —  śm ieje się p. Armin,

CZARNY WERSAL
Zawsze ciekawa była dla mnie 

ca maleńka republika afrykańska, 
najdziw niejsze może państwo, 
nis tylko na Czarnym Lądzie, lecz 
i na całym  św iecie. Założona zo­
stała przez m urzyńskich, jakbyś­
my dziś powiedzieli, reem igran­

tów, potomków niew olników  ze 
Stanów Z jednoczonych . Państew ­
ko to rządzi się na zasadach repu 
blikańskich, utrzym uje stosunki 
* innymi państwam i, ma swoich 
czarnych przedstaw icieli na ca­
łym św iecie. Z ciekaw ością też do 
pytuję się o stosunki tej „czar­
n e j"  dyplom acji.

—  N iczym  nie różni się ona od 
dyplom acji ca łego świata —  sły-

"sre odpow iedź. —  Jak wszędzie 
— ■ mowy, obchody, roetm ee, ban 
kiety dżentelmenów wo frakach, 
o wychowaniu europejskim . Cała 
różnica to kolor skóry.

—  A  jakże E uropejczyk czuje 
s ię  t a m ?

—  Bardzo dobrze. Na ogół M u­
rzyni są najlepiej nastrojen i w- 
stosunku do białych, szczególnie 
zań P olacy cieszą się w l ib e r ii  
uznaniem, uważają nas aa bardzo 
uczciw ych,

—  W ięc o jak ichś w rogich  w y­
stąpieniach, powiedzmy, n,a plan 
tacja th  —  m owy być nie może?

—  N ajzupełniej. Zresztą czar­
nym im ponuje Siła charakteru, 
której P olacy, przebyw ający w Li 
bsrii wiele wykazali.

—  Słyszałam , że M urzyn, to 
bardzo zły robotnik.

—  N ienajlepszy. W olę robotę 
białego niż trzech czarnych.

—  A  jak  są wynagradzani na 
plantacjach?

—  70 groszy za dzień pracy. Ko 
bota zaczyna się o 6-ej rano, kóń 
czy się o 4-ej po południu. Na 
ogół są oni zadowoleni z wyna-

ma jeszcze pracę domową i dzie­
ci. Toteż u M urzyna można cza­
sem spotkać się z bystrą inteli­
gencją , są np. bardzo spostrzegaw 
czy, umieją krytykować i to słu­
sznie, szczególnie wszystkie czy­
ny każdego białego są skrupulat­
nie oceniane jednak zawsze ba r­
dzo spraw iedliw ie. Za to Murzyn­
ka, to dla mnie jakieś bezduszne 
i bezmyślne stworzenie, obdarzo­
ne jedynie żdólnością  wykonywa 
nia pewnych fu n kcji.

—- A  klim at? —~ jakże j#ci pan 
znosi?

—  Zupełnie dobrze. N ajlepszy 
dowód, że wcale nie chorowałem . 
I uważam, że każdy Polak zdrów 
fizycznie i moralnie, ani nie roz­
choru je się w A fryce , ani nie za­
łamie psychicznie pod wpływem 
uciążliw ego klimatu, jnk to ludzie 
chętnie takie bajeczki opow ia­
dają.

SŁOŃCE RÓWNIKOWE 
M’,Ł OPALA

Spoglądam  na m ów iącego : —■ 
rzeczyw iście wygląda, jak  okaz 
zdrowia. Tylko dlaczego nie opa 
lony? W  odpowiedzi słyszę zda­
nie, które może wydać się bar­
dzo dziwne.

—  Słońce równikowe nie opala. 
Na równiku bowiem  rzuca ono 
prom ienie o nasileniu wybitnie 
term icznym, u ltrafioletow ych  pro 
mieni, które opalają trzebaby Szu 
kać gdzieś w A fryce  Północnej.

Proszę teraz mego rozmówcę o 
opowiedzenie jakiejś przygody z

Młody lampart.

grodzenia, bowiem  w ystarcza to 
na ich skromne potrzeby.

—  A  kobiety? Co może pan po 
w ie d a ie ć  o M urzynkach?

—-  Ze stoją  o w iele niżej pod 
każdym względem  od sw ych mę­
żów. W pływ ają  zresztą na to wa­
runki, Są one bardzo zapracowa­
ne, W A fryce  prac* mężczyzn o- 
granicaa sie do ścinania puszczy, 
reszta zajęć w polu spada na ko 
biete, która pt-zecieź po aa tym

puszczy afrykańskiej. Przecież 
A fryka, sławny groźhy Czarny 
Ląd —  łączy się w umyśle każde­
go zwykłego śmiertelnika z nie­
zwykłymi przygodam i pełnymi 
niebezpieczeństw , Słyszę jednak 
nieoczekiw aną odpowiedź, którą 
poprzedza uśmiech.

—  W szelkie przygody są przy­
godami tylko w pierwszych mie­
siącach pobytu. Potem wszystko 
blednie, staje się' znane, codzien­

ne. Cóż, chodzę często na polow a­
nia, zabijam  dzikie zwierzęta, 
lam party —  o, widzi p ani, jest 
to czaszka olbrzym iego szympan­
sa, był prawie m ego wzrostu, a 
klatka m ersiow a dwa razy szer­
sza.

Dotykam czaszki tego leśnego

dalej na niego. W ystrzelił sześć 
kul i dopiero o 10 metrów przed 
nim baw ół padł. Po zbadaniu oka 
zało się, że wszystkie strzały 
były śmiertelne.

—- Jak daleko jest do planta­
c ji pana od M onrovi? —  (stolica 
port L ioer ii).

Murzyńskie laleczki.

olbrzym a, oglądając jego fotogra  
fię . Rzeczywiście, jakiż wielki.

BAWÓŁ 
MA TWARDE ŻYCIE

—  W ięc polow anie na tak nie­
bezpieczne , zwierzęta, nie daje 
panu em ocji
r —  E m ocji?  —  Tak, nawet 

bardzo wiele. A le żeby to miało 
być aż przygodą.... Przecież 
zawsze mam przy sobie długi 
nóż, bez którego nie można się 
poruszać na w ęższych ścieżkach 
puszczy, tak szybko one zarasta­
ją. Tak bardzo przyjem ne są te 
polowania. Poluje się nocą. z la­
tarką, która jest umieszczona 
na głow ie. Kauca ona snop świa 
tła na 100 metrów. Gdy spostrze­
gam w ciem ności z boku inne 
światełka, wiem, że to błyszczą 
p.c*y zwierzęcia. Trzeba wtedy 
podejść — strzelać można dopiero 
na 40 metrów.

—- I gdy tak o te 40 metrów zo­
baczy pan lam parta gotu jącego 
się do skoku...

—  W tedy strzelam.
Czasem można nie tra fić.

—  Jakoś dotąd zawsze tra fi­
łem —  słyszę wesołą odpowiedź. 
•— M ówiąc o niebezpieczeństwie 
polow ania, dała pani jako przy­
kład lamparta, uważając, że jest 
on najgroźniejszym  ze zwierząt, 
jakie zam ieszkują L iberię, A  czy 
uwierzy mi pani, że o wiele w ię­
cej wypadków bywa na polow a­
niu na bawoły, dlatego, że ma on 
takie — określając gw arą m yśli­
wych —  „tw arde życie". Znajo­
my mój strzelił kiedyś do bawołu 
na 150 m. T rafił, ale zwierzę szło

—- Trzy i pół godziny autem i 
trzy godziny pieszo, dawniej by­
ło dziewięć.

  •>
—  Tak. Gdy zakładałem plan­

tację, trzeba było iść pieszo, tt> 
znaczy w hamaku, dziewięć go­
dzin. Ale obecnie droga automo­
bilowa posunęła się o tyle w głąb 
kraju.

KA WA !  KAKAO
—  Co też sieje pan czy sadzi 

na tych swoich równikowych po­
lach ?

Kawę i kakao. Były również 
próby z rycynusem, ale ze wzglę­
du na chwilowe trudności trans­
portowe zostały narazie zanie­
chane.

—  J a k  d łu g o  p r z e b y w a  p a n  ju ż  
w Afryce?

—  W  Liberii trzy i pół lat. Ale 
przedtem podróżowałem jeszcze 
wicie po całej Alrycc, również z 
ramienia L. M. R. Było to takie 
zapoznawanie się z tropikami. 
Gwinea francuska na przykład, 
jest taka inna niż Liberia, Tu 
wszędzie puszcza, —  tam, ste­
py, brussa (step z rzadka 
porosły krzakami). W Gwinei jest 
znacznie większa kultura niż w 
Liberii —  zaznaczają się wpływy 
arabskie,

—  Czy plantacja, którą pan 
dziś prowadzi, została założona 
przez pana samego, czy też ob­
jął pan już istniejącą.

Uśmiech.
—  Gdy w roku 1934 przybyłem 

na miejsce, gdzie miałem się osie 
dlić, była tam puszcza, i tylko 
puszcza.

—  A  jakże pan dziś mieszka?

—  Bardzo wygodnie. W  domu 
mam wszystkie kulturalne urzą­
dzenia, cały zaś obszar plantacji 
poprzecinany jest drogam i. Wybu 
dowałem również drogę samocho 
down na swoim terenie. Tylko 
dojście do samej plantacji jest 
trudniejsze. Trzeba często prze­
chodzić po tak zwanych „m ałpich 
m ostach". Jest to po prostu pal­
ma, która przew róciła  Się, tw o­
rząc naturalny most nad poto­
kiem.

—  7j całej naszej rozm owy w i­
dzę, że z chęcią w róci pan do Li­
berii.

—  O, tak. W ie pani, trudno jest 
nawet określić, na czym polega u* 
rok tropików. Czy pociąga to o- 
szołam iające bogactw o przyrody, 
czy całkow ita swoboda, czy jesz­
cze co innego —  sam nie wiem. 
A le faktem  jest, o czym  zresztą 
wielu ludzi już pisało, że kto raz 
był na równiku, zawsze bodzie 
tęsknił i chciał w rócić.

GŁOS f j R S U W T  
p o d  r ó w n ik ie m

—  W ięc nie brak panu tak cwa­
nego cyw ilizow anego św iata?

—  Nie. Mam w domu patefon 
oraz duży komplet płyt z  poważną 
muzyką. Muzyka jest dla mnie 
najlepszym  wypoczynkiem  po pra­
cy. Czytam również dużo. Mam 
świetne radio, mogę słuchać na­
w et W arszawy. A le czy pani da 
wiarę, że przez radio najczęściej 
słucham  rów nie? koncertów. 
W szelkie „now inki" z tak daleka 
są o wiele mniej interesujące. 
M iło jest rów nież posłuchać wie­
czorem  śpiewu M urzynów , którzy 
na Pdległym campie robotniczym

Murzyn, nacinający drzew o kau 
czukowe.

(w ioska) śpiew ają i tańczą wo­
kół ogniska przy dźwiękach „tam - 
t&mu‘\ piszczałek i w ielkich bęb­
nów.

D ziękując za tyle w iadom ości, 
żegnam p. Armina, który obiecu­
je gdy w czerw cu, czy lipcu 
w róci z powrotem  do L iberii, 
przysyłać do „A B C " ciekawe ko­
respondencje i piękne zdjęcia dla 
naszych czytelników.

W anda Firley.

JACEK BRZEZINA 59)

P E R Ł D I K A R A I M
POWIEŚĆ

W ieści, docierające do wszystkich zakątków  Arabii, nie 
om inęły i Kuweitu, a raczej jego nędznych przedm ieść, ja ­
ko ż« bunt i rozgoryczenie, zarodek i największy posłuch  
m ają w  biedzie i nieszczęściu ludzkim .

N a dużym  placu, otoczonym  z czterech stron ciem ną ścia­
ną nam iotów , zebrał się iłum . Nie wszyscy wstęp tam m iełi. 
Czujne, złożone z beduińskiej m łodzieży straże czatowały na 
krętych uliczkach na nieproszonych gości z „m ia sta ".

Pyzaty księżyc spoglądał z góry na białe lub czarne haiki 
zebranych, leklri wiatr z pustyni podsycał palące się w środ­
ku placu ognisko, słony zapach m orza m ieszał się z zapa­
chem potu ludzkiego i kiepskiego tytoniu.

Panow ała cisza. Z niedalekiego m iasta dobiegał gwar 
wieczornego życia, tutaj czekano na coś, na kogoś...

Kłopot, siedzący w kucki niedaleko ogniska, pogłaskał 
swą, sztuczną wprawdzie, lecz niemniej im ponująca brodę, 
nasunął głębiej ua oczy haik i począł z iście arabską cier­
pliw ością po raz nie w iadom o który przebierać w palcach  
kościane kulki różańca. Był zadow olony ze sw ojej charakte­
ryzacji. Nikt go nie poznał, ba! nawet nikt nie zw rócił uwagi 
na starego Araba, co przyw lókł się tutaj, podpierając się cięż­
ko sękatym kijem .

—  As salam alaikoum !
—  Asad allah ayqntkom ! —  stary’ Haddżi kiw ał głową 

ustępującym  mu miejsca beduinom . kuśtykał, charczał, m ru­
czał pod nosem m odlitwę i wreszcie znalazłszy się w w ygod­

nym do obserwacji m iejscu, usiadł ciężko, w yjął różaniec, 
i już tak od godziny przebierał go w palcach, zdając się nie 
zwracać uwagi na to, co się w około niego dzieje.

W  duchu jednak śm iał się, niczym m ałe dziecko z wy­
rządzonego figla. 

Nagie tłum em  przeszedł dreszcz. R ozległo się przeciągłe  
„A aaaaH !". Z jednego z nam iotów , otaczających plac, wyszła

R ys. I. Ł .

jakaś postać. W y sok i, poważny starzec o białej, spadającej 
na piersi, brodzie, białym  burnusie, bosy.

Kłopot drgnął. Takiego wzroku nie w idział dotychczas ni­
gdy. Oczy starca pałały wewnętrznym  ogniem , zdaw ały się 
być oczami szaleńca lub proroka. Nieruchom e, wpatrzone  
gdzieś w dal. przenikały na wskroś, hipnotyzow ały...

I z b io r o w ą  h ip n o zą  c h y b a  m o żn a  b y ło  n a zw a ć  n a stró j

tłumu ciem nych, nieokrzesanych synów pustyni, słuchają­
cych raczę, rozkazowi podobnych słów.

Allach nas poprow adzi... —- trzęsła s>ę w powietrzu rę­
ka starca o zakrzywionych, niczym  u sępa, palcach... —  Kto  
polegnie w świętej wojnie, ten wstąpi wprost do raju , gdzie 
czekają go rozkosze nadziem skie... Biada tym , co z  nas, w ol­
nych synów  Allacha, chcą zrobić niew olników  niewiernych  
psów . Biada tym, co chcą nas sprzedać!...

T łum  słuchał, hipnotycznie wpatrzony w proroka w ojny. 
Czekał tylko na rozkaz, by rzucić się z gołym i rękam i na 
pancerze i żelazo, chroniące „niew iernych". T ak było w 1919 
roku w Syrii, gdy późniejszy król Iraku, F ajsal, m ianow aw - 
szy się sam ozw ańczo królem  Syrii, m usiał stoczyć walkę  
z w ojskam i francuskim i, w której to walce głów nodow odzą­
cy w ojsk F ajsala, szeik, poległ, rzuciwszy się konno z szablą 
w dłoni, na francuskie sam ochody pancerne; tak było w  1925 
roku, podczas rew olucji D ruzów  w Syrii, gdy m ężni, niebies­
koocy mieszkający Dżebel Hauran *) zdobywali gołym i rę­
kom a sam ochody pancerne; tak wreszcie było w 1936 roku. 
gdy powstańcy Fauzi b e y a * * ) , w alczący o niepodległość Pa­
lestyny, zdobyw ali i unieszkodliwiali również nieom al gołv- 
mi rękam i angielskie tankietki.

Dziki fanatyzm , podsycany polityką sam ych „niew ier­
n ych ", zdaw ał się czekać tylko swego wyzw olenia, czekać na 
chwilę, by, jak  daw niej, pożogą i krw ,ą zniszczyć kulturę 
niosących ją  „ciem ięzców ", pogrążyć się w średniowiecznym  
odm ęcie zabobonu i ciem noty, która tu, wśród tych właśnie 
synów pustyni, wśród piasków  i ponurych dżebeli znalazła  
swrój ostatni bastion.

*) Druzow ie, najw aleczniejsze plemię, zam ieszkujące Bliski 
W schód, w  dzisiejszym  pseudo-niezależnym  państwie Dżebel Druz 
(pasm o górski Dżebel H auran). W yznają tajem niczą, zrodzoną 
w E gipcie religię, w edług niektórych uczonych m ają bardzo silną 
domieszkę krwi aryjsk iej, powstałą przypuszczalnie przez zmiesza­
nie się z pozostałym i nft W schodzie niedobitkam i krzyżow ców .

**) Fauzi Bey ed Dinc Kaukdii, głów nodow odzący pow stańców  
arabskich w Palestynie 1936 r.

fD  c. n.)
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t e s t a m e n t  t u d e n d o r f f a
(G rn , Ludc.ndorff: „W ic  der

W e ltk rie g  1914 „gcm ach t" w urde", 
Ludendorffe Ve rlag, słr. 39 G. ni. b. 
H .M iin c h e n  19 U — 120 Tausend; 
tenże: „D a s  M a rne  —  Dram a. D er 
Fa li M o ltke  —  H entscli“ . tamże, 
161 —  170 Tausend, str. 24; tenże: 
„Tannenberg. Geschichtliche W a h r- 
heit iiber Sch la ch t", tamże, 61 —  
90 Tausend, str. 45).
W y p a d k i ,  j a k ie  c h w i lo w o  r o z ­

g r y w a j ą  s ię  w  N ie m c z e c h ,  z w r a ­
c a ją  z n o w u  u w a g ę  n a  ró ż n ic e  id e

TRAGIZM HISTORII 
PRUSKIEJ

Z d a je  so b ie  też L u d e n d o iT f  d o ­
k ła d n ie  s p ra w ę  z „ t r a g iz m u "  n o ­
w o c ze sn e j h i s t o r i i  p r u s k ie j .  N ie  
s ię g a  t u  w s te c z  d o  c z a só w  F r y d e ­
r y k a  I I ,  a le  w y m ie n ia  „ n o m in a -  
t im “ „ p a n ó w  w  f a r t u s z k a c h " ,  j a ­
k im i  z n a m y  s k ą d in ą d  W i lh e lm a  I  
i F r y d e r y k a .  U su n ie c ie  B i s m a r ­
ck a , c h o ć  d a le k i  b y ł  —  j a k  to 

i p r z y z n a je  —  o d  r o z u m ie n ia  w p ły  
w ó w  ż y d o w s k ic h  i  p r z e jm o w a n ia  
s ię  n im i,  p r z y p is u j e  in t r y g o m  m a  
s o ń s k im  ( H o l s t e in ? )  i im  ta k ż e  
o c z y w iś c ie  —  w s z y s t k ie  n ie p o w o -

| d z e n ia  d y p lo m a t y c z n e  i k lę s k i  N ie  
m ieć, ja k ie  p o te m  n a s tą p iły ’.

T u ta j  n a le ż y  też d r u g a  z w y ­
m ie n io n y c h  w  n a g łó w k u  b ro s z u r  
L u d e n d o r f f a :  „ D a s  M a r n e  —
D r a m a " ;  o m ó w io n y  z o sta ł tu ta j 
„ d e r  F a l i  M o l t k e "  (n ie  je d n a k  
w ie lk i  H e l lm u t ,  a le  je go  s y n o  - 
w iec , z W i lh e lm o w e g o  „ g e n e ra l­
n e g o  a d iu t a n t a "  p o n o w n y  s z e f  
s z t a b u ) .  M o l t k e  I I  b y ł  o k u l t y s t ą -  
c h e m ik ie m  o s ła b y c h  n e r w a c h  o to  
c z o n y m  m e d ia m i i „ a n tp o p o z o fa -  
m i ‘. T o  też p is a r z  ż y d o w s k i  F r y ­

d e r y k  M a u t h n e r  w  d z ie le  s w o im :  
„ D e r  A t h e i s m u s  u n d  s e in e  G e -

sc h ic h te  im  A b e n d le n d e "  z e sta w ia  
o d d z ia ły w a n ie  s ly n e g o  „ a n t ro p o -  
z o f a "  S t e in e r a  n a  g e n e ra ła  M o l t -  
k e g o  w  p ie r w s z y c h  t y g o d n ia c h  
w o j n y  z m a ta c tw a m i . o k u l t y s t y  
C a g l io s t r a .  N a  „ s e a n s a c h "  u  M o l t  
k e g o  I I ,  z u p e łn ie  w  s t a r o p r u -  
s k im  s t y lu  F r y d e r y c j a ń s k ic h  ,,Ró 

żo k rz y ż o w -c ó w ",  -w y w o ły w a n o  
rz e k o m o  d u c h a  s ta re g o  f e ld m a r ­

s z a łk a  M o łt k e g o ,  a b y  go  s ię  r a ­
d z ić  co  do  p la n ó w  w o je n n y c h .

MASONERIA 
NA FRONCIE

C ie k a w ą  ró w n ie ż  je st  d la  b a ­

d a c za  h is t o r i i  d r u g a  część  tej b ro  
s z u r y  L u d e n d o r f fa :  „ D e r  F a l i
H en t-sch ", z  k tó re j  n ie d w u z n a c z -  j 
n ie  w y n ik a ło b y ,  że  w  d n . 8  i  9 - g o  I 
w rz e śn ia  1914  r. z a sz ło  b y ło  w  
s z e re g a c h  a r m i i  n ie m ie c k ie j  coś 
zb l iż o n e g o  d o  n ie p ra w d o p o d o b n e j  
re j te ra d y  w o j s k  s p r z y m ie r z o n y c h  
w' r o k u  1792  poci V a lm y .  j

P o d p u łk o w n ik  H e n t s c h  b y ł  z a -  j 

p e w n e  —  w e d łu g  b a d a ń  L u d e n ­
d o r f fa — m a so n e m  i j a k o  t a k i  k r ę  

c ił  s ię  o d d a w n a  w  p o b l iż u  s z ta b u  
g e n e ra ln e g o .  W  d a n y m  w y p a d k u  

c h o d z i o r o z k a z  w y d a n y  p rz e z  
M o ł t k e g o  8 - g o  w r z e ś n ia  1 914  r.

Jteczy SłakoutsU

Budendorf, w sw ojej bibliotece 
na kilka m iesięcy przed śmiercią. 

•
o lo g ic zn e , ja k ie  z a c h o d z ą  i 
d z iłjr  p o m ię d z y  s t a n o p r u s k ą  s z k o ­
łą  ju n k ie r s k ą ,  w c ie lo n ą  p r a k t y c z ­
n ie  w s z ta b  g e n e r a ln y  n ie m ie c k i  
o r a z  „ A u s e r a r t ig e s  A m t “ , a m ło -  
d o h it le r o w s k im  „ n a ro d o w o  -  so -  
c ja l iz m e m ".

K r ó t k o  p rz e d  „ c z y s t k ą  z d n ia  4 
lu te g o  u m a r ł  L u d c -n d o rf,  je d e n  z 
n a jw y b it n ie j s z y c h  p rz e d s ta w ic ie li  
s ta re j s z k o ły ,  m e  o d  rz e c z y  w ię c  
b ę d z ie  p r z y p a t r z y ć  się  tem u , co 

w  o b f ite j  je go  i b a rd z o  n ie r ó w ­
nej s p u ś c iź n ie  l it e ra c k ie j  u c h o ­

d z ić  s łu s z n ie  m o ż e  za  p o l it y c z n y  
je go  te stam en t.

R E F O R M A C J A  
K IE R O W A L I  2 Y D Z I
P ie r w s z a  z z a c y t o w a n y c h  w  na  

g łó w k u  b r o s z u r  o w a ż n y m  p ró b ie  
m ie  g e n e z y  w o j n y  ś w ia t o w e j  d a ­

je n a m  ta k ż e  m o ż n o ść  d o k ła d n e ­
g o  p o z n a n ia  p s y c h ik i  L u d e n d o r f -  

fo w e j. N ie  je st o n a  p ro sta . T e n  
ż o łn ie r z  p r u s k i ,  u r o d z o n y  w  P o ­
z n a ń s k im ,  n ie  b y ł  to t y lk o  z g o ła  

ż o łn ie r z e m  m o g ą c y m  p o w ie d z ie ć
0 so b ie : „ Ic h  n a h m  L u t t ie h "  c z y  

„ Ic h  s ie g te  b e i T a n e n b e r g " .  O b a r  
c z o n y  o n  b y ł  n a d to  c a ły m  k o m ­
p le k s e m  p s y c h ik i  s t.a rop ru sk ie j, 
n ie  t y le  m o ż e  „ j u n k ie r s k ie j " ,  ile  

„ in t e l ig e n c k ie j " ,  b a rd z o  w s z a k ż e  

sp e c y f ic z n o  -  p ro te s ta n c k ie j.

T e m c i b a rd z ie j  n a s  z a d z iw ia , 

że p o g lą d  je go  na  p ro te f fa n ty z m , 

na  R e fo rm a c ję  w  n ic z y m  m e  ustę 
p u je  od  p o g lą d u ,  j a k i  so b ie  w y r o ­
b i l i  n o w i,  d o ść  o b jc k .tyw m  b a d a ­
cze. „ R e fo r m a c ja — p isze  on  n a  str. 

4 -e j  rz e c zo n e j b r o s z u r y — u k s z t a ł ­
t o w a ła  c h rz e ś c ija ń s tw o  w  d o b ie  

L u t r a  i M e la n c h t o n a  s to so w n ie  do 
ż y c z e ń  ż y d o w s k ic h  i o g r a n ic z y ła  
w ł y w  p a p ie ż a  r z y m s k ie g o ,  s t a w ia  

jąc  lu d y ,  j a k  w y r a z i ł  s ię  ż y d  W a l  
t e r  R a t h e n a u ,  b e z p o ś re d n io  „u  

s tó p  S in a i " .  „ (T e s t  p a r !e r  d ‘o r “ —  
j a k  m ó w i F r a n c u z  —  i zg o d a

1 ó w n ie ż  n a  d a ls z y  w y w ó d  L u d e n ­
d o r f fa  n a  tejże  sa m e j stron ie . 

" W y z y s k u j ą c  n ie z a d o w o le n ie  l u ­
d ó w  n o r d y c k ic h  z k o n t a k tu  z B o -

j a k i  im  w y t w a r z a ła  n a u k a  
c h r z e ś c ij a ń s k a  (c z y ta j :  p r o te s t a n ­
t y z m ! ),  z w ró c i ł  s ię  d o  n ic h  żyd , 

m a ją c  w  z n a d r z u  w s z e la k ie  f o r -  
1 D  o k u lt y z m u ,  p a r a l iż o w a ł  n im i  
e n e rg ię  s w o ic h  k l ie n t ó w  lu b  s u ­
g e s t ia m i s w o im i  p o d p o r z ą d k o w a ­

n y m i  b e z p o ś re d n io  s w o im  c e lo m ".

2§i q  T c o d c rn
Z a p t e E s a n l a n a  I c s i a i ż B c a

„ L i s t y  M a t e j k i  d o  ż o n y  T e o ­
d o r y " * )  p o c h o d z ą c e  z -lat 1863  —  
1881. są  je d n ą  z n a jb a rd z ie j  in t e ­
re su ją c y c h  k s ią ż e k ,  ja k ie  k ie d y ­
k o lw ie k  c z y ta łe m . D o  s i ln e j  r e ­

a k c j i  n a  to w s z y s t k o ,  co  je st  w  
n ic h  z a w a r te  p r z y c z y n ia  s ię  
p rz e d e  w s z y s t k im  św ia d o m o ść 1, że 
l i s t y  p o c h o d z ą  w ła ś n ie  o d  J a n a  
M a te jk i ’, z k t ó r y m  o b c o w a l iśm y  

d o tą d  b a rd z o  o f ic ja ln ie  —  za  p o ­
ś r e d n ic t w e m  je go  o b ra z ó w , b ę ­

d ą c y c h  d la  n a s  n ie  t y lk o  ź r ó ­
d łe m  w z ru s z e ń  m a la r s k ic h ,  a le  i 
p e w n e g o  ro d z a ju  n a ro d o w ą  r e ­
l i k w ią  i d u m ą .

V / . l i s t a c h  p o z n a je m y  z je d ne j 
s t r o n y  ś r o d o w is k o  w  j a k im  M a ­
te jk o  tw o rz y ł,  a z- d ru g ie j  je go  
sam e go . T e n  w ła ś n ie  n ie w ą t p l i ­
w y  g e n iu sz ,  z re sz tą  s la b y  f i z y c z ­
n ie  i  c h o ro w ity ,  p r a c u ją c y  w  w a ­
r u n k a c h  m o ż l iw ie  n a j n ie k o r z y s t ­
n ie js z y c h ,  z a d z iw ia  n a s  t y m  b a r ­
dzie j, im  w ię ce j t ro s z c z y  s ię  o to. 
że  „ w  łó ż e c z k a c h  obu , a n i  w  s z u ­
f la d a c h  k o m o d y "  - - . .p o w ija k ó w  

d la  H e l c i "  n ie  z n a la z ł,  lu b  m a r ­
tw i, że  żo n a  „ k w a ś n o  - g o r z k ie "  

l i s t y  p isu je .

s a m i i z ło ś l iw o ś c ią  ż y c ie  t ru ła . 
O n  t y m c z a se m  p is a ł  d o  n ie j:  

„ T a k  m i j a k o ś  s m u t n o  i tę ­
s k n o  i n u d n o ,  że  c h w i la m i  b u ­
c h n ą łb y m  p ła c z e m  sp a z m o w y m .  

T y l e  ja k ie g o ś  n ie w y s ło w io n e g o  
p r a g n ie n ia  czu ję  w  d u c h u ,  że je ­
n o  Im ię  T w o je ,  D o ro ,  o d  t a k  d a ­
w n a  d z w o n ią c e  m i  w  se rc u , a 
d z ie c ią t  n a s z y c h  g łó w k i  w y c h y ­

lo n e  z r a m io n  w y c ią g n ię t y c h  
zd a ją  s ię  ko ić , a w  czę śc i z a p e ł­
n ia ć  p ró żn ię ,  ja k a  m n ie  c h w i la ­

m i  o g a r n ia ć  z a c z y n a ".
„ D o la t u j ą  m n ie  z e w szą d  ś p ie ­

w y  sp o d  ś w ię t y c h  O b ra zó w , z la ­
tu ją  s ię  t łu m e m  d o  m e j g ło w y  
w s p o m n ie n ia  m in io n e j  p r z e s z ło ­
ści, sm u tn e j,  c h o ć  z ło te j m lc d o -  

|ści, Czuję, że m  n a  ro z g ra n ic z u ,
; -i że  s ię  w a lę  w  p r z y s z ło ś ć  ci-ern- 
j ną, n ie d a le k ą .  B o ż a  m n ie  je d n a k  
] m y ś l  n ie  o p u sz c za . T y  b ę d z ie sz  
ta k że  ze  rn n ą  d o  k o ń c a .  P o le c im  
ra z e m  ze s ło ń ca , w  s ło ń ca , g d z ie  

se rc a  z z ie m i Ł a s k a  o c z y szc z a " '.
A l e  w id o c z n ie  ten  s p o só b  p i ­

s a n ia  do  ż o n y  je m u  s a m e m u  m u ­
s ia ł  w y d a w a ć  s ię  z a b a w n y  i n ie ­

p o t rz e b n y ,  c h o ć  p rz e c ie ż  b y ł  w

w Łed y„  g d y  o p isu je , że  w ła s n o - [ n a ,  z h is t e r y z o w a n a  żona . u t r u d -  
ręcznte  p a n ie ń s k ie  czep ce  n o c n e  ’ n ia ją c a  m u  na  k a ż d y m  k r o k u  p ra  

ż o n y  u m ie ś c i ł  w y g o d n ie  w  s z a f ie  : eę i z a p o m in a ją c a  n a w e t  o  t y m —  
i w te d y ,  g d y  m ó w i o  d z ie c ia c h  źe je st  m a tk ą .  

naw Tet w  tej fo rm ie ,  ze: W  t a k ic h  o to  w a r u n k a c h  p o -

„ O  d z ie c ia k a c h  n a s z y c h  n ie  p i -  w s t a w a ły  n a jw ię k s z e  d z ie ła  M a

T e  L isty  n ie  są  k o re sp o n d e n c ją ,  

W  k t ó r e jb y  M a t e j k o  sw o je  z d a ­
n ie  w  k w e s t ia c h  z a sa d n ic z j ’ch 

w y p o w ia d a ł  W y p o w ie d z e ń  w  
s p r a w a c h  m a la r s k ic h  lu b  p u b l i ­
c z n y c h  n ie  m a  p r a w ie  z u p e łn ie  

—  z re sz tą  o b ie k t y w n ie  t rze b a  
s tw ie rd z ić  p is a n e  d o  ż o n y  n e r ­

w o w e j  i s n o b is t y c z n ie  n a s t r o jo ­
ne j b y ł y b y  r z u c o n e  w  p ró żn ię .

T o  b y ło  t ra g e d ią  M a te jk i ,  k t ó ­
r e m u  ż o n a  b e z u s t a n n y m i k a p r .y -

* )  „L isty  MSttnki do żony Teodo­
r y "  1863 —  1831". K ra kó w  1027.
Nakładem  Zarządu Domem Matejki, 
Sk ład  G łów ny  J. Czerneckiego, str. 
X I,  214.

Portret żony

[ n im  c a ły  M a te jk o ,  b o  z a ra z  p o -  

: tern  d o d a je :
„ N a b r e d z iłe m  ci, O ś k o  m o ja  

d ro g a ,  c a łą  k a r tk ę ,  za  co  C ię  s e r ­
d e c zn ie  p rz e p ra sz a m , d z iw a k  
T w ó j  m ą ż  co  s ię  zo w ie , n ie m a l 
za w sze , a có ż  s ię  d z iw ić ,  g d y  
s a m  n a  d o m o s tw ie  s ied z i, g d y b y  

b o c ia n  s m u t n y " .
I  r z e c z y w iśc ie ,  w s z y s t k ie  c h w i ­

le  M a t e j k i  w  c z a s ie  n ie o b e c n o śc i 
r o d z in y  b y ł y  w y p e łn io n e  n ie u ­

s t a n n ą  i c zę sto  p r z e s a d n ą  t o sk ą  
o ic h  z d r o w ie  i  o  to, a b y  l i ­
s t o w n e  p o le c e n ia  ż o n y  s k r u p u la t ­

n ie  w y p e łn i ł.
T o  w y z ie r a  z k a ż d e j  k a r t k i.  I

J a n  M a t e j k o

szę  n ic , b o  cóż  m a tc e  m o że  o j ­
c ie c  p r z y p o m in a ć " .

T e n  ro d z a j  p r z y p o m n ie n ia  je st 
j e d n a k  w y j ą t k o w y ,  b o  p r z e w a ż -  

[ n ie  s a m  d a je  k o n k re tn e  i d r o b ia z ­

g o w e  w s k a z ó w k i,  c ze go  m a ją  i 
ż o n a  i d z ie c i u n ik a ć .

T a k a  je st  a tm o s fe r a  p r a w ie  

w s z y s t k ic h  lis tó w .  P r a w ie  w s z ę ­

d z ie  M a t e j k o  je st w  s t o s u n k u  d o  
ż o n y  w z ru sz a ją c o  t r o s k l iw y  i u -  

p rz e d z a ją c o  u p r z e jm y .  T o  też z 
o g r o m n y m  z d z iw ie n ie m  c z y t a m y  

je d e n  e  l is tó w ,  ro z p o c z y n a ją c y
s ię  od  s łó w :

*
„ N ie  lu b ię  ż a t ro w a ć  z  k o g o k o l ­

w ie k ,  a le  też n ie  z n o sz ę  i z S ie b ie  
d rw in ,  c h o ć b y  p o z w a la ła  ic h  s o ­
b ie  ż o n a  w ła s n a .  C z e k a łe m  d o  p o  
r u e d z ia łk u  p o w r o t u  tw e go , p e łe n  
żó łc i i g n ie w u ,  n ie  p r z y je c h a ła ś —  

za te m  s t r o is z  ż a r t y  z m e j w o li,  
a s w o ic h  o b o w ią z k ó w " .

„ D o  B ia r i t z  n ie  p o je d z ie sz , c h y ­
b a  z w ła s n e g o  p o p ę d u  i za  p ie ­
n ią d z e  w ła sn e .  T r w o n ić  w ię ce j 

p ie n ię d z y  n ie  p o z w o lę ,  b o  le k k o ­
m y ś ln o ś ć  p o d o b n a  r ó w n a  s ię  

z b r o d n i  w o b e c  b ie d n y c h  m a ły c h  
c z w o rg a  dz ie c i, k t ó r y m  c h y b a  
c h ce sz  r u in ę  m a ją t k u  i o s ła w ie ­
n ie  r o d z ic ó w  w  p o s a g u  zo sta w ić . 
W ie m  ,że w s z y s t k im  —  b e z  w y ­
ję c ia  C ie b ie  —  o b o ję tn y m  z u p e ł­
n ie , że  s p o k ó j  m ó j  n ic z e m  jest, 
b y le  z a sp o k o jo n e  b y ł y  ż ą d a n ia  
c h o ć b y  n a jw ię k s z e g o  a b su rd u m .  

D z ie c i  je szcze  r o z u m ie ć  n ie  m o ­
g ą  tego, co im  go tu je sz . W id z ą  

o jc a  o rzą c e g o  j a k  w ó ł, a u c iś -  
in io n e g o  j a k  p sa  i sąd zą , że  t a k  
zw sz e  b y ć  m o ż e ’ i p o w in n o " .

N ie ste ty ,  to b y ł  s ta n  n a j p r a w ­
d z iw s z y  s t o s u n k ó w  d o m o w y c h  J a  

n a  M a te jk i.  Z  je d n e j s t r o n y  on  
s a m  c ie rp l iw y ,  n ie s ły c h a n ie  t r o ­

s k l iw y  o jc ie c  i m ąż, w y k a z u j ą c y  
m a k s im u m  d o b re j  w o li.  Z  d r u ­
g ie j, c o  tu  u k r y w a ć ,  r o z w y d r z o -

Iwan Groźny

te jk i, j a k  „ K a z a n ie  S k a r g i " ,  „ R e j 
L a n “ , „ B a t o r y  p e d  P s k o w e m " ,  

„ U n ia  L u b e l s k a "  i „ G r u n w a ld " .  
*  * *

P a r y ż ,  28.9. 1867  r.

v : . .N ie d a w n o  b y łe m  n a  M o n t -  
m a rt re ,  p r z y  g r o b ie  J u l iu s z a .  P ł a  
k a łe m  w id z ą c  g o  w  obce j z ie m i 

p o g r z e b a n e g o .  U ś m ie c h n ą ć  s ię  d o  
m n ie  z m e d a l io n u  —  t a k  m i się  

z d a w a ło  —  w s k a z u j ą c  o k ie m  na  
L i l i ę  W e n e d ę , w y r y t ą  n a  k a r c ie  
n a jg łę b ie j .  C z u łe m  s ię  m a ły  i 

n ę d z n y  p r z y  d u c h a  J e g o  c ie n iu  —  
[ a le  k ła d łe m  rę ce  n a  g ro b ie ,  p r o ­

szą c  o  b r a t n ią  p o m o c  d u c h o w ą .  
N ie  b y ł  m i  w s t r ę tn y m ,  c z u łe m ".

„ I  p r z e d  L e le w e la  g r o b e m  
zd ją łe m  k a p e lu s z " .

P r z y  w y b o r z e  w y j ą t k ó w  z l i ­

s tó w  M a te jk i,  s t a ra łe m  s ię  z a p re ­
ze n to w a ć  C z y t e ln ik o w i  te, k t ó r e  

n a jw ię c j  o n im  p o w ie d z ą ,  ja k o  o 
c z ło w ie k u .

B o  w b r e w  te m u  w s z y s t k ie m u ,  
co  t a k  z w a n i  p o s tę p o w i a r t y ś c i  i
k r y t y c y  m ó w ią ,  w a r t o ść  g a tu n k o

w a  i r z e c z y w is t a  t rw a ło ś ć  d z ie ł 
s z t u k i  z a le ż y  w  d u ż y m  s t o p n iu  

o d  w a r t o ś c i  m a la r z a  j a k o  c z ło ­
w ie k a .

T y l k o  s z t u k a  o a tm o s fe rz e  m a -  
t e r ia l is ty c z n e j,  w y n a t u r z a ją c e j  
je d n a k  p rz e c ie ż  n a s z  n o r m a ln y  
sp o só b  o d c z u w a n ia  i m y ś le n ia ,  
m o ż e  te go  n ie  u w z g lę d n ia ć .

A l e  ta  s z t u k a  n a le ż y  ia c z e j  d o  
d n ia  w c z o ra jsze g o ,  a  p r z y n a j ­
m n ie j  n a  p r z y s z ło ś ć  n ie  d a  s ię  
a b so lu t n ie  u t r z y m a ć  i ju ż  iz i s ia j  

c a ły m  k a t o l ic k im  ś w ia t o p o g lą d e m  
m ło d e g o  p o k o le n ia  je st  s k a z a n a  
n a  za g ła d ę . D la t e g o  w y d a je  ń it  
s ię  s łu s z n y m  i p o ż y te c z n y m , a b y  
p r z e c iw s t a w ić  jej t y p  n o r m a ln e ­

go, p s y c h ic z n ie  z d r o w e g o  c z ło w ie  
ka , k t ó r y  ją t w o r z y  i  k t ó r y  jej 

c a ły  sw ó j g łę b o k o  lu d z k i  s t o s u ­
n e k  d o  ż y c ia  n a rz u c a .

p rz e d  p o łu d n ie m , a k t ó r y  H e n t s c h  
w  je go  im ie n iu  p r z e w ió z ł  d o  I - e j  
i  I I - e i  a rm ii  n ie m ie c k ic h .  W ie le  
w s k a z u je  na to, że H e n t s c h  n a ­
d u ż y ł  tu  s w o ic h  p e łn o m o c n ic tw ,  
p o le c a ją c  I - e j  e r  m i. k tó re j  p o ło ­
że n ie  w  s t o s u n k u  d o  n a c ie ra ją ­
c y c h  F r a n c u z ó w  u le g ło  b y ło  w t e ­
d y  p o p ra w ie ,  o d w ró t,  j a k k o lw ie k  
n ie  je st  też w y k lu c z o n e ,  że, z ła ­
m a n y  z u p e łn ie  p rz e z  o k u ł t y s t ó w  
d u c h o w o , m ó g ł  M o l t k e  s w o je m u  

p o w ie r n ik o w i  m a s o ń s k ie m u  'w y ­
da ć  tego  ro d z a ju  ro z k a z .

z  t a j e m n i c

I I  O D D Z I A Ł U

W  p is m a c h  L u d e n d o r f f a  n ie ra z  

o d c z u w a ć  się  daje. że  b y ł  o n  sz e ­
fe m  I i - g o  o d d z ia łu .  Ś w ia d c z ą  o 
t y m  —  p o ś ró d  w ie lu  b a ła -  
m u c t w  —  d o k ła d n e ,  śc is łe  w ia d o ­
m o śc i, j a k  ta np. ( „ W ie  d o r  'W e lt ­

k r ie g ... ",  str. 18 ) o  n a ra d z ie  s o ­
c ja lis t y c zn e j ,  k tó r a  s ię  o d b y ła  

1 - g o  w r z e ś n ia  1910  r. w  p a ła c u  
,.O e ld  F e l l o w "  ( ło ż y  m a s o ń s k ie j )  
n a  B r e d g a te  w  K o p e n h a d z e ,  a w  
k tó re j  w z ię l i  u d z ia ł  m . in.: E b e rt,  
S c h e id e m a n n ,  L e n in ,  T r o c k i,  
Y a n d e rye ld ą .. -  J a u r e 1 ). 3 r a n t in g ,  
D a w id ,  S i. id e k u m , K a u t s k y ,  S t a d t  
h a g e n ,  L u x e m b u r g ,  L ie b k n e c h t  i 

jZ e tk in .  D o k ’ a d n e  są ró w n ie ż  i n -  
1 fo rm a c je  o m a so n e r i i  w  A u s t r o  -  
W ę g rz e c h ,  a w ła ś c iw ie  n a  W ę ­
g rze c h  (w  A u s t r i i  b y ł y  lo że  z a k a ­
za n e ).  od k t ó r y c h  n ie w ą t p l iw ie  

za le ża ła  m a so n e r ia  g a l ic y j s k a ,  a 
w  s z c z e g ó ln o śc i k r a k o w s k a .  W  o -  
g ó le  w a ż k ie  b a rd z o  są z r e g u ły  
re w e la c je  L u d e n d o r f fo w e ,  t y c z ą ­

ce s ię  „ d e r  Y o r k r ie g s z e i t  ’, j a k  n p . 
s ł y n n y  ju ż  d ia lo g  „ b r a t a "  K o t h -  
ne ra , c z ło n k a  „ W ie lk ie j  L o ż y "  
w o ln o m u la r z y  n ie m ie c k ic h  z r z ą ­
d z ą c y m  w. m is t r z e m  k r a j o w y m "  
tej W ie lk ie j  Lo ż jm . lir. D o h n a  -  
ę e h lo d ie n ‘em , z k tó re g o  w y n ik a  
n ie zb ic ie , iż m a so n e r ia  ś w ia t o w a  

; p r z y g o t o w a ła  b y ła  m o r d e r s t w o  a r  
* c y k s ię c ia  F r a n c i s z k a  -  F e r d y n a n -  
\ da, co p o t w ie r d z a ją  z re sz tą  p a ­
m ię t n ik i  C z e r n in a  i re w e la c je  R o  
se n b e rg a .  N a to m ia s t ,  g d z ie  L u d e n  

d o r f f  z r e g u ły  s ię  w y k o le ja ,  to 
w s z ę d z ie  tam , g d z ie  p r z y c h o d z i  

m ó w ić  m u  o  R z y m ie  p a p ie s k im .  
T a m  t k w i  w  n im  n a d a l  1 0 0 -p r,o - 

c e n t o w y  p ro te s t a n t  i, c h o ć b y  s ię  

n a w e t  u w z g lę d n iło  p e w n e  b łę d y  
p o l i t y k i  w a t y k a ń s k ie j ,  n ie p o d o b -  

^na  p r z y z n a ć  m u  ra c ji.

LUDENDORF 
W OGNIU INTRYG

< O s t tn ia  z t r z e c h  p r z y t o c z o n y c h  

tu ta j b r o s z u r  L u d e n d o r f f a  „ T a n ­
n e n b e r g "  je st  p o n ie k ą d  s a m o o b ro  

ną. O k a z u j e  s ię  b o w ie m , że w o ­

k ó ł  tej b i t w y  ro z g o r z a ł  w  N ie m -  
, c z e c h  p o d o b n y  sp ó r, j a k  u n a s  w o  

I k ó ł  b i t w y  w a r s z a w s k ie j .  G e n e r a ­
ło w ie  H in d e n b u r g ,  H o f fm a n n ,  

; F r a n ę o i s  i  P r e t t w it z  n ie  b y l i  t e -  
I m u  s p o r o w i  o b cy . C h o d z i ło  z a ś  tu  
: ta j o b itw ę  d o n io s łą ,  g d y ż  j a k  p i -  
: sze  o f ic ja ln e  , , R e ic h s a r c h iv “ : P o  
| L ip s k u ,  M e t z u  i S e d a n ie  je st 
| T a n n e b e r g  n a jw ię k s z ą  zc  z n a -  
. n y c h  w  h i s t o r i i  ś w ia t a  b it e w  

‘ o k rą ż a ją c y c h .  P o d  L ip s k ie m  je d ­
n a k  150.000  F r a n c u z ó w  u le g ło  

. b y ło  b l i s k o  p o d w ó jn e j  l ic z b ie  
! s p r z y m ie r z o n y c h ,  p r z y  c z y m  
■ zn a c z n a  część  a r m i i  f r a n c u s k ie j  
1 s ię  u r a t o w a ła ;  p o d  M e t z e m  b y ła  
| też p r z e w a g a  n ie m ie c k a ,  p o b ic i  
i z a ś  F r a n c u z i  s c h r o n i l i  s ię  z re s z tą  
| d o  t w ie rd z y ;  n a jb a rd z ie j  d o  

„ T a n n e n b e r g a "  z b l iż a ł  s ię  „ S e -  
I d a n " ,  a le  i tu  l ic z b ą  g ó r o w a l i  
N ie m c y  p o n a d  F r a n c u z a m i,  p o d ­
cza s  g d y  p o d  T a n n e n b e r g ie m  R o  
s ja n ie  z n a c z n ie  p r z e w y ż s z a l i  
N ie m c ó w " .

I I  w  t y m  w y p a d k u  w ła s n e  „ p o ­

m n ie j s z e n ie  o lb r z y m a "  g e n e ra ł  
L u d e n d o r f f ,  i s łu s z n ie ,  z d a je  się. 

z re s7Ą p r z y p i s u j e  in t r y g o m  m a s o ­
n e r ii.

*) Skądinąd — ciekawe dane o 
„sprzątnięciu" go przez wolnomula- 
rzy.
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Stan staui J.zydatczyk

W  i  o  s
Witoaim, to taki rew olucyjny 

okres w  naturze i u ludzi. Z tą 
tylko drobną różnicą, że w  na­
turze dzieje się wszystko łagod­
nie, pow oli, —  obum arłe pod­
czas zim y drzew a stopniow o za­
czynają się ożyw iać, z drobnych 
pączków  wyłażą świeże zielone 
listki, pierw sze kw iaty w ygrze­
bują się z resztek zeszłorocznych 
liści, rob i się coraz piękniej, c o ­
raz bardziej kolorow o, robi się 
praw dziw a wiosna w  naturze.

U  ludzi d2 ie je  się trochę ina­
czej.

P ierw sze ob jaw y wiosenne, to 
awantura w  domu, o słom kowy 
kapelusz z żółtym  kwiatkiem , bo 
taki jest akurat m odny, o letni 
płaszcz, bo  przecież zeszłoroczny 
w ygląda „ ja k  ścierka a nie p rzy ­
zw oite ubranie", o now y row er al 
bo  hulajnogę dla potomka, o licz­
ne w iosenne sprawunki, które 
przeliczają się n ie tak, jak  w  na­
turze na żyw e barw y i now e ży ­
cie, ale po prostu na pieniądze.

chłopaka, k iedy przed w czoraj 
pocałow ali się na pożegnania w 
bramie.

A le  za to w ytrzym ać przy m a­
szynie jest tak strasznie ciężko. 
Panna Lola nie w idzi już czcio­
nek maszyny, nie widzi tak zna­
nych na pam ięć klawiszy, a w y ­
daje je j się, że każdy z białych 
k law iszów  to pierwiosnek, że 
nudne listy, to takie wiosenne, po 
godne wierszyki. D latego panna 
Lola ledw o może w ysiedzieć do 
końca pracy i co chw ila spoglą­
da na zegarek, aby popędzić na 
ten piękny świat.

PAN 
AKTOWICZ

Nawet pan radca A ktdw icz z ty 
pu tych solidnych urzędników, 
którzy nawet um ierają tylko 
podczas urlopu, zm ienił się do 
niepoznania i pew nego dnia olśnił 
wszystkich, przychodząc dd biura 
z bukiecikiem  fio łków  w  klapie. 
Tego dnia, k iedy panna I d a

W iosna w domu

A te i  w  duszach ludzkich też 
zachodzą zm iany 

N ajlepiej zm iany te w idać o 
godzinie 8 -e j rano, kiedy setki 
ludzi pędzi do biura i korzystając 
z tej jedynej okazji do podziw ia­
nia św ieżej, niezakurzonej natu­
ry, zachw yca się ciepłym i, w io­
sennym i objaw am i.

PAŃNA LOLA 
M A S Z Y N I S T A

Panna Lola, maszynistka, jak 
zauw ażyli koledzy w  biurze, 
m niej teraz się już pudruje, p o - 
prostu dlatego, że chce się opa­
lić. Do biura też praw ie się nie 
spóźnia, bo to trudno jest w y ­
trzym ać w  łóżku, kiedy na dw o­
rze tak pięknie i słońce ślicznie 
św ieci tak radośnie, jak  oczy jej

przyniosła mu list przepisany z 
trzema błędam i, zamiast norm al­
nie burknąć na temat złego trak­
towania sw ych zajęć, uśm iech­
nął się tylko pobłażliw ie, m ru­
gając porozum iew aw czo.

—  Rozum iem , przecież to w ios­
na .

WfflŚNY 5 MINISTER
N iespokojny także na wiosnę 

jest pan minister.
—  Nie dziw ię mu się —  m ów i 

stary woźny, który już n iejedne­
go ministra przetrzym ał. —  Z 
nimi fak zawsze jest na wiosnę* 
zawsze się spodziew ają jakichś 
zmian, bo to taka posada n iepew -

j na.
N iew iadom o, czy pan minister 

niespokojny jest z powodu w io­

sennych zmian, ale w każdym  
razie jest jedna tylko w  tym  
przyczyna, czarowna wiosna, któ 
ra przynosi rew olucję we w szyst­
kim.

p Ą Rllfe A

Chyba najm niej dostrzega w io­
snę pani Buba. Pani Buba nigdy 
nie wstaje runo, bo dómoWyini 
sprawam i zajm uje się dom owa 
niewdinu&i która czuwa nad 
tym, aby zapuszczone w  oknach 
story, nie przerw ały w ypoczynku 
pani dóm ii; tak, źe dzień dla tegb 
nieszczęśliwego biedactw a zaczy­
na się dupieró po południu. A  że 
popołudnie wiosenne jest zawsze 
smutniejsze od poranku, pańi 
FSuba nie zauważyła wiosny. Ż a - 
u ważył. ją  natomiast mąż, któ­
ry w  związku z rew olucją  w io­
senną, ihUsitił zaciągnąć kilka 
większych pożyczek dla zadow ol- 
nieuia wiosennych potrzeb n ie­
szczęśliwego biedactwa.

Po południu pani Buba spędza 
czas u fryzjera , m anicurzystki 
iub przyjaciółek . Tem aty rozm ów 
śą także w iosenne, bo przynoszą 
ostatnie w iadom ości z dziedziny 
m ody i infórftiaeje z w iosenych 
wydarzeń, jak ie m iały m iejsce u 
najbliższych i u znajom ych.

ZIELONE LATA
N ajbardziej jednak odczuw a 

w iosną  panna K rysia, uczennica 
czw artej klasy stołecznego gimna 
zjum, którą po prastu coś zawsze 
rano trzyma ia fartuszek, kiedy 
norm alnie Winna iść do szkoły. 
To coś przybiera czasem realne 
kształty ubrane w  długie spodnie 
z am arantową wypustką 1 z czer­
woną tarczą na ram ieniu ‘To 
„co ś "  zapuszcza juz w ąsy i U- 
częśzeza do pierw szej klasy li­
ceum.

Rano po wspólnym  porozum ie­
niu utządza się takie pierwsze 
wiosenne W ycieczki, nazy Wane 
Brzydko przeż rodziców  i nauczy- 
ełełi „w agaram i". Go się ria ta- 
kifeh w ycieczkach dzieje, trudno 
jest opow iadać Staremu człow ie­
kow i. A ie  jak sobie prżypOnii- 
ńarri z łat dziecinnych, jest Strasz 
hie m iło i tak napraw dę ciepło, 
wiosennie.

ALEJE 
WESTCHNIEŃ

W iosna budzi w  ludziach jakieś 
niezw ykłe pragnienia. Ci, którzy 
przez eałą zimę pisali w  biurze 
nudne listy albo referaty, ukrad­
kiem usiłują pisać wiersze, ci, 
którzy byli przez całą zimę scho­
rowani i podagra nie pozwalała 
im nawet w ybrać się na m aleńki 
karnaw ałow y dancing, czują te -

ta z  potrzebę w ielk iej m iłości, p o ­
trzebę jakiegoś now ego nieznane­
go szczęścia, które powinna przy­
nieść upragniona wiosna.

W ieczorem , w szyscy ci ludzie 
i panna Lola z biura od m aszy­
ny, i pan radca A ktow icz, i panna 
Krysia z sw ym  przyjacielem  z

Ŝ am&iam Qize£ecki

P o m y j e  o b j a w y

n a  t l e  s m u t n e j  r z e c z y w i s t o ś c i
(Ma marginesie t,Seeny Polskiej”)

Aby się dobrze zapoznać z 
rocznikiem  „Sceny Polskiej", któ­
ry nie tak dawno ukazał się na 
półkach księgarskich, trzeba 
m ieć sporo czasu N ic dziwnego. 
■148 stron druku dużego form atu, 
17 rozpraw i artykułów, pośw ię­
conych rozmaitym zagadnieniom  
teatrologicznym , nie licząc licz­
nych fe ten z ji i przeglądów . „N ie­
bieską ceg łę" (tak nazwał ów 
rocznik jeden  Ź recenzentów ) nie 
łatwo rozgryźć.

Sam fakt wznowienia wydaw ­
nictw a „Sceny P olsk ie j" jest na­
der pomyślny. Zadania, jakie so­
bie stawia redakcja, budzą szcze­
re uznanie dla swego rozmachu, 
'wyczerpującego charakteru i ra­
cjonalnej planow ości. Jeśli te 
ambitne plany zostaną zrealizo­
wane choćby tylko w połow ie, to 
i tak zasługa redakcji ,jSceny" 
będzie duża, a „ludzie teatru" w 
Polsce zyskają naprawdę cenne i 
poważne źródło dla zaspakajania 
sw oich zainteresowań. Redakcja 
„S cen y" tak o tym zapew nia: 
„B ędzie „S cena" usiłowała łą­
czyć charakter naukowy z utyli­
tarnym, w ysoki poziom z po­
wszechną dostępnością. Przezna­
czona będzie dla pracow ników  
teatru i wszystkich tych którzy 
interesują się teatrem, którzy 
pragną pogłębić stosunek do nie­
go, w zbogacić jego  pojm ow anie i 
rozum ienie".

dania „Szczyglego zaułka" w 
tłum. F. Sobienlbw skiego).

1 Poza tym T. Terleck i ogłasza 
„L isty  Bogum iła D aw isona", a
B. Gorczyński omateia sezon 
1986 —  87 W teatrach polskich. 
Rubryka „T eatr za gran icą", ob­
szerne przeglądy literatury tea- 
trologicznej polskiej i obcej, cza­
sopiśm iennictw a teatralnego; wre 
szcie rubryka „T eatr w prasie i 
czasopism ach" zam ykają rcćz-

j nik.
Dla szerszego ogółu  czytelni­

ków może najbardziej interesują­
ce  są dane zawarte w artykule B 
Gorczyńskiego, dotyczące pracy 
teatrów polskien w  ubiegłym  se­
zonie. Gorczyński zastrzega się 
z góry, że zamiarem jego było li 
tylko zestawienie faktów , z wy­
łączeniem  wszelkich uogólnień. 
Te jednak narzucają cię saihe. 
N ajpierw sze z nich i —  flajsmiit- 
n ie jsze : pod względem kulśliiy 
teatralnej jesteśm y poprostu z i -  
cofani. „A lbańsk ie" Stosunki pa­
nują u nas nie tylko w  dzJedzL 
nie teatru m uzycznego. Estonia 
przy i .4 0 0 .0 0 0  miesjkafic&W (ftlc- 
co w ięcej niż w jedh ej W nrśź»- 
w ie) posiada i)fl tea lfów , H  tyfii
2 opery. M y natomiast pokłada­
my praw ie tyle samo teatrów i 
„półtore j opery plus dwie dalii- 
w iąte" —  jak  ktoś doweipttie 
w yliczył. R zeczyw iście niemal —

! Albania.

m §m

Pan radca A ktow ica

czerw oną tarczą spotykają się w  
alejach U jazdow skich. I w tedy 
aleje przybierają też inny w y ­
gląd. Pełno westchnień, pełno 
czułych słów, pełrto jakichś n ie­
zw ykłych  zwierzeń, tylko, że jed ­
ne m ają m iejsce na zacienionej 
k&sztanem ław eczce, a inne w  
luksusowych lim uzynach, które 
mkną pó lśniącym  asfalcie.

Zdaje  się, że jednak na zacie­
nionej ław eczce jest przyjem niej.

* * i*
Dziennikarz na wiosnę też ma 

oWojo how e nastroje.
Nastroję pow stają w  ten spo­

sób, że otrzym uje się od naczel­
nego redaktora polecenie, że trze­
ba napisać w iosenny felieton, w  
którym  by  było  i trochę hum oru, 
i trochę sentymentu, a najw ięcej 
radości i pogody wiosennej.

Dla nastroju wiosennego siada 
się w tedy w  zadym ionym  papierń 
sami pokoju , odkręca wieczne 
pióro i pisze felieton  w iosenny, —  
jak  w yżej.

Fraszka liryczna
D ni idą za dniami, 
karauiańy m ilczących sm utków .
Nic sm uć się, mila, 
że szczęśćie z wieczora, m głam i 
opadło na dno jeziora baśnią, 
b y  szeptue c nai bladym  niezabudkom  
nim  zasną.
Bo. widzisz, szczęścić jest jedno, 
a liidzi dużo...

Ci, którzy interesują się tea­
trem. wiedzą dobrze jak bardzo 
jest brak tego rodzaju w ydaw ­
nictw , to też niew ątpliw ie z u- 
żńańierh powitają „Scenę".

Om awiany rocznik jest jak I 
gdyby ilustracją zamierzeń r e - ' 
dakcji. Zawiera obok poważnych 
studiów teatrologicznych szereg 
rzeczy „lżejszego kalibru", oraz 
w iele m ateriału dotyczącego o r ­
gan izacji i pracy teatru. Trudno 
w krótkim artykule om awiać 
treść ow ych prac, poprzestanie- ( 
my tylko na wyliczaniu.

Na wstępie —  W yspiański. P i - 1 
sżą o nim :

Płoszow ski („N a  m arginesie 
„W esela". A utografy  W yspiań­
skiego w  R edu cie") i L. S ch il- ' 
ler („T ea tr  ogrom n y"). Ryszar­
dowi Polesławskiem u pośw ięco­
no aż trzy prace, pełne bogatego 
materiału historycznego i biogra- 
ficznego T. Hiźa, L. Schillera i 
R. Ordyńskiego. O M einingeńezy 
kach dwa artykuły: studium Wik 
tora Brum era i wspom nienia Jó­
zefa Gliwickiego („W spom nienia 
o M odrzejew skiej i M einingeń- 
czykaeh).

Rzetelnie opracow ane studium 
p. t. „T ea tr  warszawski od cza- i 
Sów Osińskiego (1825 —  1 9 1 5 )" ' 
dał M Rulikuwaki, a A. Hertz 
zam ieścił ciekawą pracę : „T eatr 
jako zagadnienie socjologiczne". |

Dział artykułowy rocznika u - ; 
zupełniają: Roman D yb ow sk i1
(„S ir  James M. B a rrie "), K . i 
Ś lfom enger („Teitr Karola Szy- ( 
m unow skiego"), St. Głowacki ( 
(„N arodzin y  i początki tańca w i­
dow iskow ego"), G. B Shaw 
(„Prz.edm oW a do pierw szego wy-1

Nie mają teatrów : LuMift
(130,000 mienźkańcówl)< Raduirt 
(90.000 m .), W łocław ek (t5d,()0O 
m lesżk.!) , Przemyśl, Grudtflńd** 
Tarnów , Brześć, a preedfe w szyst­
kim Gdynia.

Naszego stanu posiadania w 
dziedzinie kultury teatralnej le­
piej nie porów nyw ać z Niemca­
mi, Sowietami, C zechosłow acją. 
Nawet wspom inać nie wypada o 
W łoszech, gdzie jedna tylko or­
gan izacja  robotnicza „Dopc-larp- 
ro" rozporządza liczba 1227 tea­
trów  z 32.000 aktorów - amato­
rów ! Niezależnie od całego Sst- 
regu teatrów  o fic ja ln ych .

Przedstawień prem ierow ych  w  
ubiegłym  sezohie w  teatrach p o l­
skich odbyło się 450. W ystaw io­
no sztuk około 225 N ow ych 
sztuk polskich —  we wszystkich 
teatrach w ciągu całego sezonu 
—  wystaw iono 20. Sztuka polska 
nie stanow iła nawet połow y po­
zycji repertuarow ych. W iele da­
łoby się pow iedzieć o poziom ie 
sztuk w ystawianych, o ich  dobo­
rze, zarówno, jak  i o reakcji i 
smaku publiczności polskiej. A le 
jedno trzeba stw ierdzić z zado­
w oleniem : publiczność polska
garnie się do teatru. Świadczy o 
tym choćby owa bez mała ćw ierć 
m iliona widzów w  ciągu sezonu 
w w ojewódzkim  Teatrze Śląskim 
w K atow icach, czy ow e 100 tysię­
cy widzów teatru bydgoskiego

Jest dla kogo w P olsce budo­
w ać teatry! N ie może być ich za, 
mało.

Poczynania takie, ja k  wzno­
wienie „Sceny P olsk ie]" to ob ja ­
wy pomyślne, ale —  na tle smut­
nej rzeczyw istości.

21}. Szaxą

A f M f f  i  F r a n e k
Motto:
„Francja niema zamiaru stać 

się narzędziem fałszywego idea­
lizmu".
„D epeche de Toulouse", 24. 3. 
33.

„Rokowania, które służ? dzie­
łu utrzymania pokoju, są nawet 
w  razie ich niekorzystnego prze­
biegu, lepsze niż wojna".

„LTndependant" (Pei-jfignan), 
24. 3. 38.
Od 20 lat Francja w yznaje ro ­

zumną zasadę, że rokow ania są 
zawsze lepsze, niż w ojna. Gdy w 
parlam encie francuskim  przed 
6 -ciu  laty zapytano ministra 
spraw  zagranicznych, co zamierza 
źrebić, jeżeli jeden z przyjaciół 
Francji będzie zaatakowany, m i­
nister spraw zagranicznych od ­
parł:

—  Francja zrobi wszystko dla 
i utrzymania pokoju.

G dy w parę lat później am ba­
sador zapytał ministra spraw za­
granicznych tego samego pań­
stwa, co zamierza zrobić po wkro 
czeniu w ojsk  niem ieckich do 
Nadrenii, otrzym ał odpow iedź:

—  Poco pan .o  to pyta, skoro 
pan wie, że sama Francja nic 
nie zrobi?

Zawsze podziw iam  znakomity 
system prowadzenia polityki za­
granicznej przez wielkie- dem o­
kracje zachodu. Opinia publiczna 
jest o wszystkim  poin from ow a- 
na, zabiera głos w  w ażniejszych 
momentach, um acniając społe­

czeństwo w  słusznym poglądzie, 
że lepsze śą najgorsze rokowania 
od najlepszej w ojn y. Ponieważ 
wszystko to się dzieje publicznie 
i szczegółow o jest opisyw ane w 
gazetach, każdy wie, że w ielkie 
dem okracje zachodu tak łatwo 
na w ojnę się nie zdecydują.

Franuś, co zrobisz, jak A dolf 
da w zęby A ntkow i?

— N am ówię ich do zgody. Cu 
się m am y tłuc?

—  A le przecież Antek to Tw ój 
przyjaciel?

—  Przyjaciel, to przyjaciel* ale 
co będę za niego karku nadsta­
wiał?

Tym czasem  A d o lf oświadcza 
spokojnie i w yraźnie A ntkow i:

—  Jak mnie nie posłuchasz, to 
m ordę Ci rozkwaszę, gnaty poła­
mię, zęby pow ybijam .

A ntek pędzi do swego przy ja ­
ciela, Franka.

—  Co mam robie? A d o lf mi 
wygraża.

—  Pogódźcie się z nim  lepiej. 
Zgoda zawsźfe lepsza od bitki. Ra 
dzę Ci, szczerze, jak  przyjaciel.

Antek oczyw iście oświadcza 
A dolfow i, że grzecznie go usłu­
cha, oddaje mu wszystko, zapra­
sza do. dórnu, częstuje. Co ma 
zrobić, kiedy A d o lf wie z góry, 
że Franek m ałym  palcem  nie 
kiwnie. Już Wszystkim publicznie 
na rynku opow iadał o tej zgo­
dzie, o tych rokowaniach, lep - 
szyćh ód W ojny 1 t. d.

Franek postanawia się odegrać. 
K upuje sobie grubą laskę, no­
wy rew olw er, nóż fiński. Tak 
uzbrojony zaczyna opowiadać 
znajom ym :

—  Z  A ntkiem  to się temu 
A dolfow i udało. A le niech tylko 
Czesia popróbuje tknąć. Ja mu 
dopiero pokażę. Teraz już koniec 
jego zuchwalstwa. Czesio to mój 
przyjaciel, um ów iliśm y się, żc je ­

den drugiego nie da ruszyć. Jak­
by do bitki doszło, te stanę za 
nim murem,

I zaczyna się historia na nowo. 
Żona Frania zaczyna go nam a­
wiać,

—  Pew no, że jakby do bitki 
doszło, l o  musisz za nim stanąć. 
Ale nam ów  go, żeby się nie bił. 
Bo poco? Niemasz to sw oich kło­
potów  dosyć, jeszcze za drugich 
będziesz karku nastawiać?

I tak dzień za dniem  Franek 
mięknie. Póki jeszcze A dolf m ó­
wi, że narazie da spokój, Franek 
obstaje przy swoim, w ym achuje 
nową laską. A le zobaczcie. Jak 
tylko A d o lf zacznie m ów ić po 
sw ojem u do Czesia: „G naty ci,
draniu, połamię, m ordę... i t. d.“ , 
Franio napewna pow ie:

—  Zgódźcie się, bo najgorsza 
7goda, lepsza... i t. d.

A  w iecie cb wam pow iem ?
Jak by  co do czego przyszło, to 

A dolf w cale by  się n ic ruszył. Ca

la tajem nica polega na tym. że 
dobrze zna Frania, który w szyst­
ko zniesie, wszystkich przyjaciół 
pozw oli sprać, by le  tymczasefri je  
go nie dotknąć. Natura psia­
krew, taka tchórzliwa. I potym  
się jeszcze dziwi, że przyjaciół 
traci. A  A d o lf ma hucpę i Choć 
do bitki w cale nie jest gotow y, 
wszystko roni, co chce.

Coś mi się tak zdaje, że tego 
Frania jeszcze kiedyś dobrze 
spiorą. A  żałow ałbym . M iły 
chłop, chociaż taki boja źli w y te­
raz się zrobił. I durny przy tym. 
Bo nie wie, że nie tego biją, kto 
chce się bić, ale właśnie tego, cc  
nie chce.

* * *
Jakie to przeraźliw ie naiw ne? 

Praw da? Czy można sobie w y ­
obrazić podobnie tępego faceta, 
jak ten Franio? A le zdarzają się 
na św iecie ludzie głupi, jak... 
Francuz po zw ycięstw ie.

r
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K ow boy  jako bram karz. 
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NAJBĘP3ZA
G W A R A N C J A

—  Najdroższa, czy zaczekasz 
ns m nie aż pow rócę z zagranicy 
ze studiów ’

—  Cży możesz w  to Wątpić?
—  Ja chciałbym  jednak mieć 

gw arancję
—  Jaką?
—  Daj tni sw oją książeczkę 

oszczędnościowa.

JEOO c z e ś ć
—  Ola B oga kumie, gdzie to 

wito tak zbili?
—  Arnu, dzieliliśm y spadek po 

teś«3u, to ja  sw oją część też do­
stałem.

Z  CZASEM ZKwZlfMlE
—  Tatusiu dlaczego zw ycięstw o 

zaWsze przedstawiają tc postaci 
kobiety?

—  JS, m ój kochany, jak  p od róś - 
n iw i  i ożenisz się, to zrozumiesz 
dlaczego

KIŚĆU PAK a is  NIE 
HARTFI

D yrekcja  cyrku przygotow uje 
now ą atrakcję.

—  Pan ubierze się w  tę stalo­
wą kam izelkę —  m ów i dyrektor 
do Jednego z w ykonaw ców . P o ­
tem będą do pana strzelać z re ­
w olw eru  praw dziw ym i kulami... 
nłeeh pan się m e boi, nic się nie 
stanie, bo kamizelka ta chroni 
przed kulami... Sprzedano nam 
ją  z trzechletnią gwarancją.

—  A jak  m im o wszystko zo ­
stanę traf. ci ny —  pyta drżącym  
głosem  aktor.

—  Ne trudno, to Zwrócimy pu­
bliczności pieniądze za bilety — 
odpow .cda dyrektor.

r 6 * w o B o w y
Sędzia: —  Diaczego puni rzu- 

eiłh m ężow i w  twarz im bryk z go­
rącą herbatą’

—  To hy? przypadek, panie 
sędzio.

—  Jaki przypadek?
— Chciałam mu po prostu p o ­

słać ryką całuśa i zaporhniałam, 
żć i rzym am  w  ręku im bryk.

n ra r
Mieszczanin: —  Ile mleka daje 

w am  ta czarna krow a?
Chłop: —  15 litrów  dziennie.
M ieszczanin: —  A  ta w  czer­

w one łaty?
Ć hłóp: —  Tylko 3 litrów .
Mieszczanin: !— A h a ;  fozu - 

mitem, to pewnie początkująca,

u  l e k a r z a

l o k  o p o w ia d a ć  a n e d d o tp
Oddnwna ju ż n oszę się z  za­

m iarem  napisania podręczni­
ka dla facecjonistów . ty za­
kresie opowiadania anegdot 
m am  dośw iadczenie dlugolet- 
nie, ( sam e takie kawałki, jak  
ten oto, piszę ju ż siedeńinaście 
lat, ar o dzy p rzyja ciele!), a za­
uw ażyłem , że niejeden op o­
wiadać z anegdot pada ofiarą 
sw ego szlachetnego zawodu. 
N apew no i ty, m ó j skarbie, nie 
raz w yszed łeś na bęc wala i 
sk om prom itow ałeś się w  towa  
rzystw ie tylko skutkiem  braku

czoło W y sze d łem  ż pokoju , 
czując się bardzo nieszczęśli­
w y.

Tak, lak, przyjaciele. Nigdy  
nie tłum aczcie dow cipów . Je­
żeli jd ż nie m ażecie sobie ina­
czej poradzić, a w szyscy zacz­
ną Was przyciskać do ściany, 
a cp wam chodzi, co ^Wogólć." 
chcieliście Wyrazie, Cóż la zti 
dow cip  i tam dalej, w ów czas  
mrugniecie okiem  chytrze i po  
wiedzcie, źe tó dow cip  „p oli­
tyczn y . To W yborny sposób.

Raz opow iedziałem  jed ń e-

tiiście się w ystrzegać, to op o­
wiadanie anegdot od  końca. 
N aprzykład tej historyjki o 
Szkocie m e  pow inno się  op o­
wiadać tak

—  E ć e e .. rdz ha rynku szkoc  
kim była... eee, taka historia, 
że cc.er... jed en  S zkot krzyczał 
uu d tuyiego Szkota , że b y  eee  
yw izduł na psa, u tamten  
Szkot eee, to jest . ten drugi 
S zkot k tzycza ł na piebwszepó, 
żeby gibłzdał na hom ara, a p o ­
szło o to, że eee... ten homar... 
eeee... kosztow ał szylinga, 
więc ten drugi Szkot chciał mu  
ukraść tego hom ara eeeś... za- 
poihocą tresow anego psu, więc 
się inkońcu pobili... ha, ha, 
h a /! ! !

Zwłaszcza, po opow iedzenia  
w ten sposob anegdotki, nie 
trzeba ryczeć ze śm iechu, tyl­
ko zatrzym ać się i pucze.- ać, 
aż się ktoś roześm ieje. W ó w ­
czas dopiero razem  m ożna się 
uśmiać, co się zm ieści.

Inne , bardzo pow ażne nie­
bezpieczeństw o, które wam  
grozi, to anegdoty zbyt św ie­
że. Bardzo niedobrze jest op o­
wiadać anegdotę, Wyczytaną

te kartki i gazety, segregować  
je  kolejno i poczekać, az się 
trochę uleżą, naprzykład, tuk 
z latek dwadzieścia, trzydzie­
ści. A  najlepiej, drogi przyja ­
cielU, jeśli chcesz zdobyć sławę 
praw dziw ego rekordzisty w 
zakresie anegdot, to wyszukaj 
sobie w  a n tykw a m i kom plet 
„ W ęd ro w ca " z  roku 1889. Są 
tam w yborne dow cipy. Tylko  
eię nie p o m yl i nie kup cza- 
sem  rbcznika z roku 1888. Z  te 
go bow iem  rocznika właśnie 
w tym  sezonie  ,*zlewają“ d o w - . 
cipy fach ow cy, piszący oo ga - ; 
zetach. G roziłoby ci wiec nie­
bezpieczeństw o powtarzania  
tych sam ych „kaw ałów ".

W ystrzeg a j się rów nież pil­
nie wpadnięcia w drugą osta­
teczność, m ianow icie opow ia­
dania kaw ałów  zbyt starych. :

N iedawno bow iem  zdarzył 
się w Anglii, w  Rochester, la­
ki w ypadek, żc jeden  facet za­
czął w tow arzystw ie opow ia­
dać anegdotę o krokodylu , któ 
ry  miał od łba do ogona pięć  
m etrów , a z pow rotem  pięć i 
pól m etra. I jak tylko zaczął 
tę anegdotkę, w szyscy zebrani.

—  Pan JfeSt Słkóhóiikićtti! C if  
p ije  pan stale, czy tylko od czasu 
do czasn.

—  T ylko od czasu do czasu.
—* A  jak cźęstd’
—  Co pół godziny.

ru tyn y w opowiadaniu t. zw. 
„k a w a łów ". Ostatecznie bói 
w iem  w szystko polega na ni 
tyhie.

Na przykład tłum aczenit  
dow cipów . Założę się o dwa 
złote gotów ką, że nieraz, dro­
gi przyjacielu, opow iedziaw ­
szy anegdotkę i spotkaw szy się 
z grobow ym  m ilczeniem  zaczą 
łeś, zm ieszany, tłum aczyć słu­
chaczom  pointę sw ego dow ci­
pu G oście spoglądali na cie­
bie z politow aniem , tg m iesza­
łeś Się coraz bardziej, w resz­
cie, czerw on y, jak burak i ze 
łzatnt w  oczach, m ilkłeś jak  
niepyszny. A gdzieś z kąta do­
latyw ały cię w ów czas ciche 
szep ty :  „C óż to za osio ł?"

Niech Cię Bóg broni, przgja  
cięła, tłum aczyć dow cipy. Opo  
wiedziałeś anegdotę? R oześ­
miałeś się pierw szy. W szy sc y  
popatrzyli na ciebie z litością? 
W  porządku. Siadaj w kącie i 
już ani pary nie puść. N ajgo­
rzej tłum aczyć dow cipy. Ile ra 
zy sam w padłem  na tłum acze­
niu d ow cip ów !

K iedyś pam iętam , była m o­
wa u Solskim . Ktoś widział 
Solskiego, jak w sk oczył w bie­
gu do tram waju i w szyscy roz- 
płyWałi się nad dzielnością  
„w eterana", m ów ili, „scen y poi 
śRićj t Jak on się trzym a, m ó ­
wili, jak on się świetnie trzy­
ma, do tego tram waju, m ów i­
li, prysnął, jak m łod zik ! Sie­
dem dziesięcioletni facet, m ó­
w ią !

—  C óż znaczy sied em d zie­
siąt lał dla m łodego człow ie­
ka! —  w yrw ałem  się z  dow ci­
pem .

W sz y sc y  popatrzyli na m nie 
karcącym wzrokiem, a jed en  
pownżhh pąrl rzekł su row o :

Cu pan  c/icc przez to p o w ie ­
d zieć f Jakto: śitdeHidżibęiąt 
Idt ala m łod egó człóiuićku?

—  N ie... tęgo... ■ ■ zacząłem  
bąkać —  ja tytko tak... doWcip  
taki zrobiłem  ..

—  C óż to za d ow cip ?  —  m ó ­
wił dbłej ten pan, mierząc 
ffitiie cóbaz bardziej sntoitnjm  
spojrzeniem . —  Któ sied em ­
dziesiąt lut ma, ten ju ż  nic jest 
Chyba m łod ym  człow iekiem ?

—  N o tak... ale właśnie., ja 
dlatego, żeb y  niby Wgrazići że 
dl-- dzielnego człow ieka Sie­
dem dziesiąt lał nic nie znaczy, 
dla m łodzieńczego Usposobie­
nia...

—  Ż eb y  h ib y?  —  m altreto­
wał m nie dalej ten pań  —  dla 
m tódzieńeźego Uśposubieńia?

W sz ysc y  popatrzyli po so ­
bie pónizuniiew hw M o, a jed ­
na pani puknęła sie palcem  w

mii panii anegdotkę  u Szkocie, 
który szedł p fż e i  ryn ek  z 
psem . M ijając ko&s z hórhara- 
ińi, pies m achnął ogonem  tak 
jakoś ntefórtunnie, i e  hom ar  
ch w ycił go szczyp ta m i za o- 
gón Pies  *  przeraźliw ym  sk o­
w ytem  począł Uciekać.

—  P dnie! —  krzyknął p rze­
rażony straganiarz —  len ho­
m ar kosztuje szylinga! Gw iżdż  
pan na sw ego psa!

—  D obre sob ie ! —  obruszył 
się Szkot —  to pan gw iżdż na 
sw ego hęm ara.

M yślałem , że ją k  opow iem  
tę w yborną anegdotkę, to ów  
pan się roześm ieje i obaj bę­
d ziem y pękać ze śm iechu. T ym  
czasem  ten pan spojrzał na 
m nie z pogardą i sp yta ł:

—  /  cóż w  tym  dow cipnego?
—  Jakto c o ?  -  tozgniew a - 

łem  się — przecież to dow cip  
polityczny. Nie rozum iesz  
pan~'

—  Jókto?
—  Ten Szkot, to.., (szepną­

łem  mii Ha ucho nazw isko), u 
pies je s t .. (znoW a szepnąłem  
mu n azw isko), hom ar ło . 
(szepnąłem  mu trzecie nazwi­
sko).,.

—  H a ! ha! h a! —  zaryesał 
ów  pan  —  ca za p yszn y kawałI 
Czekaj pan, zapiszę sobie. Jak 
ło b yło ?  Szedł ...ski z psem , a 
ten pies to był ...wicz i ...cki 
złapał ...wicza za ogon, ha. ha, 
ha!... a ...ski k rzyczy do słrdga- 
niarza: „G w iżdż pan na sw ego  
...ck iego7“ Pyszna heca! M uszę  
to opow iedzieć żonie.

Druga rzecz, k tórej powin-

UPRZEJMA KLIENTKA

lvtaśiue tego rtihku w  gazecie, 
albo na kartce kalendarza. A  
dlutego jest tó niedobrze, że 
zW ykle ladzie czytają gazety  
i kartki, zdabte z kalendarza, 
skutkiem  czego dów cip  na 
dzień bieżący jest w szystkim  
znany i nie robi należytego  
efektu . L ep iej choWuó sobie

zerwali się z wrzaskiem  i za­
tłukli gościa krzesłam i. Go naj 
dziwniejsza, sąd nie tylko w szy  
stkich uniewinnił, ale koral im  
z kasy rządow ej wypłacić od­
szkodow anie za połam ane na 
tym  dowcipnisiu m eble.

V E R Y

M W
piaołiti

ummm
ik m M M m w s .m
mCÓUlU/Ążc ąDCk

G dy dyrygent jest ojcem .

un

—  N ie chęłhłhtl^ilh pahń . 
dużo czasu. PrOŚżę zapakować ie 
pantofelki, które inł pad ptćrw
sze pokazał.

DYSKRETNY
—  Powiedz, czy Janek jest dość 

dyskretny.
—  B afdzo! Odkąd pożyczył ode 

mr.ic 50 zł., dni razu mi o nich 
hie wspomniał.

NARESJiClI^ZNAK

—  WićSz, nadeszła wiadom ość, 
że nasz wujek W A m eryce zmarł.

—  No, nareszcie dał o sobie ja ­
kiś Znak życia.

W  RESTAURACJI
Gość: —  Kelner, dlaczego ten 

cielęcy  kotlet jest taki m ały?
K elner: —  Bó, proszę łaski pa­

na, eifełę by ło  bardzo małe.
ÓZTfttM ie M Y «U

Szef bardzo zdenerw ow any dy 
klujfc m aszynistce:

—  ,,Sz&toowny panie! Jedynie 
szateUnck dla r io je j stenotypistki 
erzęszkadzd m i ośw iadczyć bez 
Ogródek CO O panu myślę. Jako 
człow iek przyzw oity m ogę o ta­
kich  rzeczach tylko m yśleć, ale 
pan jako łobuz z pod ciem nej 
gwiazdy napew-io trafnie odczy­
tasz m oje m yśli!".

DZIECKO
—  Przyszłam no lalkę, którą 

moja mamusia oddała tutaj do 
reparacji.

—  Tu oddaje się dużo lalek do 
reparacji. Jak wyglądała tw oja 
lalka?

—  Ma na imię Julcia.

B R A C I S Z E K
M ały Józio bez pukania w ch o ­

dzi do pokoju  sw ojej starszej sio­
stry, która gości u siebie narze­
czonego.

—  M ój Heniu —  odzyw a się  
siostra —  powinieneś, zanim w ej 
dziesz, zapukać.

—  K iedy ja  zawsze patrzę 
przez dziurkę od klucza, czy 
można w ejść.

Sprytna pokojów ka.

S O L I D N Y  MAŻ
M ąż: —  B yliśm y w  sk lep ie  

blisko d w ie  g od zm y  i m im o to 
zapom niałaś jeszcze  o ja k im ś spra 
w unku.

Żoiia : —  N ic n ie za pom n ia łam ’
M ąż: —  A ja  c i m ów ię , ze za­

pom niałaś.
£on a : —  A  co  ta k ieg o?
M ąż: —  T e g o  nie w ’ em.
Ż on a : —  W ięc  p o  czym  w n io ­

sku jesz, ż.e zapom n ia łam ?
M ąż: —  A  b o  zostało m i jesz­

cze w  p erm on etee  5 z łotych .
Z A G A D N I E N I E

—  C z y  d ia b e ł  jó st  ż o n a t y ?

—  N ie.
—  T o  d laczego  m a ro g i?

W  3 Ż K O L E
—  T y , sm arkaczu , ciągłe zz 

pom inasz p rzyn osić  d o  szkoły  
p ióra! Ja k by ś n azw ał żołn ierza, 
k tó ry b y  p oszed ł na w o jn ę  bez 
k arab in u?

—  G enerałem , pan ie  p ro fe so ­
rze.

P A R A S O L
—  D laczego  nosisz parasol 

podczas p o g o d y ?
—  B o ja k  deszcz pada, to go 

bierze  żona.
MA S Ł U S Z N O Ś Ć

—  żen eczk o , n ie  rozum iem , o 
co c i chodzi, p rzecież  m asz w sz y ­
stko, czego  dusza zapragnie.

—  T ak, ale ja  m am  n ie  ty lk o  
duszę...

ROm iKA
—  W iesz, m iałem  się ożen ić  z 

córk ą  dyrek tora , ale cała je j  r o ­
dzina sp rzeciw iła  sie tem u  zw ią ­
zkow i.

—  A  co  m ów iła  có rk a ?
—  N o, p rzecież  on a  też n a leży  

do te j rod zin y .
S Ż C £ E R Ż E !

—  C zy osk arżon y  b y ł  ju ż  k a ­
ran y  są d ow n ie?

—  N ie, ja k oś się zaw sze u da­
w ało .

t r o Re a
—  H o, h o! W id zę , że nareszcie  

w ieziesz  z p o low a n ia  jak ąś zw ie ­
rzyn ę w  torb ie !

—  N iestety , to m ó j p ies.
O D F O W 5 E D 2

—  P cd o b a  m i się pan i figu ra , 
u rod a  i y /y sok a  in te ligen cja . A  
co  pan i p o d o b a  się w e  m n ie?

—  P ana d o b ry  gust.
K O D E K S  

I  P S L N S A D Z E
—  P roszę  o  książkę .J a k  zro­

b ić  p ien ią d ze".
—  S łużę panu, A  m oże  je d n o ­

cześn ie zapak ow ać i k odek s k a r ­
n y?

F I G U R K A
—  C zy  to je st fig u rk a  z m ito ­

log ii?
—  N ie, z p orce la n y .

CIERPLIWOŚĆ

u

—  Do stu piorunów ! A leż pan 
ma cierpliw ość! Od trzech godzin 
przypatruję się, a pan niczego 
nic zlow il.



S i r . »  ■ . . .im-I — — —  A B C  yOV,’ !N Y  CODZIENNE a — — i—  n r . » O ł

40 k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h  d l a  a r m i i

Z  c a ł e g o  ś w i a t a

P ierw szy u&seł R zeczypospolitej 
L itew skiej w  W arszawie, p. K azi­
m ierz Szkirpa, płk. w ojsk  litew ­
skich w stanie spoczynku, dotych­
czasow y delegat L itw j do L igi 

Narodów.

D a r  p o s ł ó w  ś l ą s k i c h

Główny Kom itet Zbiórki Kupiectw a C hrześcijańskiego na Fundusz O brony N arodow ej, 
przy N aczelnej Radzie Zrzeszeń Kupiectw a Polskiego, zakupił i o fiarow ał armii 40 c . 
ciężkich karabinów m aszynowych z pełnym wyposażeniem  (konie i b ietk i). W szystkie 
C. K. M -y oznaczone są napisem „D ar Kupiectw a Chrześcijańs-riego‘% m ającym  podkre­
ś lić  łączność K upiectw a Polskiego z wojskiem  i jego  udział w dziele dozbrojenia armii.

Z g o n  p ł k .  H o u s e

P r a c o w n i c y  n a  d o z b r o i e n i e  a r m i i

N owom ianowany Poset Polski w 
Kownie, p. Franciszek Charwat.

Z g o n  n a j w y ż s z e g o  
k s i ę c i a  i n d y j s k i e g o

Dla upam iętnienia t. zw. Sesji Śląskiej (kon- 
w en cy jn ej) Sejm u R zeczypospolitej, odbytej 
od dnia 21 -go do 30-go lipca 1937 r., posłow ie 
śląscy ofiarow ali M arszałkowi Sejmu rzeźbę 
z węgla, przedstaw iającą górnika śląskiego.

Prezesem Rady A dm inistracyjnej Kasy 
O brony N arodow ej we F rancji, został mia­

nowany gen. Nollet.

Grec'a oIrzymn nowoczesną sieć radiową

G recja  jest dotąd jedynym  krajem w Europie bez radia. D opiero 
ostatnio rząd grecki zawarł um ow ę z firm ą Telefunken, udziela­
ją c  je j  koncesję na okres 25 lat eksploatowania G recji w dzi •nizi­
n ie radiofon ii. Na zdjęciu  widzim y rozm ieszczenie stacyj w A te­

nach, w Salonikach i i ,-> w yspie K orfu .

Piękny odruch pracow ników  w ytw órni Polskiego M onopolu Tyto­
n iow ego w Grodnie, którzy zakupili ciężki karabin m aszynowy z peł­

nym wyekwipowaniem  i w ręczyli ga m iejscow em u pułkowi.

Gm ach Oficerskiego Yaeht Klubu w Augu 
stów ie, w  którym  odbyła się konferencja 
polsko -  litewska opracow ująca plan uru­
chom ienia bezpośredniej kom unikacji lą ­
dow ej, w odnej, pow ietrznej, telefonicznej, 
telegraficznej i radiow ej m iędzy W arsza­

w ą a K ow nem .

Oforwa Franci!
W  Indiach zm arł maharadża Fa- 
tiahe, najznakom itszy dostojeń ­
stwem ze wszystkich książąt in ­
dyjskich. M aharadża uważany by i 
za najbogatszego człowieka w In­

diach.

Pom nik płk. H ouse w parku Paderewskiego 
w W arszawie, ofiarow any miastu przez Igna­

cego PaderewskiegOw

Zm arł w Stanach Z jednoczonych  
płk. Edw ard House, wielki i gorą ­
cy przyjaciel Polski, w ieloletni 
najbliższy  doradca Prezydenta 
Wilsona, jeden ze w spółtw órców  

traktatu warsalskiega.

P i e r w s z a  k o n f e r e n c j a  
p o l s k o - l i i ^ s k a

R r u o ś ć  ż y c i a

N o w a  m o d a  w  A m e r y c e

Dekoracja włosów kwiatami stanow i najnow szą modę, lansowany 
w Ameryce. N a zdjęciu —  trzy najm odniejsze fryzn ry  amerykan 

sine, nagrodzone na konkursie w Chicago.Gry i zabawy uczennic na świeżym  pow ietrzu
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„ A  B U ” dla Śląska
Oddział „A B C " w Katowicach, ul. Stawowa 16 —  tel. 318-28 .

„ B y t o s n i a c y ”  i  w e r y f i k a c j a
K r z y w d a  b o j o w n i k ó w  o  w o ln o ś ć

Jedną z najchlubnlejszych kart dzić musiał przed władzami nie-;stw a, chlubnie odaru-czył się
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to dzieje 1 pułku Strzelców  B y­
tom skich, późniejszy 167 p. p. a 
obecny 75 p. p. stojący załogą w  
Chorzowie na Śląsku. Czasy go­
rące po w ojn ie  św iatow ej spra­
w iły, że nie jeden ślązak ucho-

miecklmi. Z  tych uchodźców  
sform ułow ała się form acja  w oj­
skowa, która z czasem wzrosła do 
rozm iarów  pułku.

Pułk ten składający się w yłą­
cznie z ochotn ików  —  Ślązaków, 
wów czas obywateli obcego pań-

Ctirześc jańsKa Kasa B e zp ro c e n to w a
w  K a t o w i c a c h

W  dniu SO marca br. odbyło się 
w  Katowicach II zebranie, zwoła­
ne przez prezesa Zw. Powstańców' 
Śl. i Zespołu Towarzystw Polskich 
p. Niemczyka — w celu założenia 
Ghrześcij Kasy Bezprocentowej.

Po żywej dyskusji, w której po­
trzebę takiej instytucji podkre­
ślali jednogłośnie obecni przedsta­
wiciele kupiectwa i rzemiosła,

świata pracy i Inteligencji, nastą­
piło formalne założenie Kasy Bez­
procentowej. Zarządowi kasy, skła 
dającej się z obywateli różnych sta­
nów’, przewodniczy za jednogło­
śną aprobatą członków p. Leon 
Kujawski, znany bojownik o od­
żydzenie śląskiego życia handlowe­
go i przemysłowego.

jm.

D l a c z e g o  m l e c z a r n i e  w  P o l s c e  i n s t a ­
l u j ą  u r z ą d z e n i a  c h ł o d n i c z e ?

Ostatnio doniosła prasa, że pize- 
mysł mieczarski w Polsce, w szcze­
gólności ’ as w Wlekopolsce i na Po­
morzu w związku z silnym wzmoże­
niem produkcji zbytu, przeprowadza 
poważne inwestycje. Niestety, znacz­
na część urządzeń chłodniczych jest 
sprowadzana z zagranicy. Zamterpe- 
lowana w tej mierze jedna z mle­
czarń odpowiedziała, że jest zmuszo­
na sprowadzać urządzenia chłodnicze 
z granicy, ponieważ przemysł kra­
jowy nie produkuje odpowiednich 
artykułów instalacyj chłodniczych.

Tak jednak nie jest, polski prze­
mysł chłodniczy bowiem silnie roz­
winął się w latach ostatnich i może 
pokryć wszelkie zapotrzebowanie 
mleczarń w zakresie chłodnictwa.

Chłodn iczy przem ysł zagraniczny, 
uw ażając rynek polsk i za pow ażne­
go  odbiorcę, p ragn ie  w yzy sk a ć  is t ­

niejące na jego terenie możliwości; w 
tym celu weźmie poważny udział w 
tegorocznych Targach Poznańskich.

Polski przemysł chłodniczy, nie 
ustępujący już w niczym zagranicz­
nemu, popełnia pewien błąd; jeat 
nim niedostateczne propagowanie 
swej piodukcji, w czym celuje prze­
mysł zagraniczny. Tu też należyte 
wyzyskanie Targów Poznańskich 
dla celów zaprezentowania dorobku 
polskiego przemysłu chłodniczego, ze 
szczególnym zwróceniem uwagi na 
instalacje chłodnicze w mleczarniach, 
jest w obecnycli warunkach jaknaj- 
bardziej wskazane. Przemysł chłod­
niczy winien bezwzględnie wyzyskać 
koniunkturę, iaką jest okres bieżący, 
w którym mleczarnie przeprowadzają 
tak intensywne wewnętrzne inwesty­
cje i to przede wszystkim w zakresie 
chłodnictwa. (az,).

bitw ach na froncie białoruskim  i 
podczas odw rotu  w  1920 r.

P ow róciw szy do dom ów , B y­
tom i acy stanowili jedyny ele­
ment ochronny (i zaczzpny) w  
składzie polskich sił na Sianku. 
Z  nich powstały przyszłe kadry, 
a potem  bataliony w ojsk  pow ­
stańczych.

Smutna rzeczyw istość w yka­
zuje, że poważna część tych lu ­
dzi, dobrze zasłużonych dla 
Spraw y Polskiej, jest bez pracy. 
Dotyczy to zresztą nie tylko sa­
m ych B ytom iaków , bow iem  po­
dobne w ypadki spotkać można 
w  całej Polsce

Anorm alnem u tem u zjaw isku 
kres położyć miało rozporządze­
nie Pn na Ministra Spraw W oj­
skow ych o zatrudnieniu i zaopa­
trzeniu N iepodległościow ców . Cóż 
—  kiedy odpow iedni Dziennik 
U staw F. P. (D . U. R  P nr. 59 
poz. 464), w ym ieniający szczegól­
nie wszystkie form acje  n iepodle­
głościow e, zgoła nie wspom ina o 
1 p. Strzelców  Bytom skich. Fakt 
ten w yw oła ł w  kołach b. B yto­
m iaków  zrozumiałe rozgorycze­
nie, skierow ane przecie w szyst­
kim przeciw ko b. zarządowi Sto­
warzyszenia b. Bytom iaków, któ­
ry po prostu —  w edług oskarże­
nia ogółu  Bytom iaków  —  za­
niedbał tę sprawę.

OMORIt

Pomorza. liano o godz. 10 na inten­
cję Wielkiego Pomor2a odbyło się 
w kościele famym nabożeństwo so­
lenna. O godz. 11,15 w sali gimna­
zjum Kopernika przedstawiciele przej 
mowanych powiatów powitali woje­
wodę Raczkiewicza. Na zakończenie 
uroczystości po południu o godz. 17-ej 
w salach Resursy Kupieckiej odbyła 

i się przez miasto wydana herbatka to- 
1 w a rzy ska dla przedstawicieli powia­
tów.

TRAGICZNA ŚMIERĆ 
MŁYNARCZYKA

Naklo, (a) 17-Ietni Z. Siewkowski

TEATR MIEJSKI
W sobotę: ,,Trzecia młodość".

KINA W BYDGOSZCZY
APOLLO: „Królestwo zakocha-

nych".
KRiSTAL: „Niedorajda .
K A P IT O L :  „Konfetti".
MARYSIEŃKA: „Jedna na mi­

lion".
DRAMAT MAŁŻEŃSKI

Bydgoszcz, (a ) W szp italu zm arła  
w  okropnych  m ęczarn iach 25-letn ia 
S te fan ia  Stem pińska, k tó ra  została  
pokłuta  nożem  przez sw ego m ęża n ie­
w idom ego B ro n is ław a  Stem p iń sk iego. za trudn iony  w  m łyn ie  m otorow ym  
Niewidomego szczotkarza  osadzono w firmy Franciszek Pieczyński, zo­

stał p o rw an y  przez pas transm i-więzienra.
PRZEJĘCIE CZTERECH 

POWIATÓW' WIELKOPOLSKICH
Bydgoszcz, (a) W  sobotę dnia 2-go 

kwietnia odbyło się w Bydgoszczy 
uroczyste przejęcie przez wojewodę 
pomorskiego min Raczkiewcza, wła­
dzy nad miastami: Bydgoszczą i Ino­
wrocławiem oraz czterema powiatami

syjny, dołączony do ślimaka. Siew­
kowski został zabitv na miejscu.
SZKIELET PRZEDHISTORYCZNY 

Gdynią, (ą) Podczas robót ziem­
nych przy nowobudującym się stadio­
nie sportowym przy ul. Redłowskiej 
robotnicy natrafili na szkielet ludzki. 
Rzeczoznawca stwierdził, że szkielet

W ielkopolskim i przechodzącym i do 1 pochodzi z bardzo od leg łych  czasów,

n m
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ch cesz  wiedzieć prawdę o Ru 
chu Narodowo Radykalnym, za­
prenum eruj „N ow y ł,ad ‘*

Prenumerata kwart. zl. 2.20, dla 
prenum eratorów „A B C " zl. 1.50

M reu Adm. ( Red. Al. Jerozolim- 
akie 3a m 11 Konto PKO 10666

s*Sert«ercy
w ł a s n y c h  d z i e c i
Policja aresztowała 2?-letnia bez 

robotną i bezdomną Zofię Wójcie* 
kką, która w kilka tygodni po po- 
rudzie zamordowała swoje dziec­
ko, porzucając jego zwłoki na ul. 
Warszawskiej w Otwocku. W ój­
cicka zeznała, że nie mając środ­
ków na utrzymanie dziecka i nie 
mogąc go nigdzie umieścić, wolała 
je  pozbawić życia.

W Łucku przed Sądem Okręgo­
wym stanął mieszkaniec Kiwere, 
Krystian Dreheim, który chcąc się
pozbyć swego nowonarodzonego 
dziecka, skopał niemowlę tak sil­
nie, że nastąpiła śmierć. Sąd ska­
zał nikczemnika na 5 lat więzienia.

A A A A A A A A A A A Ą

A B C

^ O D B I O R N I K U

Tłlctm iM e/n
W s z y s tk ie  a u to ry z o w a n e  p u n k ty  s p r z e d a ż y  P H IL IP S A  przy 
kupnie odbiornika 7-38 przyjmują na poczet należności stare odbiorniki 
wszystkich marek* rozkładając reszte należności n a  d o ą o d n e  raty*

REPERTUAR T ATKÓW ; Teatr 
na Pohulance: „Ostatnia Nowość". 
Teatr Lutnia „K ról włóczęgów". 
KONFERENCJA GOSPODARCZA

W WILNIE j
W  Izbie Przemysłowo - Handlo- j 

wej w  Wilnie odbyła się konferen- 
cja gospodarcza, tematem której 
były perspektywy, jakie otwiera 
przed Wiieńszczyzną nawiązanie 
stosunków gospodarczych z Litwą. 
Wzięli w niej udział przedstawicie 
le handlu, rzemiosła i przemysłu. 
Przemówienia wszystkich były bar 
dzo pesymistyczne. Wyrażano przy 
puszczenia, że pojawienie się kon 
kurencji litewskiej na rynkach tu 
tejszych będzie miało katastrofalne 
skutki. Ruch turystyczno - płatni­
czy, jaki powstanie skutkiem sen­
tymentu Litwinów do Wilna i O- 
strej Bramy, zdaniem uczestników 
konferencji, nie będzie miał w ięk­
szej wartości gospodarczej, (s).

INOWACJE NAD NAROCZEM 
W pobliżu stacji kolejowej, tuż 

nad jeziorem, pubudowano nowe 
lokale w których będą restauracje 
i kawiarnie, mogące obsłużyć jed ­
nocześnie 1000 osób Liczni włoś­
cianie przystąpili do remontu 
swynh domów z zamiarem wydzier 
żawienia ich. Powstało także kilka 
nowych pensjonatów.

W a d z e  k o m u n ik a c y jn e  badają  
m o ż liw o śc i u ru c h o m ie n ia  parowca 
K IK  m o to ro w ca  na  jeziorze, co nie

wątpliwie wpłynie na podniesienie 
atrakcyjności, największego w Pol 
sce jeziora, (s).

NOWA FABRYKA DYKTY 
W Niemnie w rb. w czerwcu zo­

stanie uruchomiona nowa fabryka 
dykty, która zatrudniać będzie o- 
koło 150 robotników. Gmach fabry 
ki jest już na ukończeniu. W yra­
biana w fabryce dykta, będzie prze 
ważnie na eksport za granice, (s).

ZNA,' EZIENIE SZKIELETU 
Podczas robót kanalizacyjnych 

na ul. Zakrętowej około domu Nr. 
5 znaleziono kości ludzkie, które 
przekazano zarządowi szpitala e- 
wangielickiego przy ul. Zakręto- 
wej. (s)._________________

ZBIEZA
s io n c e

Z P R O W I N C J Ą

I
\

C o  s ł y c h a ć  n a  l i r  e s a c h  W s c h o d n i c h ?

K rzy w d a  W ołyńskiej Szwajcarii

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Bizantyjskiego kolorytu nadają 
„W ołyńskiej S zw ajcarii" —  jak 
nazywany jest i słusznie, Krze­
mieniec, liczne kopuły cerkwi, 
prawosławny krzyż, zatknięty na 
szczycie jednej z gó,r dom inują­
cych nad miastem, oraz co krok 
spotykane postacie „m onachów ".

W szystko lo  jednak jest tylko 
zewnętrznym pozorem. Miasto 
jest polskie. Choćby spojrzeć na 
takie ruiny zamku królow ej Bony, 
widoczne na jednym ze wzgórz, 
lub wspom nieć takie nazwiska, 
jak Słowacki, którego kolebka tu 
stała lub Czacki, którego dzieło, 
Liceum przetrw ało wszystkie bu­
rze. Mimo iż o mury miasta rozbi 
ja  się z szumem fa la  eksperymen­
tów polit., których w idownią 
stał się od kilku ju ż  lat, W ołyń —  
Krzem ieniec stoi tw ardo na grun­
cie sw ej poląkości, a okoliczne 
wsie, pierwsze na W ołyniu, stara­
ły z siebie energicznie, odważnie, 
za jednym  zamachem —  narzuco­
ne im kłamstwo „ukraińskie" i 
„praw osław ne".

SZLACHTA
ZA R O D O W A

Ruszyła się już również oko­

liczna szlachta zagrodow a i po­
wraca m asowo na łono K ościoła  
i polskiego stanu posiadania 
W szystko to dzieje się bez jak iej 
kolwiek agitacji z zewnątrz —  
jest natomiast wynikiem samo­
rzutnej akcji w iernych synów Pol 
ski, m ieszkańców ziemi Krzem ie­
nieckiej —  jest zarazem najlep­
szą odpowiedzią na eksperymenty 
„ukraińskie".

W samym m ieście dużo jest je ­
szcze do zrobienia, na polu odży* 
dzenia handlu i rzem iosła. I tu, 
jak w innych miastach W ołynia,

jazd u —  jest w tych warunkach
oczyw iście tylko fik c ją .

UNIWERSALNY
KOLEJARZ

Z podziwem  i uznaniem patrzy­
łem na nieszczęsnego kondukto­
ra, tego oryginalnego pociągu. 
Począw szy od stacji Dnbno, musi 
on kontrolow ać bilety, spinać wa 
gony. przekładać zw rotnice, bie­
gać, gw izdać i m achać chorągiew  
ką jak szalony, musi być hamul­
cowym  i wszystkim  w jedn ej oso­
bie. Taki uniwersalny kolejars z 
pensją... jakichś 120 zł. m iesięez-

spotykamy całą masę plac.ówek . n ,e ■
gospodarczych, żydowskich, ocze 
Kujących, by ob ję ły  je  w swe po­
siadanie ręce polskie. Rozmawia­
łem na ten temat wiele i stw ier­
dzić muszę, ze wśród mieszkań­
ców  Krzem ieńca jest duże uświa­
domienie narodowe, co każe przy­
puszczać, że handel i rzem iosło 
polskie, zdoła w niedługim  już 
może czasie wyprzeć żydostw o z 
jego  placów ek i odzyskać swe pra

Ztfe m G  o w a n .fi ż y  do w s t ę g i  sklepia
ukrywdiącsgo się pod polską -irmą

! P O K R Z Y W m O N Y  
W O Ł Y Ń

W  wagonach rozlega się tym ­
czasem  codziennie z tym  samym  
program em  „płacz i zgrzytanie 
zębów " licznych pasażerów, 
wśród których  nie brał: i tury­
stów zagranicznych. Lecz tego Mi 
nisterstwo K om unikacji ani w i­
dzi, aui słyszy. G dyby tak* K rze­
m ieniec posiadało inne Państwo

aby go

W piątek wieczorem, do sklepu 
przy ul. Marszałkowskiej 116 (róg 
Złotej’) pod firmą Elżbieta Stefano­
wicz i S-ka” wtargnęło pięciu męż-

Kronika lwowsko

je st jeszcze w iele do zrobienia.

ELDORADO
Krzem ieniec —  to prawdziwe 

j E ldorado dla turystyki. Tymcza- 
' sem zobaczm y jak  wyglądają jego 

czyzn, którzy sztyletami poniszczyli pojąC!Benja k o le jow i z jedyną sta­
nowe luksusowe meble, zdemolowali głów ną Dubnem. Jest wszyst 
urządzenie sklepu i potłukli kryszta- kleg0  j e j na p flra pociągów, z kto 
Jowe szyby. Pracownik firmy Broni- 1.ych zdążający w stronę Krze- 
sław Jastrzębski, który stawił im o- mje£ca> w ozi pasażerów na sta- 
pór, został poturbowany. Wezwana cj aćh w Kam ienicy W oł. i Smydze 
policja ujęła jednego z napastników, p Q njez.liczoną ilość razy tam i z 
którym był Leon Zawadzki, uczeń z powrotem  i wali nimi i starym i

wa. Trzeba jednak, aby kupiec i —  zrobionoby wszys o, “ *V
rzem ieślnik polski tu się osiedlał jaknajbardzie .1 uprzys ęp^__ >
i tu otw ierał sw ój sklep i war- nas robi się wszys o,
sztal. W  tym właśnie kierun-u  pies z kulawą nogą n ’ :

aby tam 
zaglądał.

Dla wątpliw ych i bardzo proble­
m atycznych „oszczędności * po­
ciąg osobow y, od stacji Dubna 
  przechodzi pow oli m etam orfo­
zę w  pociąg osobow o -  bydlęcy  
—  co dzieje się już od lat i n iko­
go o to, z m iejscow ych  .czynni­
ków decydujących. W ięc wszy- 
jakże ma boleć kogoś z czynni­
ków  decydujących. W ięc w szy­
stko idzie swoim, tak daleko o d ­
biegającym  od europejskich po­
jęć —  trybem .

O, biedna „Szw ajcario w o ły ń -
Wolomina.

Właścicielami firmy .Elżbieta Ste-DNI KOLONIALNE , . . . .  , _ . . .
W dniach od 7 do 18 kwietnia od- wldu lat„  ? ‘ykłada ^  Sorbonie, odzna- j _______

będą sia we Lwowie „Dni kolonialne”. ' ĉ on^ 3 -p55ez francV e ■ fanowicz i S-ka” są  Natan Seitmau,

ś t o  w  j k  1 dU„Dni kolonialne” we Lwowie zapo- kademn . . okrasy Elżbieta
wiadają się bardzo interesująco i 
prz” "zynią się niewątpliwie do spo­
pularyzowania idei kolonialnej. W ra­
mach „Dni kolonialnych” przewidzia­
ne jest m. in. nabożeństwo w kościele 
O O Bernardynów, oraz manifestacje.

ODZNACZENIE 
D ono szą  z Sanoka : M a łopo lan in , dr.

E. Rondel, rodem z Sanoka, który od

pudełkami wagonów  osobow ych o . ska" — jak że ci daleko do naj- 
w agony towarowe, które są przy-1 bardziej zapadłego, kąta, tej p ra - 
czyną owego manewrowania, za- j w dziw ej Szw ajcarii, która leży  
nim wreszcie dowiezie całe tow a-; w  Europie!
rzystwo na m iejsce. Godzina przy ! Kar.

M YDŁO J A W O i M E G O  z <*> •hm*
ż e  g o  c h w a l ą  d o b r e  G o s p o d y n i e . . .

ŻĄDAJCI E więc W S Z Ę D Z I E  tych znakomitych 
mydeł, które ułatwiają Wam pranie i sa nie­

zastąpione w użyciu. —
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Ilu źydóu) stracił? o&poteljtiii?l
U s t a w ę  o  p o z b a w i e n i u  o b y w a t e l s t w a

o g ł o s z o n o  w  „ D z i e n n i k u  U s t a w "
Zgodnie z zapowiedzią naszą, 

ostatni „D ziennik U staw " zawie­
ra ustawę o pozbawianiu obywa­
telstwa, którą om awialiśm y ob­
szernie w czasie dyskusji sejmo 
wej.

Przypom inam y, że obywatel 
polski, przebyw ający za granicą, 
może być pozbaw iony obyw atel­
stwa, jeżeli działał za granica na 
szKcdę Państwa Polsitiego, albo, 
przebyw ając za granicą nieprze­
rwanie przynajm niej lat 5 po po­
wstaniu Państwa Polskiego, utra­
cił łączność z państw ow ością pol­
ską lub w reszcie nie pow rócił z 
zagranicy do Polski w oznaczo­
nym term inie na wezwanie pol- 

P -ciego urzędu zagranicznego.
Orzeczenie o pozbaw ieniu oby­

watelstwa wydaje m inister spraw

wewnętrznych na wniosek mini - f  
stra. spraw zagranicznych. u:e 
wymaga ono uzasadnienia i jest | 
natychmiast wykonalne, a podle- 1 
ga zaskarżeniu do N ajw yższego 
'.trybunału A dm inistracyjnego,

Utrata obywatelstw a polskiego 
męża rozciąga się na jeg o  żonę, a 
ojca —  na dzieci do lat 18-tu. 
o ile osoby te przebyw ają zagra­
nicą i nie zostały w orzeczeniu 
wyłączo ne.

O soby pozbawione w ten spo­
sób obywatelstw a mogą przeby­
wać czasowo w P olsce nawet po 
uzyskaniu obyw atelstw a obcego, 
jedynie za uprzednią zgodą mini­
stra spraw wewnętrznych pod ka­
rą w ięzienia do lat pięciu i grzy­
wny.

Ustawa weszła w życie z fi;- f *■

1 b. m. Gdy czyta się jej treść, 
mimo w oli przychodzi na myśl py­
tan ie : ilu żydów straciło obywa­
telstw o?

PAMIĘTAJ 
O BEZROBOTNYCH  

NARODOWCACH

Junackie Hufce Pracy prow adzą
w a ż n a  p r a c ę  w y c h o w a w c i a  i s a s i o d a r c z a

W  czwartek, w siedzibie K o­
mendy Głównej Junackich H uf­
ców  P racy odbyła się konferen­
cja  prasowa, in form ująca prasę o 
działalności J. H. P.

P. płk. Kunc, kom endant głów ­
ny, J. H. P. om ów ił ogóln ie wa­
runki pracy junaków , podkreśla­
jąc, że w okresie, gdy ogrom na i- 
lość m łodzieży nie ma pracy ani 
m ożliw ości kształcenia się, J. H. 
P. spełn iają  doniosłą rolę gospo-

Z w o l n i o n y  z  a r e s s t u
n a . . .  z e b r a n i e  S t r .  L u d o w e g o

(JK ) W areszcie gminnym w Sto­
czku (pow. łukowski), osadzono nie­
jakiego Czesława Nojka. Wobec za­
powiedzianego zebrania Stronnictwa 

- j — -’ <r„ dozorca aresztu, Franci­

szek Szczepanik zwolnił Nojka z a- 
resztu celem umożliwienia mu wzię­
cia udziału w zebraniu.

Następnego dnia Nojek wrócił dc 
aresztu. Dozorcę aresztowano.

darezą i w ychow aw cza.
N astępnie szef sztabu komen­

dy głów nej J. N. P. m jr. Czoch 
udzielił obszernych in form acyj o 
zasadach i system ie pracy juna­
ków.

H ufce junackie obejm ują dziś 
około 10 tysięcy junaczek i juna­
ków* Służba pracy  junaków trwa 
dwa lata, przytym okres służby 
podzielony jest na cztery półro­
cza. W  półroczach  letnich trwa 
praca fizyczna  i przysposobienie 
zaw odow e praktyczne w półro­
czach zim owych praca teoretycz­
na i ośw iatow a, oraz przysposo­
bienie wojskow e W  ciągu 2 lat 
służby pracy junacy  przechodzą 
oba stopnie przysposobienia w o j­
skow ego J. II. P. prowadzą szereg 
kursów specjalnych i specjalnie 
zwracają uwagę na pracę ośw ia­
tową.

Zadaniem pracy w ychow aw czej 
J. H. P jest wyrobienie wśród 
Polaków poczucia dumy narodo­
wej i obowiązków wobec Narodu.

Po referacie  m jr. Czocha, wy­
świetlano na konferencji krótko- 
metrażowy film  ilustru jący prace 
junaków.

H ufce junackie, jak wynika z 
dalszych w yjaśnień intendenta 
J. H. P., m ają szczupłe stosunko­
wo ramy budżetowe i to dziś u- 
trudnia rozw ój tej pożytecznej 
organizacji.

Zw raca uwagę, że na 10 tysię­
cy m łodzieży w J. R . P., je st za­
ledwie jeden żyd, pomimo, że sta­
tut nie robi różnic narodow oś­
ciow ych W idocznie wytężona 
praca fizyc?;t:k. jest ..nieodpowied 
nia" dla narodu w ybranego. Zre­

s z t ą  J. H. P, wychodzi to tylko 
na dobre.

z u i  w stolicy H S M H  S T E F A N A  PROSltiSK EGO
z wykwintnych ubiorów męskich, Hf-wa, Ś-to Krzyska 26, tel. 285-09

P o .e c a  : P A I T A
U B R A N I A  s p o r to w e  1 M A R Y N A R K I  p o je d y n c z e ,  w rdźnydi Kolomh 

Krój, d o d a tk i  p i e r w s z o r z ę d n e  C e n y  b a rd z o  n r z y s t ę p u e

G A R N I T U R Y U nas ceny nowości w wełnach I jedwabiach
UYŁY ! SĄ MC JNI2SZE

I S M  Marszałkowska 56

S A M O D Z I A Ł  i 1K A  N IN  3
POLECA

M. Dutkiewicz i Cz.
M A R SZAŁK O W SK A  132

A P O L O N I A  K L A R F E L D O W A  Marszałkowska 11 1 I j Z m U A R i C :  # U I F J K N Y  w - NAWARA
p o ' e c a  o s t a tn i e  m o d e le  I J P Ł m ł J  W W  H U l b  1  W A R S Z A W A

o k r y ć ,  s u k i e n  i t p y k o t a i y p / r . R s i e A t w & ^ § ( ń A  i  st ;* «•** si*r»n«i
gotowych i na zamówienie}1, ................... =  w ie l k i  w v b 'OÓ 0  i e n v  n i s k i e  ■ -----------

ZTsT r H0U10SC I
S Ł — ' W I O S E ^ U a - — , u

TCREKIHSKliP
MARSZAŁKOWSKA 130 rós MONIUSZK. TŁL'638-2.4

M arszałkow ska 91, tel. 9-13-m>
i ppĘęea KSIĄŻKI i NUTY

FABRYKA TRYKOTAŻY
R ę k a w ic z e k  (imitacja duńskich) oraz P o ń c z o c h

m i m i n i u
m S k a ro e t

damskich i dziecinnych
w e i . Hurt iawa- 71. l f  4.97.71

Nowości wiosenne w WEŁNACH i JED W ABIACH  

R. P I J  A N O W  Szpitalna 5
Magazyn znany z niskich cen

S K Ó R Z A N A  G A L A N T E R I A

Piotr GROSZEK
M A R S Z A Ł K O W S K A  3 ?  A

piać Zbawiciela
przyirujje wszelkie obstalunki 
i reperacje po cenach niskich

PRALM'ł  BUCZYŃSKI
Pierze wszystko. Młynarska Nr. 20 
TYSZKIEWICZA 3. Telefon 5.23-71

SYHŁK PANi o R o k  starszy. 
Znów  inaczej w y 

gląda. N a jw yż szy  czas sfo tog ra fow ać  
poraź wtóry. P ięknie pozujerdy dzieci 
na  tle zabawek, łóżeczka. M o ż n a  p rze­
b ierać bobo coraz inaczej. .Test spokój 
o zdrowie w dnie chłodne Fo tog ra fów  
do m ieszkań  w y sy ła  E l  - C ha  - F ilm , 
B ra c k a  17. Fo to g ra fu je m y  bez m a gn e ­
zji. J.2 ró żnych  fo to g ra f ii zł. 5.70. In ­
form acje zg ło szen ia  tel. 2.78-60. F o ­
to g ra f ia  „ M a łe g o " w łaśc iw ym  prezen­
tem dla dziadzia. N ie sp od z ian ka  dla 
męża.

tfoTO tfP Ści W i o s e n n e
.< y b ó r  U B IO R Ó W  m ę s k ic h ,  d a m s k ic h  i u c z ­

n io w sk ic h  w  Z a k ła d z ie  k r a w ie c k im

F E L I K S A  P E C I A K A
Warszawa, KOWY ŚWIAT 36 m. 30
Czyte ln ikom  A rfC  udzielamy do 1/1V  38 r. 20°/o zniżki

P A L T A  —  K O S T I U M Y  —  S U K N I E  
poi, ) ° m .SK W A R A  •  W I E L K A  2

W E Ł N  Y  —  J E D I V A  B I E

J Ó Z E 1  P A W Ł O W S K I  i  S - h a
Ostatnie Nowości Wiosenne W - w a  M a r s z a łk o w s k a  1 1 6

( ^ s)t  ATrtiE n o  tu .o ś c i  T
f O R C I S  R S  K I

m  R R 5 Z P  L .K O fb .S fcP . 6 ,4
j i o o i a i
B flu iE k n y

OLA PANAtyikoBIELIZNA •  D Z W O N
Wysoki gatunek niska 

cena dobry krój Z WYTWÓRNI JÓZEFA lARKlEWICZA Warszawa
h u r t  —  deta l ZŁOTA 4 5

n e  H  YŻEWKZSR m

M I - A S Z  YM W O O  S Z Y C I A
p ierw rzerzędnej gw arantow anej dobroci poleca firm a  ch rześc ijańska  

j d b Z F E  A N U l D I O O W I C ż I
brszaw a, ul. H o ża  34 —  telefon 714-49

C en y  fab ryczne  znacznie znizune. Nożne bębenkowe p ie rw szego  ga tu nku  
150 zł, gabinetowe bębenkowe k *  180 zł. duże k raw ieck ie  240 zł. P rze sy łka  
na, k o sz t  firm y. G w arancja  15-letnia N a  prow incję w y sy ła m y  za  zalicze­
niem  kolejowym , po o trzym an iu  20 złotych zadatku. R o w e ry  m a rk i „ T o r ­
pedo”, „ S ta b il",  „ E s -D e ” balonow e po 120 zł. Sp rzedaż ty lko  za go tów ­

kę. Żądać ka ta logów  i cenników.

na garnitury 
: kostiumy 

Marszałkowska 46, te!. 8.86-95
I

Zakład wyrobów oidchrrskich 
S T .  M I G L I N

Długa Nr. 29, tel. 11.62 14.
K ryc ie , reperacja  i konserw acja  da­
chów  dow olnym i m ateria łam i, ceny 

przystępne.

BIELIZNA — KRAW ATY —  TRY- 
KOT ŁŻE — PIŻAMY — RĘKA 

WICZIO i t. p.
W wielkim wyborze najtaniej.

A D A M  Z I E M S K I
Marszłkowska 106

S I Ł N l f l C a  clektr.
P R 7 I 0 N 1 C E

na  p rąd  s ta ły  110 220 440 V  s p r z e d a j e ,  
ze s k ła d u  Zakł. E le k t r .  JULIAN SZIUIDf 

W arsz aw a .  K o p e r n i k a  14

SKLEP OBUWIA
M I C H A Ł A  B E D N A R C Z Y K A

przeniesiony na nL Cłuułelną 37 
przv Marszałkowskiej.

F A R T U C H Y
I B i u r o w e ,  l e k a r s k i e ,  s z k o l n e  

o r a z  u b i o r y  r o b o c z e

JF. AIR ISA Z I  A M
WARSZAWA, ul. Z Ł O T A  IG m  7 
H u r t  i d e t a l .  Tel. 6 -1 9 -6 2 -

P Ł A S Z C Z E

i peleryny impregnowane O B U W I E  
ten sowe. pokojowe sezonowe artyku­
ły plażowe C .  <1. B O R U C K I

Duży wvbór * 1 a r f z a ł k o n $ V c a  T 9  niskie ceny

wyroby
P o ń c z o c h y  l e c z n . c z e  
P A S T  u s z c z u p l a j ą c e  
L I N O L E U M - C E R A T Y

C. J. BORUCK* W-wa Marszałkowska 79

Naj większa w Polsce Wytwórnia Harmonii

p . s r n u i m
i Syn

WA R S Z A W A 
Kopernika 4 2 

Tel. 6.56-92
Na składzie instru­
menty dla orkiesti 

szkg], Strojenie fortepianów, pianin, fisharmonii

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

¥
PA L TA
GARNITURY 
BLEZERY  
PIŻAMY 
BIELI/Ni 
KRAWATY

% tt>a
w

MODY MĘSKIE

m s/m om i7f
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Wybory li  Brataicb Pomocy
P olM echi3 iM  9 9. H.

W  c z w a r te k  w ie c z o r e m  o d b y t y  
s ię  wfe w s z y s t k ic h  k o ła c h  n a u k o ­
w y c h  p o l i t e c h n ik i  w a ln e  z e b ra ­
n ia  w y b o rc z e . W e  w s z y s t k ic h  k o ­
łach , p o z a  k p łe m  E le k t r y k ó w ,  
w y s t a w io n e  b y ł y  je d y n ie  l i s t y  
k a n d y d a t ó w ,  p r o p o n o w a n y c h  

p rz e z  n a s tę p u ją c e  z a rz ą d y .  S ą  to 
w s z y s t k o  l i s t y  m ło d z ie ż y  n a ro  
d o w o  - r a d y k a ln e j . W  k o le  E le k  
t r y k ó w  g d z ie  o b o k  l i s t y  m ło d z ie

w  s p r a w ie  w p r o w a d z e n ia  n u m e -  
r u s  n u l ł u s  n a  u c z e ln ia c h  i w  sp ra  
w ie  u s u n ię c ia  p ro fe so ró w  i a s y -  
s t e iit ó w  ż y d ó w  i k a te d r.

P o n ie w a ż  w a ln e  z e b ra n ie  z a ­
d e c y d u je  o d a lsze j  p r a c y  z a r z ą ­
d ó w  B r a t n ic h  P u m o e y ,  o b o w ią z ­
k ie m  k a ż d e g o  s tu d e n ta  n a r o d o w ­

ca je st  g ło s o w a n ie  n a  l is tę  N a r o ­
d o w e g o  K o m it e t u  W y b o r c z e g o .  

G łó w n y m  k a n d y d a t e m  N a r o d o
ż y  n a ro d o w e j  b y ła  l i s t a  le w ic o w a  w e g o  K o m it e t u  W y b o r c z e g o  je st  
o d b y ło  s ię  g ło s o w a n ie ,  w  k t ó r y m  j p. T u s z y ń s k i
le w ic o w c y  z d o b y l i  5 m a n d a t ó w  
n a  o g ó ln ą  l ic z b ę  20.

W  so b o tę  o  g. 19 w  p ie r w s z y m  

i  10.30 w  d r u g im  t e rm in ie  o d b ę ­
d z ie  s ię  w a ln e  z e b ra n ie  s p r a w o ­
z d a w c z o  w y b o r c z e  B r a t n ie j  P o ­
m o c y  S tu d .  P . W .

Do walki wyborczej stają dwie 
l i s t y :  lista Narodowego K o m i t e ­
t u  W y b o rc z e g o ,  grupująca m ło ­

d z ie ż  n a ro d o w o  -  r a d y k a ln ą ,  i l i­
stą y j r o n n ic t w a  Narodowego.

U s t ę p u ją c y  z a r z ą d  s k ła d a ją c y  

s ię  z  m ło d z ie ż y  n a ro d o w o  r a d y ­

k a ln e j ,  z g ła s z a  n a  zebran ie , s z e ­
r e g  b. w a ż n y c h  w n io s k ó w ,  m . in.

Kalendarzyk
podatkowy

m  k w E e r f e A

W  kw ietn iu  płatne eą następujące
podatki:

Do 5-go kw ietn ia  podatek od ener­
gii elektrycznej, p ob rany  przez sprze 
jawcę w czasje od 16 do 31 m arca, a 
do 20 kw ietn ia  —  tenże podatek za 
ok re s oa I - g o  do 15-go kw ietnia.

D e  7-go kw ietn ia  podatek dochodo­
w y  od uposażeń słr.zbowych, em e ry ­
n i i  i w ynag rodzeń  za  najem ną pracę? 
w ypłaconych w  m arcu

D o  tó gb kw ietnia p ierw sza  pół- 
r  oczne ra i a tak zw anego  podatku k u ­
m ulacyjnego, to jest podatku  docho­
dowego od uposażeń  z ty tu łu  ró żn icy  
w ynikającej z kum ulacji uposażeń, o- 
trzym an ych  w7 r. 1937.

D o  25 kw ietn ia  za liczka  m iesięczna 
na  podatek p rzem ysłow y  od obrotu 
za  193& ro k  w  w ysoko śc i podatku 
przypadającego od obroru ca m arzec 
r. h. p łatna  przez p rzedsięb iorstw a 
handlow e I  i I I  kategorii oraz p rze­
m y s ło w y  od 1 do V  jy.it. prowadzące
prawidłowe księgi handlowo.

Df> 25 -go  kw ietn ia  za liczka  k w a r­
ta lna  za  1 kw arta ł na  podatek prze­
m ys ło w y  od obrotu w  w ysokośc i po­
datku p rzypadającego  od u zy ska ne go  
w  I  Kw arta le  r. b. obrotu, p łatna 
przez w sze lk ie  p rze d s ię j io rs lw a  -  
„p roc* poprzedn io w ym ienionych, 
p row adzące praw id łow e k s ię g i h an ­

dlowe . . . .  ->Do 30 go  kw ietn ia  p ierw sza  poł- 
-ocene ra ta  podatku g run tow e go  za
1988 rok. .

D c  30 go  kw ie tn ia  p ie rw sza  półro­
czna ra ta  podatku  od loka li za 1938

D o  dn ia  I - g o  n ta ia  przedpłata na 
W a t e k  dochodow y na ro k  1938 ud 
osób p raw nych  w  w ysoko śc i połow y 
podatku od zeznanego dochodu.

W  n ie d z ie lę  o d b ę d ą  s ię  w y b o r y  
d o  w ła d z  B r a t n ie j  P o m o c y  S tu d .
s . g . m.

W y b o r y  m a ją  o g r o in n e  zn a c zę  
n ie , g d y ż  p o  k i lk u le t n ic h  r z ą ­
d a c h  le w ic y  i k o m is a r z y  m ia n o ­
w a n y c h  w  B r a t n ia k u  m ło d z ie ż  

n a r o d o w a  s ta je  d o  w a lk i  o  p r o ­
w a d z e n ie  B r a t n ia k a .

W y s t a w io n o  t r z y  listy: Listę
N r .  1 n a ro d o w ą ,  lis tę  U —  Z w .  
M ł .  P o l s k i  i  t rz e c ią  g r u p u ją c ą  
e le m e n t y  le w ic o w e .

S t u d e n c i  S .  G . H . p rz e z  g ło s o ­
w a n ie  h a  l is t ę  n a ro d o w ą  m u s z ą  
z a d o k u m e n to w a ć ,  że n a  S .  G . H . 
r ó w n ie ż  j a k  n a  i n n y c h  u c z e ln ia c h  
w ię k b ió ś ć  s t a n o w i  m ło d z ie ż  n a ro  

rłow a.

,.erotowrr<M»‘*

Dbać o
tno*e obecnie każdy

d o sko n iła  pastaSR HARYDOKT
kosztuje tylko 5 0  groszy za tubę
Pasta Elisir i proszek Marydont 
chronią z ę b y  nadają im bi»» 
łość, odświeżają jamę ustną

P r z e d  s e z o n e m  w y ś c i g o w y m

P o ie g w m ie  s s  M o k o to w s k ie * )
p t r a e d l  w ę p iB r ta w c i S ł u ż e w i e c

W duf» z4 kwietnia zaczyna się 
na torze warszawskim sezon wy­
ścigowy. ABC jak ćo roku przyno­
sić będzie obszerne omówienie go­
nitw, wyników I tradycyjną już ta-

do ograniczeń. Jeżeli zaś przeszedł 
w inne ręce, sum a ta n o w onabyw cy  
się nie zalicza. Inowacja miała jako­
by na celu położenie kresu spekula­
cji, to znaczy, że ktoś bardzo mier-

3  X  1 S  w ń i e d z i n l ę
i w kaide dnie sw łjteczne

cuAOl A T  c l  A  lO ,  TE u. 856-42 F łV £  0 ’ CLUCKf pow. 52.
W spaniały  program  art. — M istrzow ski z e s p ó ł m uzyczny 

K O f j ę n w ę  J A  z ł .  s . -

Od 15 do 16 “twteSnla
kuoony w pociągach dalekob eżnych

W z o re m  la t  u b ie g ły ch , w  okve 
sie  p o p rze d za ją c ym  św ię ta  W ie l  
k ie jn ocy , w p ro w a d z o n e  będą  k a p o  
n y  a ia  p o d ró żn ych , w y je żd ża ją c y ch  
z W a rsza w y . K u p o n y  m a ją  n a  celu 
ró w n o m ie rn e  ro zm ie szcze n ie  p o d ró  
ż n y ć h  w  p oc ią ga ch  s ta ły rh  i d o ­
d a tk o w ych . K u p o n y  będą  zo b o w ią  
r y w a ły  w e  w sz y s tk ic h  poc ią gach  
ru c h u  d a lekob ieżne go , od ch od zą ­
cych  ze st. W a rsza w a  G łó w n a  w  
czasie  od  godz. 16 d n ia  13 bm. do

g. 18 d n ia  16 bm. ze s L W a r sz a w a —  
G d a ń sk a  w  p o c ią ga ch  ud chu d zą - 
e yc li w  p o w y ż sz y c h  d n ia ch  o g
7 m  45 d o  P łocka , o g. H m  00 d o  tować należy, że chorób żadnych w

hetkę. j nym  sto sunkow o  materiałem w y g ry -
Przed rozpoczęciem sezonu pra- j w al sum y odpow iaaające kwaiifina- 

gniemy możliwie wyczerpująco po- cjbih kom a póżbgrupriwerło. JWfflb- 
infonriować naszych czytelników  o kuw oż każde praw o m ożna obejść, 
szansach stajni, formie i nrzezlmo- W  takich w ypadkach może dany 
waniu koni. W tym celu zamieści- I w łaściciel um ów ić s.ę z now onabyw - 
my szereg artykułów informacyj- eą, który kupi dla m ego fikcyjnie ko- 
nych przed rozpoczęciem sezonu. ] nia. Zaznaczyć należy, że pńdóbna 
Łagod na  zim a tegoroczna sp rzy ia - |klauzula ju l była w prow adzona  kilka

la treningow i. Kunie w obec tego 24 lat temu, jednakow oż nie zdała egza-
kwietnia, tj. na oficjalny dzień oiwar- ] miim.
cia sezonu w yśc igo w ego , w yjdą  na I Jak już w spom inaliśm y, praw ie GO 
start należycie p rzygotow ane. 1 procent koni zim ow ało na tbfte war-

W latach poprzednich konie simu- ;szaw skim . Praw ie w szystkie  konie 
jące na prow incji zw ykle  przychodzi- j cantrow aly już od 1-go marca. V ze­
ty na toi w a rszaw sk i w  lepszej for- j ■'Hym tygodn iu  już nawet w idzie liśm y 
mie Nić dziwnego, bow iem  konie te j ostre ga lopy  na krótszych  dystan- 
m iały w łasne poG  tren ingow e; tego ssch.
roku różnica  ta nie będzie o d g ryw a -]  Pew ną  dyw ersję  zrobiła jednak 
la żadnej roli. Konie  bow iem  zim ują­
ce na torze stołecznym , a było  ich 
przeszło 400 korzystając z łagodnej 
zimy, zaczęły już ga lopow ać w  pierw  
szych dniach marca. Pozatem  zano-

K o w la ,  o  g. 8 m. 3i> d o  L w o w a  1 
ó g. 18. m. 35 u o  T o ru n ia ,  zo st. 
W a rsza w a  - -  W ile ń s k a  o  g. cło f i . 
55 i o g. 33 rn. 45 d o  f-idy.

P rz e d sp rz e d a ż  b ile tó w  z k u p o ­
n a m i ro zp oczn ie  się  w e  w szy s t  
k ic h  ka sach  k o le jo w y c h  1 w  k a sa c h  
b iu r  p o d ró ż y  Już 12 bm. o  g  8

zm ienna aura w  ostatnim tygodniu. 
Po  letniej pogodzie bowiem przjydfio 
parę dni z przym rozkam i i deszcze z 
hu raganow ym  wiatrem które w yb it­

nie utrudnił}- gracę treningową. W c zo  
taj prawie żadna stajnia nie w yp ro ­
w adziła  na robotę sw ych  pupili.

W  tym  roku nie u jrzym y na  toize 
barw  stajni „G o lejew ko” i K. hr. Z a ­
m oysk iego. Konie st. ,,Golejewko“ 
p rzeszły częściowo na w łasność  lub 
zostały  w ydzie lżaw ione  stajni Szw a rc  
sztajna. Stajnia została zlikw idow ana 
w skutek żądania sądu opiekuńczego 
nad sukcesoram i ś. p. Jana hr. C za r­
neckiego. Co  do stajni hr. K. Z a m o j­
sk ie go  została ona czasow o  zlikw ido­
wana, jednakow oż ma w  roku p rz y ­
szłym  biegać w łasnym  przychów kiem  
na turze. O statn io  sta inia  m iała ma- 
'e ria l d rugorzędny lub m ocno v y -  
jczerpany. Posun ięcie to uw ażane jest 
:a bardzo mądre i c ieszym y się, że 
ujrzym y tak sym patyczne i popu la r­
ne ba rw y  na torze w  roku  p rzyszłym

Ee sw ąj strony  m usim y  zaznaczyć 
edrak, że likw idow anie  takich s p jr -  
(ow ych stajen, a m nożenie się speku­
lacyjnych, w yb im ie  niearyjskich, uwa 
żam y za bardzo typow y i ujemn." 
znak czasu, który dia naszej hodow li 
nie jest dodatni.

O B I O R Y

J. S Y T A

męskie ,  damskie i uczniowskie
g o t o w e  f n a  m i a r ę  n a - k o r z y s t n i e j  

Sukna bielskie k u p i s z  w  h u r t o w y m  s k ł a d z i e

M a r s z a ł k o w s k a  (1 piętro) 
czytelnikom A B C  20%  znuki

39 oskarżonych -100 świadków
Wielki proces komunistyczny w stolicy

W nadchodzący poniedziałek, dnia | dzje y m  Wydz.ału karnego S. O. fi- 
4 kwietniu rozpocznie się w stołecz-1 garujc ci)Ml*,a W oK n pa , Zawadź-3 
nym Sądzie Okręgowym wielki pro- ( kieg,„ j 37 tow oskarżonych n prowa 
ces komunistyczny obejmujący rekor- . . . . . .
dową liczbę oskarżonych. Na wokan-

Huragan we Lwowie
L W Ó W  1. 4. N a d  m ia sto m  p rze ­

szed ł h u ra g a n  o n ie zw y k łe j  sile, 
k tó r y  sp o w o d o w a ł p rz e rw ę  w  k o ­
m u n ik a c j i k o ło w e j i pieszej. N a  
jednej z u lic  z a w a lił  się  m o stek  
n a d  re p e ro w a n y m  kan a łem , a do 
w n ę trza  w p a d ła  60-letnta  s ta ru sz ­
ka, Która d ozn a ła  c ię żk ich  ob rażeń. 
T r z y  o so b y  zo sta ło  z ra n io n e  ce g ła ­
m i, w ie le  d a ch ó w  zo sta ło  u szK od zo

d ze fe  agitacji wywrotowej na tere 
nie Warszawy i osiedli podstołecz- 
nych. Na proces ten wezwano blisko 
100 świadków, Wrdtug przewidywań 
rozprawa potrwa około 2-ch tygodni.

bieżącym  roku w yjątkow o  nie było.
W io se n n y  p rogram  obejmuje 34 

dni w yśc igow e. Jednakowoż jak nas 
inform owano, w y śc ig i będą trwać 
praw ie bez przerwę do końca  paź­
dziernika.

Co do terminu zakończenia sezonu 
jesiennego, jeszcze nic nie jest usta­
lone, gdyż w związku z 20-Ieciem iłaok w 0#*»!ł, brak apetytu, swę- 
wskrzeszema Państwa Polskiego, d/e ni skóry, skłonność d ibstruk 
przez tor Mokotowski przeptowadzo tj) plaaiy , wyrzuty oa skocze, 
ne będzie, przedłużenie Alei Niepodlc- sk}.jnjl>ał ,Jc tycia mdłoj ri if.zyk’

lŶ tro&a ;est filtrem dis
Zanieczyszczona krew może po­

wodować szereg rozmaitych dełe- 
giiwosG: bulę artretyczne. łamanie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, 
odbijania, bóJe w wątrobie, nie-

glości.
Łódzk i sezon w y śc ig o w y  w  tym 

roku będzie rów nież ro zegrany  na 
torze M oko tow sk im . M a  on w ypełn ić 
przerwę m iędzy sezonem  w iosennym  
i jesiennym  i obejm ować będzie parę 
dni więcej, niż w  ub iegłym  sezonie.

P rogram  w iosenny  został utrzym a­
ny w  tych sam ych  ramach, co w7 ro­
ku ubiegłym . N agrod y , niestety znów  
będą w yp łacane  z potrąceniam i 80 
procent, U zu s  ten jest trudno rzeczo­
wo w ytłum aczyć, tym  bardziej, że 
w ygrane  sum y. których  w łaściciele 
nie otrzym ali c o  ręki, zagryw ają  k o ­
nie, Pozatem  żadnych za sad m czy cli 
ztrtłan w  program ie  nie fna. jest je­
dyn ie pew na inow acja w  zw iązku  
z gon itw am i sprzedażnym i. K on iow i i 
w -go n itw a ch  tych, k ló ry  m inął ce-j 
low nik  zw yc ię sko  i k tóry  został od- i 
kup iony  przez sw ego  w łaściciela, su- 1 
ma jego w yg ran ych  zalicza się mu

oBłiłźofft C h o ro b y  złej przemiany 
ro. tem  uiszczą organizm i przy 
spieszaja starość Racjonalną, zgo- 
dn« z naturą kuracją jest normowa

nie czynności wątroby i nerek. 
Dwudziestoletnie doświadczenie 
wykazało, że w chorobach na tle 
złej przemiany materii, cbromezne 
so zaparcia, kamieniach żółcio­
wych, żółtaczce artretyżmie nu  
zastosowanie „Cholekinaza" F. Nie 
mojewskiego. Broszury berpfcltme 
wysyła laboratorium fizjologiczno 
c h e m ic z n e  ..Cholekinaza'* y, Nie 
mojr-wskiego, Warszawa, Nowj
Świat 5 oraz aptek! i skład) aptecz­
ne

A B %  s p o r t o w e

Bieg

nych. W ia t r  
dom ów .

p o z ry w a ł g z y m s y  z

R A D I O
N IIsD Z IE L A  

noc. S ycrta ł czas.u i pieśń. 8.05 D zicri- 
m k  a lT A u d y c j a  d la  w si. M.Ou Ir a n s m l-  

;  ;  z K a p lic y  M a tki Bos-s ja  nabożeństw a z ' . in*?rv r»i«
k ie j  O stro b ram skiej k W ;  10 30 G iu - 
sfcppe V e rd 1: „T ra y la td — o p e ia  w 4-ch 

11,57 Czas i  h e jn a ł

pew ną atmosferę dobrobyltu  i w y k -  łączenia w iększych  g ro szków  Z drob-
wintu, do którego każda kobieta niutkimi. A  jeżeli kolory, to pastelo-
podśw iadom ie tęskni. I we, harm onijnie stonow ane: popiela-

Um iejętnością doboru ubrań do D ’ z różow ym , szaro  - niebieski ze
nT im apau 1 potrzeb Po lek  w yróżn i- j 2i°tym, brąz z szm aragdow ym .
ła się w iosenna rew ia m ody w  fir- ■ W ś ró d  w eiczorow yeh ą  nawet stró j- WARSZAWA
•nie B. M y sz k o ro w sk i i S k a .  A iazo- niejszych popo łudn iow ych  sukien 1 L o k a l P K S  j.rz • u!. K ro ch m a lne j 
w iecka 1. K ilkanaście  sukienek - ko- / rym  w iedzie ko lor czarny, t k a n in y  p ie rw szy  kro-!: s/ i-im ien izy

15 30 w ia d o m o ści gospodarcze. 15.45 s t iń h iW  (w orzących  kom binację gra  lekkie, krój pow iew ny  I w ysm u k la - k ic h  trzech broniach. Początek  0 g  9
z  pieśnią po k r a ju "  if i. i5 K o n c e rt o r-  natu lu b  koloru czarnego z białym, jący. N ie m ożna p o m -n ą ć -nilcze- F ir .a ly  o godz. i a  ‘

ićiestry w o jsk o w e j, iti.50 P og adan ka. Połączenie w yjątkow o  szlachetne, niem p łaszczy o now ym , jakby 6po- Na prfu w yśc igów  konnych o g. 12
17.00 Potęga e ik try cz n o ści w ytw orne  i które n igd y  się nic z nu- łon izow .m yin kroju na szych  ezamar. 1 b fe g i •tnpraełaj „W iecsn ru  W a rs z a w ­

skiego”  —  d la  panów  na  4 000 m. dla

„Wieczoru Warszawskiego"
Czy do.dzie do spotkania

feojt — Kusociński
W ffłedzielf odbęd,, się w Warsza m. in. Nowacka Kalbarczykowa. Ote- 

w,e doroczne błeci aprzciaj zorga- waeka, Suchocka Wenzlówna. 
n>zowanc przez redakcję „W ieczoru1
Warszawskiego” . Bieg: :e zapowia- Zawody odbędą się na polu wyśc> 
dtija się w roku bież. senss yinie. ‘'on.iv ch Początek o godz. "12-ej
W konkurencji panów na 400 mtr. 1 0  zwycięzców przeznaczono liczne 
zgłosiło się 325 zawodników, w t ym; , cnne nag!'ody.
wetócia1 We™ Ŝ!^SZlJniCh‘ u 1 ■nlnic zgłoszenia Kusocmskiego 5”%  bieg“  ,będzie pojedynek Ja- start jego jest bardziej niż wątpliw i
?vm u Z u l ' ?  . ? 023 juź kilkukrotnie bov.rc-r miało do.só 
u 1 „ i  gu startui? najlepsi lekko- do spotka-ua <egr Nohm ale zawó 

atlec! Warszawy z Wirku-,em na cze- -ze ząafazj się jakieś „ale". %,mbsr ■
l  p(, 10nr . . ' (lziei teraz po niedawnym wypadku
Bieg par. 00 1200 in. zgromadzi 39 narciarskim i braku trenmgu ■.Kusv‘ ' 
woan.czec. jest to, j8k na na^ze ■ nie zechce zaryzy" ’ *

stosunki, liczba rekordowa. Sta-tu.ą! „niepok. nalnego7*.

W io sen ce  rewie m ody mają dla I g ładkim i luźnym i p łaszczykam i, ia -  
tego tak w ielkie pow odzen ie w śród  kiecikam i, a przeważnie z krótkim i 
pan, że nie tvlko  pozwalają przeko- j bolerkarni, które robią tak m łodą s v l-
nać się naocznie co jest m odne w d a -lw e tkę . ‘ * ; u ,y ■ . .<=■-----------------   S  . u u u  u n n u g i  „t\usy
nym  sezonie, lecz p rzyno szą  z sobą  Pow szechn ie  łubiane g ro szk i! P o - stos^k Iicźha el. ri n a n o ^ z S n i e  zechce zaryzykować swej stawy

Niedziela sportowa

:
k l  m u  M u zyk a  obiadow a. 14.45 A u d y - j 

^ f s i ^ A u d L c l a  d la  dzieci. lC.05 M u ,y k a

l S d V . Zakoń czen ia  m iędzypanstw o- 
wego m eczu p .lk a rsk lcg o  |
cosfawia*4 o m istrzostw o św iata. 17.lf 
uęw e pleśn i oroW skie. 17.40 p o d u lecz' 1- 
rek p rzy  m ik ro fo n ie  -  tra n sm isja  z s a l i : 
ho tęlu  „ B r is t o l" .  19.25 ,
( X V t l  a u d y c ja ):  Ocorf, K u lo n k a m p ff 
sk rzy p c e , Jo h n  M ac C orm ack 
(p ły ty )  80.40 P rze g lą d  p o lityczn y. 20.50 
D z ie n liik . 31.00 W iadom ości sportow e ze  ̂
w szy stk ic h  RoTgłośni P !!• 2 1.K  „ l a  — , 
j o j"  w esoła a u d y c ja . 22.00 N a jp ię k n ie jsze  1 
p ie śn i S tan isław a M o n iu szki ( V I I  a u d y -, 
c ja ) .  22.20 R e cita l fortep iano w y Jo zefa 
Turcz.yńsktego. 22.50 D zien n ik , K om , m e­
teorologiczny. 23.00 M u zyka  taneczna.

N A J C IE K A W S Z E  A l!I)V C .T E  
S.00 N a lio ie ń stw o  z O strej Ri-iuuy. 

H.30 „T ra v u !ta “ opera w 4 a k ia ch . 
1(1.45 T ra n s m is ja  z m eczu p iłk a r ­

skiego P o lska  —  Ju g o sław ia.
17.40 P o dw ierz.o ick przy m ik ro fo ­

n ie.

e ik try cz n o ści 
17,15 K o n c e rt ka m e ra ln y. 17.50 W iad o ­
m ości sportow e. 13.10 M elodie w ie d e ń ­
sk ie  (p ły t y ).  18.35 A u d y c ja  d la  ----- - - - . -
19.00 A u d y c ja  żo łn ierska. 19.30 D y s k u - ty wehiiane, jedwabne, gładkie 1 W
t u p n y : „ w ie ś  i m iasto" - d y s k u ś ję  za- kom binacjach desen iow ych sukien
:ai St. fiie n ic k i. 19.50 Sp raw ozdan ie -

dzi. T e go ro czna  m oda w-yraźnie Nie tylko  jakościowo, ale i pod 
w si. (tprźyw ilejownje ja. R y ły  wiec kom ple- w zględem  liczebnym  rewia ta w yb iła

Sl ę ńa czo ło  wielu innych.
Zucha.

Z ja z d u  Z w ią z k u  Iz b  P rz e m y s ło m /H a n / 
d lo w ych . 20.00 K o n c e rt I o zryw ko w y. 
W y k .' O rk ie stra  pod d y r. T  S e red y n - 
skiego, K . M e n keró w na, I .  D ąb, J ,  T a r-  
czew ski. 21.40 N ow ości lite ia c k ie . 22.01 
K o n c e rt sy m fo n iczn y  w  w y k . O rk ie s try  
P . R . 22.50 D z ie n n ik  i ko m  m eteorol.

N A J C IE K A W S Z E  A l l U f C J F  
17.UO Potęi a e le k try czn o ści —  od­

czyt.
19.30 Z agajen ie  d y s k u s ji n a  tem at 

„W ieś i  m iasto". 
zO.Olf K o n cert ro zryw k o w y.
22.00 K o n c e rt sy it ifo n n ł.iiy , d y r y ­

guje F rig y ć s  F f ia i.

Huragan nad Warszawą
spowcitofił serie tragicznych wypadków

W  W a rsza w ie  w  ciągu nocy  z 

czw artku ną piątek i w  ciągu dnia 
sza la ła  w ichm a, k tó ra  przem ienia ła  
się czasem w  szalejący hu ragonow o  

wiatr, zryw ajiic z dom ów  dachy, prze 
w racała parkany, £>owoUu]ąs w ypad ­

ki w  ludziach.

M . in. w  Al. Jerozolim skich JCW, 
huragan w yw róci! plot na przesirze- 

przygniittając prze­
chodzącego obok  W ła d y sła w a  W o j-

W A R S Z T W A  tl.
14.45 M u zyka  (p ty ty ) 15.15 F rag m e n ty  Ic ra n sjc rk ą ^  W w y k . ^  K lim asze w skieg o  

k o n ce rtu  ko m po zytorskiego  S tan isław a 
K a z u ry . T ra n s m is ja  z F ilh a rm o n ii W ar

W A R S Z A W A  I I
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty).

14.10 K o n c e rt solistów . 15.00 Felieto n .
15.13 W iadom ości sportow e. 15.20 Zespół 
W iesław a W ilkosza. 18.00 F ry d e ry k  C h o ­
p in  ( I  a u d y c ja ) 1 p ły t y ).  18.55 M u zyk a  ni około 20 tn.
le k k a  (p ły ty ).  19.55 2.;yele k u ltu ra ln e .
22.00 R eportaż. 22.15 Pioscnirl jo d lc rs k ie
(p iy ły ) .  22.30 M u zy k a  taneczna l d a ń - tunirika z Opoczna, który doznał ogól
cin ^ u  „C a fe -C lu b ". 22.30 M ilz y k a  łe kkd  , ,  * ..
( p iy iy l nych obrażeń. P og otow ie  przew iozło

a u d y c je  k r ó t k o fa lo w e  8°  do szP,ta'a na Czyste.
24 U0 1. D zie n n ik . 2. Gawęda pana Z dom u na ul. N alewki 27 Spadla

F ra n cisz k a . 3. A u d y c ja  m uzyczna 7. ko n -

17, cegła z dachu raniła w  głow ę 

Esterę 4sm ach, którą przewieziono do 
szpitala na Czystem .

O fia rą  w ichu ry  pad! rów nież eme­

ryt Kazim ierz Pietrzak, zamieszkały 
p rz y  ul. S z u s tra  4, k tórem u na  ut. 

Z go d a  spad ł na g łow ę gzym s ober­
w a n y  prze/ w ichurę. P ie trzak  doznał 
w strząsu  mózgu.

cegła z kom ina, raniąc w  głow ę hup-

W i c f t u r a  w  Ł o d z i
L oD Ż  1 4. TV ciągu piątku

nad Łodzią przechodziły nie­
słychanie siine i porywiste wia­
try, które wyrządziły poważne

i j  S/ymuiskiej. 4 „Polskie zioła i zic- ca Dawida Cybułkiewicza; z dennu P^kody. Na terenie miasta wichura 
laiśtwo" -  pogadam:a w języku angiei- , i ; u; i  „  „-.Haiac" * da- z,erwa‘ a wicie anten radiowych,
skim . 5. Zespól H e n ry k a  K o w a lskie g o . p r  -* u l '« Z u ic K ie j Z S p jU a ją C fl t .la d a c h ó w k j  ;  poprzewracała parka-

a u d y c j e  z a g ra n icz n e  i dhu cegła raniła w głowę przecho- ny in nu Targowej nr. 23 bokserskie z udziałćm mistrzów Lw*o-
F ran c isgkę  R: efn ik,

SzawBkiej. 16.00 F elieto n . 16.10 Zespól * " ^  ,-.i . . , „
*,Schram m la'\ 22.00 M u zy k a  le k k a  (p ły ­
t y ). 22.55 Now oczesna m uzyka in s tru ­
m e ntaln a i w o kalna (płyty). 0.10 
M u zyka  taneczna (p ły ty ).

P O N IE D Z IA Ł E K  
6.15 P ie śń  „ K ie d y  ra n n e ". 6.20 G irn n a- G ew an d lia us. ^

tte k a . 6.49 M u zyk a  (p łv t v ).  7.00 D zie ń - 20.30 L ille . K o n c e rt sym fo n iczn y,
h u :. 7.15 M u zyk a  (p ły ty ).  8.00 A u d y c ja  20.3U R adio 1’ iiTK. :*Euryanthe" —  opt*

11 15 A u d y c ja  dla szkól. 1140 A ie k sa n - 21.00 M ediolan. K o n c e rt w o ka in o  - tn- " a  jlO Sesji fh ilłż . S tań czyk  prZeWró-
dai T » n s n i„ n n : S u itc  D ivę rtisse m en t s lru m e n ta ln y . c ;i s j» parknn  W vpadkó>.' W  lud ilach
(p ły ty ).  11.57 Clzas i h e jn a ł, 12.03 A u d y -1 21.C0 Kopenhaga. K o n c e rt  cliopU iow -
Cja połtldniow *. 1 ski 1 nlc DV’°-

pan na  ]2f)0 m. w  ram ach  tych  zaw o­
dów  dojdzie do sensacyjnego  pojedyn­
ku  pom iędzy K u só c łń sk im  i Ńojim .

U jeżd ża ln ia  k r * t a  W yższe j S z k o ły  
W ojennej p rz y  ul. K o sz y ko w e j 82 o 
srodz, 10,30 k o n k u rsy  h ipp iczne Z w ią z ­
ku  O fice rów  Rezerw y.

L o k a l 4 M C A  o godz. 15 f in a ły  g ie r 
sp o rtow ych  o  m istrzo stw o  m iejsk ich 
szkó ł W ieczorowych.

P rzed  loka lem  F o rtu  B e m a  o godz. 
11.30 start k o la rz y  do w yśc igó w  w io­
sennych  o tw ar 'ia  sezonu na  15 km.

O  m istrzo stw o  L ig i  okręgow ej w a l­
czą W a rsza w ia n k a  —  Znicz. O rk a n  
—  Okęció, H u ra g a n  —  P W A T T ,  
C W S  —  Leg ia , Starachow ice  —  C za i 
n i i G ranat —  F o rt  Bem a.

O m istrzostw o podokrogu  robotn i­
czego g ra ją  S k r a  Z Su rm  m ą i M a ry -  
mi>nt z D ruka rzem .

# P R O W IN C J A
Lódż. B u k se rsk ih  zawody e lim ina ­

cyjne z udziałem  m istrzów  K rakow a , 
Ś lą ska  i Łodzi.

K ra k ó w  im preży p iłka rsk ie  w  ra ­
m ach dn ia  P Z P N .

R u d a  Śląska. M iędzypaństw ow y7 
mecz P o ls k a  —  Ło tw a  w  podnoszeniu 
ciężarów.

Siem ianow ice. M ecz p ływ acki po­
m iędzy reprezentacjam i obu Śląsków .

Katow ice. P in g  - pongow e m istrzo ­
stw a  P o lsk i Z H P .

Lw ów . E lim inacyjne  m istrzostw a

20.UU Deutsjchbjndsender. K o n c e rt Bert- dzącą ulicą  
hoveT.v.ski Fiin. Berlińskiej. Dyr W zajęcia, zam ieszkałą Satnbor-
FurlWaengler.

29.00 Lipsk. Koncert symfoniczny i  ska  2. Ranną  przew ieziono do szpita

i la na  Czystem,
N a  ul. K om orow sk ie j (G ro chó w )

Z domu przy ul. Ceglanej

lat w iatt- p rze w ró c i!  p a rk a n , in z y g n ia  
ta jąc  irr.y p rzechodzące  kon ie , 

k tó re  d o zn a ły  p u w a ż n y c h  obrażeń. 
W  d z ie ln ic y  S t o k i  w ia t r  ze rw  a i 
d a c h  n a  je d n y m  z d o m ó w  m ie sz k a ł 
n y c h  w s k u te k  czego 18 -le tn ia  I r e ­
n a  C y r a n k a  o d n io s ła  b a rd zo  p o ­
w a żn e  ob rażen ia . W  stan ie  c ię ż­
k im  p rżew le z lono  ją  do  szp itala.

wa, W o ły n ia  i Lub lina.
Poznań. E lim n ae y jn e  zaw ody bok­

se rsk ie  z udziałem  m istrzów  P o z n a n i*  
i Pom orza .

B ia ły stńk . E lm u na cy jne  zaw oay  bo- 
kserstóe z udz ia łem  m istrzów  W c rsu c -  
wy, W iln a  i B ia łe gostoku .

Bydgos/cz. M e cz  p iłk a rsk i P o ?n a ń
—  Pom orze.

T o ruń . P ie rw szy  k ro k  bok se rsk i 
k a d ry  za ro d o w e j O K  8, m ecz p iłk a r­
sk i G edan ia  —  P o m o rza n in  i walne 
zebranie Pom orsk ie go  Zw ią zku  H o k e ­
jow ego

W ilno. O tw arcie  sezonu lekkoatle­
tycznego.

G dyn ia, P ie rw szy  w io senny  w j ś fjg  
m otocyklow y.

Z A G R A N IC Ą
W  B ia io g ro d z ie  rew anżow y ir.Cua

p iłk a rsk i o m istrzostw o św iata  poicię 
d zy  reprezentacją P o lsk i i Jugo sław ii.

W  A ntw erp ii e lim inacyjny  mecz 
p iłk a rsk i o m istrzostw o św ia ta  po­
m iędzy H o la nd ią  i Be lg ią.

W  B a zy le i m ecz p iłka rsk i S zw a j­
caria  —  Czechosłow acja o p ucha r E u ­
ropy.

W  W iedn iu  mecz p iłka rsk i N  iem."y
—  A u str ia .

W  P radze  Czesk iej m ecr p iłk a rsk i 
B ia ło g ró d  —  P raga . 
■ m a M u w r a H H R

■f ‘"tjł& ćL  ś ź y Ś & n  *2

Oią. per sŁ cśu  0
Zoił-uzAi i/nteaiń., izip^iłaran 
unkwuńZnz, nDWi yiesnt 
dhukuLjz — Lic^\o^Ufn

T „PIOniEB
Iłlartialliowsht III

Z^pranumerawać A B C
ntożna t)S()BIS(.lE  tub L .lSr(*W N łE  vv kantur/.e pr?> ułiuy Ai, Je 
rozolimskie 3-a l p. lokal 10, albo TELE FO N IC ZN IE  -  leL 8-18-33.



A B C  -  N O W I N Y  C O D Z I E N N E  -  S t r . A

JSiiepi zerwane pasmo sukcesów gen. f  ranco

T p l A c e  n c h o d lc ^ w  z  H is z p a n ii
s c h r o n i ł o  slą na  t e r y t o r i u m  f r a n c u s k i e

SA LA M A N K A , 1. 4. Główne prawym brzegu rzeki w raz z zam - 
dow ództw o pow stańcze donosi o i kiem obronnym  została zdobyta 
dalszych postępach lew ego skrzy­
dła na fron cie  aragońskim , które 
za jęło wyżyny ( a  hel o oraz szczy­
ty Cam ponardo i m iejscow ości 
Grau oraz Esclu.

O ddziały operu jące w okoli­
cach  Leridy za jęły  dziś o godz. 
9.49 przedm ieścia tego miasta. 
P odczas zaciętych  walk został 
wzięty do n iew oli dow ódca bry­
gady Campesino. O godz. 13.20 
pow stańcy zdobyli kilka dom ów, 
położonych  wśród u lic  w iodących  
do śródm ieścia. O brońcy w ycofa li 
się do zamku panującego nad 
miasteln, lecz położenie ich  jest 
krytyczne. Inne oddziały republi­
kańskie w raz z artylerią w yco fa ­
ły  się na lew y brzeg rzeki Segre, 
skąd starają się pow strzym ać ko­
lum ny powstańcze, atakujące 
dzieln ice Campos i ELseos. W ięk­
sza część m iasta położona na

Zająde Banabarre
SA LA M A N K A . 1. 4. Oddziały 

gen. F ranco operu jące na n a j­
bardziej wysuniętym  odcinku na 
północ zajęły m iasto Banabarre. 
W skutek za jęcia  tego  miasta 
wszystkie zna jdu jące się aż do 
gran icy  francuskiej oddziały re­
publikańskie zosta ją  odcięte od 
sw ych połączeń z  Katalonią.

Kolum ny operu jące w  okolicy  
Ebre przybliżyły się na od ległość 
strzału do m iasta Gandesa. —  
W  chw ili obecnej toczą się walki 
o miasto V alderobres, które nale­
ży uważać za ostatni etap przed 
atakiem na odległą stąd o 26 km. 
T ortosę. T ortosa  stanowi ważny 
węzeł połączeń kolejow ych  i tele­
graficznych  łączących  Katalonię 
z pozostałą częścią  H iszpanii re­
publikańskiej.

gór do Luchon przedstawia dziś 
rozpaczliwy obraz. Zalegają ją  
ludzie obdarci, zgłodniali, któ­
rych  jedynym  pragnieniem  jest

nie pow racać do H iszpanii, M a­
sowy napływ7 uciekinierów do 
Francji w yw ołu je alarm y tutej­
szej prasy.

R z y m ,  L o n d y n ,  T o k i o
N o w i  a m b a s a d o r o w i e  R z e s z y

EERLIN. 1. 4. K anclerz Hitler 
podpisał następujące nom inacje: 
pousekretarz stanu w  m inister­
stw ie spraw  zagranicznych von  
M ackensen został m ianow any arr. ■ 
basadorem w  Rzym ie.

Podsekretarzem  stanu w  m ini­
sterstwie spraw zagranicznjmh 
został m ianow any dotychczasow y 
k ierow nik departamentu politycz

A n g l i a ,  F r a n c j a  i  U .  S. A .

Wypowiedziały traktat
o  o g ra n iczen ia ch  ton ażu  floty

R z e s z e  u c h o d ź c ó w
p r z e d o s t a j ą  s ię  d o  F r a n c j i

PARYŻ, 1 . 4. Jak donoszą z Lu- 
ehen przybyw ają W dalszym cią­
ga  na terytorium  francuskie li- 
o«n i uchodźcy z Hiszpanii.

Garnizon w  Luchen został 
wzm ocniony.

W czora j w ieczorem  obozowały 
nad granicą francuską n iezliczo­
ne rzesze uchodźców  wojskow ych 
i cyw ilnych . Dziś rano o 5-ej za­
uważono obóz rozłożony przy dro­
dze ao Luchen liczący  ponad

2.000  osób.
Pom iędzy H ospice de France 

a Luchen kursują nieprzerwanie 
sam ochody ciężarow e przew ożąc 
starców , kobiety i dzieci.

Dziś przed południem  odszedł 
pierw szy pociąg  w ioząc ucieki­
nierów do M ontrejean, gdzie sto­
ją  przygotowane specjalne po­
ciągi odstaw iające uchodźców  cy­
wilnych do specja lnego ośrodka 
w Montatibau.

LON DYN, 1. 4. Ogłoszono noty 
wym ienione pomiędzy rządami 
W ielkiej Brytanii, Stanów Z jed ­

noczonych i F ran cji na temat 
klauzuli ochronnej układu lon 
dyńskiego.

K a r d .  I r in it z e r  n a  w ł a s n y  r ę k ę
z ł o ż y ł  u l t r a - l o i a l n ą  d e k l a r a c j e

C ITTA  DEL Y A TIC A N O  1. 4. 
„O sservatore R om anę" pisze: 
„W obec różnych interpretacji czę 
sto tendencyjnych, z jakim i spot­
kała się znana deklaracja episko­
patu austriackiego, jesteśm y u - 
poważnieni do zakom unikowania 
w yłącznie tytułem  stwierdzenia 
faktu oraz abstrachując od wszel

kich w zględów  i spraw politycz­
nych, że deklaracja ta była sfor­
m ułowana i podpisana bez ja k ie ­
gokolw iek uprzedniego porozu­
mienia ze stolicą apostolską, lub 
też późniejszego zatwierdzenia 
je j przez W atykan, oraz że dekla 
racja  ta została złożona na w yłą 
rzną odpowiedzialność episkopa­
tu austriackiego".

P i j a n i  d o w ó d c y  i  z a ł o g i
r o z b i j a j ą  s t a t k i  s o w i e c k i e

W  ś n i e g a c h  i p r z e p a ś c i a c h
c z e r w o n i ”  u c h o d ź c yg i n ą  „

v  P.ARYŻ, t  4. Okolc 5.000 żoł­
nierzy rozgrom ionego na froncie  
Aragońskim  X -go  korpusu czer­
w onego przekroczyło wT ciągu 
ostatnich  24-ch godzin granicę w 
P irenejach  w pobliżu Luchon, 
apukając schronienia we F rancji.

W śród  uciekinierów  przybyłych 
do Luchon, zna jdu je  się dowódca 
X -go korpusu gen. Gayo, dwóch 
generałów  dyw izji, kilkunastu 
pułkowników, kilkudziesięciu o f i ­
cerów  sow ieckich i jeden  z komi­
sarzy rządow ych W alencji.

N ajw iększy napływ dokonuje 
się w ysokogórską przełęczą Ve- 
nssąue, która otoczona oblodzo­
nymi urwiskam i, je st o tej porze 
roku trudno dostępna nawet dla 
turystów . Jak z zeznań żołnierzy 
wynika, obrali oni tę niebezpiecz­
ną drogę, gdyż ona jedyn ie chro­
niła ich  przed pościgiem  sam olo­
tów  narodowych. O pow iadają  oni

że kilka, a m oże kilkanaście ty ­
sięcy niedobitków z rozgrom ionej 
pod Hueaoa 43-ej dyw izji czerw o­
nej usiłu je dotrzeć do bard zie j1 
na północ położonej innej wysc 
kogórskiej p rzełęczy  Col de Ga-1 
varr.ia. W edług inne] w iadom ości 
kilkadziesiąt tysięcy czerw onych

M O SK W A  1. 4. Na skutek l i ­
cznych katastrof w  transporcie 
w odnym  ZSRR  w ładze sow ieckie 
w szczęły dochodzenie, śeldztw o 
w yjaśniło, że ich przyczyną jest 
plaga pijaństwa, która szerzy 
się w śród załóg statków. P oczy­
nając od kapitanów, a kończąc 
n , palaczach w szyscy pełnią służ 
bę w  stanie nietrzeźwym .

N. p na statku „D zie ln y" (rge 
ka Jenisiej) p ijany m ajtek na 
zlecenie nietrzeźw ego kapitana 
obejm uje dow ództw o statku. P i­
jany kapitan statku b*Delta“

j fW ołga ) w ypada za burtę. Sta- 
ucieka na terytorium  francuskie tek ;M łodziec<. (m . K aspijskie)
doliną A ran. rozbija się, pozostaw iony na ła ­

sce fa l przez pijaną załogę L icz-
za-

Pod strażą silnych oddziałów  
francuskich , uciekinierzy spro-1 ba podobnych przykładów  
wadzani są do Luchon, skąd po- w artych w  sprawozdaniu kom i- 
ciągam i kieruje się ich w głąb sji śledczej sięga im ponujących 
kraju. Trzysta kobiet odesłano ' cyfr. O przestrzeganiu rozkładu
dzisiaj do

kobiet 
Tuluzy.

W edług napływ ających tu in­
form acji, liczne tragedie roze­
grały się w  ciągu ostatniej nocy 
w górach, gdzie wielu m ilicjan­
tów, nie m ogąc znaleźć w mroku 
przełęczy zginęło w  śniegach i 
przepaściach. Droga w iodąca z

Na
s k a z a n o  d r .  D r o b n e r a

K RAKÓW , 1. 4. W  piątek w ie­
czorem  trybunał ogłosił w yrok  ska 
żujący Bolesław a Drobnera na 3 
lata więzienia z zaliczeniem  aresz

tu i utratę praw na 4 lata.
Ława przysięgłych uznała w inę 

oskarżonego 10 glosam i przeciw ­
ko 2.

rur hu i m inim alnej choćby d y ­
scyplinie nie m oże być  m ow y.

Ilość katastrof w  porów naniu z 
rokiem  1934 wzrosła dwukrotnie,

M e k s y k a ń s k ą  n a f t ę

c h c e  w y k u p i ć  s ł y n n y  R i c k e t t
M lfxIC O  CITY 1. 4. Przem ysło 

w iec angielski Rickett, który 
w sław ił się z począkiem  w ojny 
dbisyńskiej uzyskaniem 30 kwiet 
nia 35 w ielkich  koncesji na pra­
wa mineralne, zakupione od Hai­
le  S elasiogo za 10 milj. funtów  
przybył do M ex;eo City i zrobił 
prezydentow i Cardderasowi ofer 
tę na zakup całej proukeji meksy

kańskich kopalń naftow ych.
R ickett ofiarow ał podobno pre 

zydentow i M eksyku zaliczkę w  
sysokości 30 m ilj. dolaróvr, które 
jak wiadom o potrzebne są pre­
zydentowa na w ypłacenie p ierw ­
szej raty odszkodowania angiel­
skim i amerykańskim w łaścicie­
lom w yw łaszczonych kopalń na- 
ftow ych.

spow odow ały one w  roku 1937 45 
m ilionów rubli strat.

Rząd brytyjski { rząd Stanów 
Z jednoczonych ośw iadczają, że 
w obec stanow iska Japonii posta­
now iły  nie stosow ać się do ogra ­
niczeń traktatu, określających ja  
bo granicę maksymalną 35 tysię­
cy ton.

W ogóle sprawa tonażu pozo­
sta je otwartą, gdyż Stany Z jed  
n oczoat zam ierzają budow ać pan­
cerniki o 50 tys. tonach w ypor­
ności, podczas, gdy adm iralicja  
angielska uważa za bardziej ce ­
low ą budowę lin iow ych  okrętów 
o w yporności 42 tys. ton. F rancja  
nie zam ierza wykraczać poza 
przyjętą granicę 35 tys. dopóki 
inne państwa europejskie nie 
przekroczą te j granicy.

W  m iędzyczasie zamierza W. 
Brytania pow iadom ić o swym po­
stanow ieniu N iem cy I Związek 
Sow iecki, z  którym i —  jak wia­
domo —  zaw arła rów noległe po­
rozum ienie morskie. P rócz  tych 
państw  zam ierza A nglia  pow ia­
dom ić o swej decyzji również 
W łochy.

nego m inisterstwa spraw zagr.
W eizbaecker. Am basadorem  w  
Londynie został m ianow any do­
tychczasow y am basador w  Tokio 
voii Dircksen, zaś ambasadorem 
w  Tokio dotychczasow y attache 
w ojskow y w  Tokio gen. m ajor Ott.

D otychczasow y radca ambasady 
w  Londynie W oerm ann został kie 
rów nikiem  departam entu poli­
tycznego ministerstwa spraw za­
granicznych. Następcą jego w  am ­
basadzie w  Londynie został rade? 
poselstwa T beo K ordL  

* * •

Na marginesie tych inform acji 
warte- wspom nieć, że stanowisko
ambasadora Rzeszy w  Londynie 
ob jąć ma am basador N iem iec w 
W arszawie von  M oltke. W ersja ta 
—  jak widać —  okazała się n ie­
ścisła.

Spłoszeni kasiarze
H i e u d a ł e  w ł a m a n i e  d o  k a s y

s z p i t a l a  ś w .  Ł a z a r z a

H i t l e r

m ó w i  w  G r a z u
WIEDEŃ, 1. 4. W  niedzielę przy 

będzie do Grazu kanclerz Hitler, 
gdzie w ygłosi on m ow ę w tam tej­
szych zakładach przem ysłow ych 
dla w yrobu  w agonów  kolejow ych . 
W  m ieście czynione są olbrzym ie 
przygotowania na przyjęcie kane 
lerza. Całe miasto zostanie ilum i­
nowane. Na przyjęcie kanclerza 
przybędzie do Grazu około 3.000 
osób.

PL 3 Krzyży 1S- MarSKmwwano
Modne i łanie kapelusze

M i n .  C h a r w a t
u premiera Litwy

KOW NO. 1. 4. Dziś o godz. 11.30 
p. min. Charwat; złożył wizytę 
prem ierow i ks. M ironasowi.

Minwt 'ie tv ciągu ostatnich kilku 
dni stołńecaiv urząd śledczy zlikwido­
wał bandę kasiarzy złożoną z 7-miu 
osób, którzy w ub. tygodniu dokonali 
zamachu ną dwie kaay: w lokalu Na­
czelnictwa 7m iązku Harcerstwa Pol­
skiego i w wytwórni sprężyn „Spiral” 
jrdnak — prawdopodobnie druga 
banda kasiarzy —  dokonała wczoraj 
w nccy znowu zamachu nr. kasę ognio 
trwałą w szpitalu św, Łazarza przy 
ul. Książęcej 2.

Kasiarze przeszli przez parkan od 
strony Al. 3-go Maja (w sąsiedztwie 
gmachu Muzeum Narodowego). Na­
stępnie, po przejściu terenu budowy 
4-piętrowego gmachu dla trzech pu­
blicznych szkół powszechnych, kaa.a- 
rzc, będąc już na terenie szpitala, 
przecięli nożycami grube kraty w 
oknie (na parterze) i destan się do 
kancelarii Wopomn lanego szpitala.

M czasie rozpruwania drugiej (we- 
wnętrznej) ścianki, kasiarze musieli 
być widocznie spłoszeni, gdyż nic 
rozpruwszy jej — uciekli tą samą 
drogą, nie pozostawiając na miejscu 
żadnych narządzi, ani śladów.

Wczoraj rano pierwszy stwierdził 
nocną wyprawę kasiarzy po wejściu 
dc Kancelarii kierownik gospodarczy

szpitala, który niezwłocznie zaalarm© 
wal poiicję.

Okazało się, że kasiarze, w prze­
widywaniu, że na 1 kwietnia, w związ 
ku z wyplata pensji pracownikom, 
ka^a będzie zawierała większą sumę 
gotówki, będą mogli obficie się obło- 
woć. Istotnie w kasie było okoto 10 
tysięcy złotych, które ocalały.

D w ó c h  m l i o n e r ó w  — ż y d ó w
wraz z szajką zawodowych przestępców

s k i e r o w a n o  d o  B e r e z y
P. A. T. donosi:
Z polecciua Ministerstwa .'■Iław 

\vewiu skierowano ostatnio do Berezy 
nową grupę spekulantów i szkodni-

Tam, posiłkują Sie rakiem i —  sądząc ków gospodarczych oraz zawodowych 
, , .. , , ,  przestępców kryminalnych z terenu

z braku siadów odciskow palców województw lubelskiego, śląskieg.. i 
pracując w rękawiczkach, rozpruli wołyńskiego.
pierwszą ścinakę frontu kasy.

T r a g i c z n a  
k a t a s t r o f a

samolotu 
stratosferycznego

BRUKSELA, 1. 4 Nowowyna- 
leziony sam olot stratosferyczny, 
wynaleziony i pilotow any przez 
inż. belgijskiego Renard, spadł 
dziś w pobliżu lotniska Baxellon 
w czesie odbywania podróży pró­
bnej.

P ilot poniósł śm ierć na m iej­
scu, a aparat został zniszczony.

M. in. z Lublina wysiano dwóch 
milionowych hurtowników branży 
mięsnej Szola Gudberga i Szyję Bi- 
derm&na, którzy, opanowawszy han­
del mięsem z uboju rytualnego w Lu­
blinie, oddziaływań szkodliwie na ry­
nek mięsny, wytwarzając sztuczny 
brak lub nadmiar mięsa, prowadząc

walkę przeciw trybowaniu « nadto 
dokonywując uboju pod nazwiskami 
drobnych sterroryzowanych nrzcz sie­
bie rzeżników.

Ze Śląska został skierowany do 
Berezy organizator szajek przemyt­
niczych khram Kuczyński.

Spo-roa zawodowych kryminali­
stów wymienić należy także Gustawa 
Jait&sa, wielokrotnie karanego sute- 
nera z Katowic, stosującego metody 
terrorystyczne w swej działalności 
przestępczej, Pawia Olszenka, kara­
nego 14 krotnie złodzieja, oraz Hen 
ryka Kuczowitza, zawodowego wła­
mywacza, dostarczającego innym prze 
stępcom broń i narzędzia do włamań.

W  c h l e w i e  n a  ł a ń c u c h u

to i  t u r o w a l i  u m y s ł o w o  c h o r ą
GDYNIA t. 4, We wsi Reszka, 

pow. morski, policja dokonała re­
wizji w zabudowaniach Jana He­
bla^ który znęcał śię nad swoją u- 
mysłowo chorą siostrą, Martą.

Heblówna od dłuższego czasu 
cierpiała na nieuleczalną chorobę 
umysłową i wałęsała się po w io­

skach i placach bez opieki. Ponie­
waż często miewała ataki -furii, 
brat zabrał ją do domu i zamknął 
w chlewie. Nieszczęśliwą przymo­
cowano do ściany łańcuchami. Cho 
ra cierpiała si rasznr• męki. gdyż 
brat morzy! ją głodom.

W y ro d n e g o  b r a ł a ar&szf.owano.

(Dział eospodar- 
tnteresantów eo-
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Cen*i osś! o§veii: ledn ej szpalty (na 

L zi.. w tekśct* 
W dodatku niedziel- 

zi le k a rsk ie  30 gr

za m iejsce w ysokości 1 m ilim e tra  przez szerokość 
w szy stkich  stronach po 6 szpalt) na 1-ej stromo 

(w śró d a rty k u łó w ) 60 gr.. w re klam ach  (W śród ogłoszeń) — 60 gr„ na o statn iej stronie -  70 ur
nym  70 gr N otatki reklam ow e — 1 zl K o m u n ik a ty  l w y ja śn ie n ia  — l!50 zi.. o p isy specjaln e —
Drobne po 20 gr za w yraz, duże lit e ry  w ogłoszeniach „d ro b n y ch ” liczy się za oddzielne w yrazy tłusty d ru k  — po
dw ójnte N o tatki reklam ow e oznacza się cy fra  (N .). » ko m u n ik a ty  -  w y ja ś n ie n ia  cy fra  fK  ) Za term in y d ru k u  oglo
azeń A d m in istra c ja  nie o dpow iada
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